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Na str. 2 podajemy sprawozdania z Kon
ferencji Wojewódzkich PZPK w Krakowie, 

Katowicach, Lublinie i Gdańsku

P orządek  dz ienny 66 posiedzenia 
Sejm u Ustawodawczego RP

8 mild. zł na polepszenie warunków 
komunalnych klasy robotniczej

Uchw ały Rady Państwa i  Rządu
Rada Państwa na posiedzeniu w  dn iu  22 czerwca br., od

b y tym  pod przew odnictw em  Prezydenta R. P., w  obecności 
prem iera J C yrankiew icza i  m in is tró w : Spychalskiego, W o l
skiego i  Jędrychowskiego, postanow iła, kon tynuu ją c  podjętą 
w  ub. roku  akc ję  popraw y kom una lnych w a ru n kó w  bytu 
k lasy robo tn icze j przeznaczyć z Samorządowego Funduszu 
W yrównawczego na rok  1949 dalszą sumę 2 m ilia rd ó w  z ł na 
potrzeby zaniedbanych osied li i  dz ie ln ic  robotn iczych. Ogó
łem  uchw a ły  Rady Państwa i  Rządu przeznaczają na polep-

b y tu  k lasy  robo tn icze j

Porządek dz ienny 66 posie
dzenia Sejm u Ustawodawczego 
R P  w  dn iu  1 lipca  1940 r. obej 
m u je  m iędzy in n y m i pierwsze 
czytan ie  rządowego p ro je k tu  
u s ta w y  o zakresie dz ia łan ia  
m in is tra  skarbu, o zm ianie pra 
w a o sądach pracy, o upow aż
n ie n iu  Rządu do w ydaw ania  
d e k re tó w  z mocą ustaw y oraz 
sprawozdan ie o przedłożen iu 
rządow ym  o zam kn ięc iu  ra 
chu nkó w  państw ow ych za o- 
kres od 1 k w ie tn ia  1945 r. do 31 
m arca 1946 r . i  o sprawozdaniu 
z w yko na n ia  Narodowego P la 
nu  Gospodarczego na ro k  1947.

P onadto złożone będą spra
w ozdania o w n iosku  posła tow .

N a rad y  pokongre^owe zw iąz
kow ców  od byw a ją  się w  ca
ły m  k ra ju .

W  osta tn ich  dn iach narady 
o d b y ły  się w  Państw ow ej F a 
b ryce  Z w ią zków  A zotow ych 
„A z o ty “ , w  ko p a ln i „Sosno
w iec “ , w  huc ie  „B a ild o n “  i  w  
huc ie  „F lo r ia n “ .

W  zakładach tych  omówiono, 
szczegółowo sposoby usp raw 
n ien ia  i  zw iększen ia w y d a jn o 
ści pracy.

N arada pokongresowa a k ty 
wu zw iązkow ego w  T o run iu  
Zgrom adziła k ilk u s e t a k ty w i
s tów  z T o run ia , W ąbrzeźna, 
L ip n a , R yp ina  i  A leksandro 
w a  K u jaw sk iego.

W  In o w ro c ła w iu  na naradzie 
pokongresowej a k ty w u  zw iąz-

P R A G A  (PAP). W  w y w ia 
dz ie  z  korespondentem  dz ien
n ik *  »Rud« P ra vo ”  s łyn ny  u -  
es*my fra n c u s k i p ro f. J o llio t  
C u rie  o m ó w ił nega tyw ne sta-

Knomintang 
ewakuuje Fuczou

LO N D Y N . (PAP). Jak  dono
s i z  Szanghaju agencja Reu
te ra , wojska kuomintangow- 
sk ie  rozpoczęły ewakuację Fu 
:zou, stolicy prowincji Fukien. 

Prowincja ta położona jest na 
przeciwko wyspy Formoza.

P E K IN . (PAP). A gencja  No 
w y c h  C h in  donosi, że w  p ro 
w in c ji  S u iyuan  (M ongo lia  We
w nę trzna ) pow sta ł lu do w y  
rząd  p ro w in c jo n a ln y .

J a k  in fo rm u je  agencja No
w y c h  C hin, podczas b itw y  o 
Szanghaj K u o m in ta n g  poniósł 
s tra ty  w  wysokości przeszło 
138 tys ięcy jeńców  i  15 tys ię 
c y  po ległych.

W o jsko w y  k o m ite t k o n tro l
n y  w  Szanghaju og łos ił ty m  cza 
gowe przep isy w  spraw ie  że
g lu g i zagranicznej. W m yśl 
ty c h  przepisów  w szystk ie  s ta t 
k i  zagraniczne muszą o trzym y 
w ać pozwolen ie od w yd z ia łu  
hand low ego ko m ite tu  przędza 
w in ię c ie m  do Szanghaju lu b  
opuszczeniem tego po rtu .

A leksandra  Zawadzkiego i  to 
warzyszy, zaw iera jącym  pro- 
je k t ustaw y o związkach zawo
dowych, oraz o rządow ym  p ro 
jekcie ustaw y o zm ianie de
k re tu  o -zniesieniu izb ro ln i
czych i o zakładach leczniczych 
d la  zw ierząt, ja k  rów n ież o 
dekrecie Rządu RP o zniesie
n iu  G łów ne j Insp ekc ji K o m u 
n ik a c ji, o zniesieniu In s ty tu tu  
Gospodarstwa Narodowego, o 
nabyw an iu  i  p rzekazyw aniu  
n ieruchom ości niezbędnych dla 
rea liza c ji na rodow ych planów  
gospodarczych t o ochronie go 
dła i nazw y Ś w ia tow ej O rga
n izac ji Z drow ia .

kowego m iasta i  po w ia tu  in o 
w rocław skiego rozw inę ła  się 
obszerna dyskusja , w  k tó re j 
om ówiono w szelk ie niedociąg
nięcia  i  b ra k i w  dziedzin ie or-' 
ganizacyjne j i  p ro du kcy jne j.

W  Łodz i odbyła  się narada 
a k ty w u  związkowego, na k tó 
re j om ów iono spraw y rea liza 
c j i  u ch w a ł Kongresu w  łódz
k im  przem yśle w łók ienn iczym .

W  Poznan iu odby ły  się n a ra 
dy pokongresowe z udzia łem  
107 kob ie t —  delegatek 28 po
w ia tó w  okręgów  zw iązkow ych 
i  p rzodow nic  pracy.

O dbyła się rów nież kon fe 
renc ja  p rzedstaw ic ie li k ó ł te 
renow ych Z w iązku  Zawodowe
go K o le ja rzy .

now isko  uczonych wobec fa 
b ry k a c ji b ro n i o agresyw nym  
przeznaczeniu. O dm aw iam y w  
szczególności — ' m ó w ił p ro f. 
J o l l ió f  C u rie  —  pracy dla  p ro  
d u k c ji bom b a tom ow ych i  bro 
n i bakterio log iczne j. P ro f. Jo l 
lio t-C u r ie  p o d k re ś lił p rz y , spo
sobności, że bom ba atomowa, 
m im o swej niszczącej s iły , n ie  
może być  rozstrzyga jącym  
czynn ik iem  w o jn y . Z  d rug ie j 
s trony  uczeni są przekonani, 
że poko jow e zużytkow anie e~ 
n e rg ii a tom owej może stać się 
czynn ik iem  rozstrzyga jącym  
dla  dobra  ludzkości. _

Przechodząc do om ów ienia 
a k c ji podżegaczy w o jennych i  
wszczętej w  odpow iedzi na tę 
akc ję  o fensyw y pokoju, pro f. 
J o llio t-C u r ie  ośw iadczył m. 
in .: „W b re w  demagogicznym
propagatorom  pak tu  a tla n tyc - 
ckiego i  bom by atom owej, o - 
św iadczam y spokojnie, lecz 
stanowczo, że n igdy  nie  p rzy
łączym y się do agresji Prze" 
c iw k o  Zw . Radzieckiem u lub  
k ra jo m  de m okra c ji ludow ej. 
Jesteśmy na tom iast po 
n ie  s ił, b ron iących poko ju  
św iatow ego” .

Na zakończenie pro f. J o llio t-  
C u rie  s tw ie rd z ił, że s iły  im pe
r ia liz m u  i  w o jn y , doznały o- 
s ta tn io  po rażk i i  że ostatecz
nie zwycięży z pewnością po
kó j.

szenie kom una lnych  w a run ków  
w  1949 r. 8 m ilia rd ó w  zl.

250 studentów 
uprowadziła 
klika Tito

B U D APESZT. (PAP). Jak 
donosi dz ienn ik  „V illagossag“ , 
grupa studentów  un iw e rsy te tu  
w  Belgradzie sk ie row a ła  do 
M iędzynarodow ego Zw .- S tu
dentów  lis t, k tó ry  donosi o ma 
sowym  usuw an iu  na jbardz ie j 
postępowych słuchaczy te j u - 
czelni. pozbaw ian iu  ich s ty 
pendiów. aresztow aniu Drofe- 
sorów itd .

Dotychczas aresztowano w  
Jugos ław ii ponad 250 studen
tów  wyższych ucze ln i i  n ik t  
n ie  ma pojęcia o ich  dalszym 
losie.

Na zakończenie przedstaw i
ciele s tudentów  u n iw e rsy te tu  
w  Belgradzie zw raca ją  się z a- 
pelem o pomoc do studentów  
i  m łodzieży k ra jó w  dem okra
c ji ludow e j, podkreśla jąc, że 
od czasu h is to ryczne j rezo lu 
c ji B iu ra  In fo rm acy jnego , zdra 
dzieccy p rzyw ódcy  K P J  prze
śladu ją  w szystk ich , k tó rych  
pode jrzew ają  0 zaaprobowa
n ie  te j uchw a ły .

Zgon Sofulisa
L O N D Y N  (PAP). —  A gencja 

Reutera donosi z A ten , że p re 
m ie r m onarch istycznego rządu 
ateńskiego Sofu lis , zm arł na 
udar serca w  w ie k u  88 la t.

K ró l P aw eł po w ie rzy ł m isję  
u tw orzen ia  nowego gabinetu 
dotychczasowem u*w iceprem ie- 
ró w i i  m in is tro w i sp raw  zagra 
n icznych T sa ldarisow i.

Posłanka 
tow. Kłuszyńska 

przodownicą pracy
Podczas d ysku s ji na K o m is ji 

S karbow o -  Budżetow ej tow . 
m in . K ons tan ty  D ąbrow sk i o- 
m aw ia jąc  znaczenie i  celowość 
w a lk i z a lkoholizm em , pod
n iós ł w ie lk ie  na ty m  po lu  za
s ług i pos łank i tow . D o ro ty  
K ruszyńskie j.

W  uznan iu  osiągniętych w y 
n ik ó w  p racy  dla dobra P o lsk i 
przyznano posłance Dorocie 
K łu szyńsk ie j ty tu ł p rzodow n i
cy p racy i  wręczono je j ks ią 
żeczkę P K O  —  p rzodow n ików  
pracy z sym boliczną sumą 100 
zł oszczędności.

Posłanka D orota K łu szyń - 
ska jes t cz łonkiem  Zw. D z ien
n ik a rz y  RP i  od 42 la t  pe łn i 
zaszczytnie swe fun kc je  zawo
dowe.

D o tac ja  ta  może być  w y k o 
rzystana w yłączn ie  na w y d a t
k i  zw iązane bezpośrednio z po 
lepszeniem w a ru n k ó w  b y tu  
k la sy  robotniczej.

Jednym  z g łów nych  celów, 
na ja k ie  może być w y k o rz y 
stana 2 -m ilia rdo w a  suma, jes t 
rem ont dom ów, zna jdu jących  
się w  gospodarce samorządo
w e j i  państw ow ej, zam ieszka
nych przez robo tn ików . N a
stępnie dotacje mogą być  prze

W  ob liczu nacisku U S A  za 
rysow u ją  się p ierwsze ozna
k i  chęci uzgodnienia stano
w is k  W. B ry ta n ii i  F ra n c ji w  
spraw ie  w a lu to w e j.

„C om bat“  u trz y m u je  że 
Petsche i  C ripps naw iąza li 
k o n ta k t w  spraw ie  „ob rony  
w a lu t eu rope jsk ich “ . N a to . 
m iasf „ L a  V ie  F inanc iè re “  
a ta ku je  gw a łto w n ie  W. B ry  - 
tanię, zarzucając je j, że b ic n i 
ona w y łą czn ie  in te resów  an 
gie lskich.

Chaos marshallowski
W a r ty k u le  p .t „Chaos M a r 

s h ą llo w sk i“  „H u m a n ité “  pod
kreśla, że k o n f l ik t  m iędzy St. 
Z jednoczonym i i  A n g lią  
wszedł w  fazę o tw a rte j w a l 
k i.  N a ten  stan rzeczy w ipły 
nę ły  n ie w ą tp liw ie  p ierw sze o - 
znak i k ryzysu  w  A m eryce. Ka 
p ita liś c i am erykańscy w idzą 
konieczność masowego ekspor
tu  sw ych a rty k u łó w . Tym cza
sem ca ły  w y s iłe k  W. B ry ta n ii 
kon cen tru je  się rów n ież  na 
eksporcie. Zderzenie b y ło  w ięc 
n ieun ikn ione . Sprzeczności an- 
glo -  am erykańsk ie  zagrażają 
p la n o w i M a rsh a lla  i  rzuca ją  
znam ienne św ia tło  na rzeko
mą „so lida rność“  k o a lic ji za
chodnie j.

P an ika  na g ie łdzie
L O N D Y N  (PAP). —  G iełda 

londyńska zakończyła tydzień 
ponow nym  spadkiem  ku rsó w  
pap ie rów  państw ow ych i de-

znaczone na budowę w  dz ie l
n icach robotn iczych urządzeń 
san ita rnych, ośw ietlen ia  u lic , 
osuszacie g ru n tó w  w  osied
lach robotn iczych, na budowę 
nowych zieleńców, rozszerza
n ie  sieci kana lizacy jnych  oraz 
na pomoc p rzy  z s ia d a n iu  w  
dzie ln icach robo tn iczych ż łob
ków , ogródków  jo rd a n o w 
skich, s ta c ji op ie k i nad m atką  
i  dzieckiem  i  p u n k tó w  san i
ta rnych .

D la  ak tyw n ych  gm in

Dotacje  będą udzie lane t y l 
ko  ty m  gm inom , k tó re  w  pe łn i 
w yko rzys ta ły  na popraw ę w a 
ru n kó w  b y tu  k la sy  ro b o tn i
czej ^środki finansowe, uzy
skane z oszczędności w  budże
tach samorządu oraz loka lne 
fundusze FG M , a p rzy  tym  
dysponują odpow iedn im i s i
łam i, aby przew idziane zamie

w iz, op a rtych  na złocie K u r 
sy spadły w  w ie lu  w ypadkach
0 p ra w ie  3 fu n ty  sz terling i. 
N o tow an ia  g ie łdow e osiągnęły 
swój na jn iższy poziom  od la t 
1938/39. 3,5 procentow a pań
stw ow a pożyczka w ojenna spa 
d ła  do najniższego ku rsu  od r. 
1937. U trz y m u je  się tendencja 
do m asowej sprzedaży.

„F in a n c ia l T im es“  s tw ie r
dza, że ponowną fa lę  p a n ik i 
na  g ie łdzie  w y w o łu ją  n iepoko
jące w iadom ości o sy tua c ji go 
spodarczej. G ie łda zaniepoko
jo na  je s t s topn iow ym  o d p ły 
w em  b ry ty js k ic h  reze rw  złota, 
zagrożeniem p lan u  M arsha lla
1 o s trym  pogorszeniem się sto 
sunków  anglo -  am erykań
skich w  dziedzin ie  gospodar
czej.

O db iorcy am erykańscy prze 
w id u ją c  dew aluację  fu n ta  i  
co za. ty m  idz ie  re d u kc ję  cen 
to w a ró w  b ry ty js k ic h  w s trz y . 
m u ją  się z udz ie lan iem  zamó
w ień  w  firm a ch  b ry ty js k ic h . 
G ie łd ę , now o jorską obiegła 
now a fa la  pogłosek 0  dewa
lu a c ji fun ta . Prasa am erykań 
ska zam ieściła ogłoszenia 
f irm  am erykańskich, o fe ru ją 
cych „ubezpieczenia od dew a
lu a c ji fu n ta  sz te rlinga“ . W pro 
wadza to  coraz w iększy  cha. 
os do b ry ty js k o  - am erykań
sk ich  stosunków hand low o -  
eksportowych.

Na posiedzeniu w  B ru k s e li 
w . bieżącym tygodn iu  m in. 
C ripps odrzucił, ponow nie pro 
pozycje USA, B e lg ii i  F ra n c ji 
dotyczące w prow adzen ia  w

rżen ia w ykonać w  ciągu roku  
bieżącego.

Na ty m  samym posiedzeniu 
Rada Państwa zleciła Zarzą
dow i Gospodarki M ieszkan io
w ej, ażeby środki funduszu 
centra lnego FG M  p rfe w id z ia 
ne w  b r. na sumę 1.500 m il io 
nów  zł, zostały rozdzielone 
stosownie do natężenia po
trzeb g łów n ie na okręg i: m. 
W arszawa, m. Łódź, okręg prze 
m yś lo w y  Śląska, okręg p rze
m ysłow o -  po rtow y gdański i  
m . W rocław.

W ięcej oszczędności

Równocześnie Rada P ań
s tw a i  Rada M in is tró w  pod
ję ły  łączną uchwałę w  spra
w ie  rozszerzenia i  u trw a le n ia  
systemu oszczędzania w  go
spodarce samorządu oraz roz -

życie na szeroka skalę w ym ię  
n ia lności w a lu t zachodnio - 
europejskich i  fu n ta  sz tg rlin . 
ga C ripps w ychodzi z założę 
n ia , że w y n ik ie m  takiego s y 
stem u b y łb y  ka ta s tro fa ln y  od 
p ły w  b ry ty js k ic h  reze rw  złota 
i  do larów .

Ponowne skrzyżow anie 
szpad m iędzy C rippsem  a 
H a rrim an em  nastąpi na n a 
stępnym  posiedzeniu w  P a ry 
żu w  przysz łym  tygodniu.

Anglia w ’ ro!i satelity
N. JO RK. (PAP). _  W  W a

szyngtonie i  Londyn ie  zdają 
sobie sprawę, że naprężenie w  
stosunkach gospodarczych m ię 
dzy U S A  a W. B ry ta n ią  może 
rów nież w yw o łać  poważne róż 
nice zdań w  dziedzin ie p o l i . 
tycznej.

„N e w  Y o rk  T im es“  pisze, 
że „rozpoczęła się now a faza 
trudności i  n ieporozum ień w  
stosunkach angielsko * am ery 
kańsk ich“ .

Korespondent „N e w  Y o rk  
T im es“ . F e lix  B e la ir, po dk re 
śla że n ieporozum ienia te są 
n ieun ikn ione, ponieważ w  
państwach zachodnich rozpo
czyna si? okres kryzysów  go
spodarczych.

N ieporozum ien ia ekono. 
m iczne m iędzy A n g lią  a Sta- 
nsm i Zednoczonym i znalazły 
ostatn io w y ra z  w  zw iązku z 
zaw arciem  b ry ty js k o  - a rgen
tyńskiego tra k ta tu  hand low e - 
go-

W  W aszyngtonie pada ją je d 
nak p rzestrog i pod adresem 
rządu, aby n ie  przeho low a ł i  
n ie  u ja w n ia ł zby t b ru ta ln ie  
fak tu , że A n g lia  n ie  jes t sprzy 
m ierzeńcem  i  pa rtne rem  St. 
Zjednoczonych, lecz sate litą.Wmurowanie aktu erekcyjnego

Zw iązkow cy radzą nad sposobami 
re a liza c ji uchw a ł kongresu  Zw. Za w.

U czeni odm aw ia ją  p racy  p rzy  
p ro d u k c ji bom b a tom ow ych

D O K O Ń C Z E N IE  N A  STR. 2

Pojedynek między USA i W. Brytanią 
o dewaluację funta szterlinga

Cripps szuka we Francji sojusznika przeciw Ameryce
P A R Y Ż  (PAP). —  Zdan iem  obserw atorów  pa rysk ich , „b itw a  

o fu n ta  sz terlinga“  w chodzi w  decydującą fazę. Da je się za
uw ażyć coraz s iln ie jszy  nacisk U S A , k tó ry  m a sk łon ić  W. B ry 
tan ię  do k a p itu la c ji.  W ładze m arsha llow sk ie  obcię ły  W. B ry 
ta n ii po łow ę k redy tów , przeznaczonych na zakup m ięsa w  K a 
nadzie. Londyn  obaw ia się rzekom o naw e t ca łkow itego cofn ię
cia k re d y tó w  m arsha ilow sk ich  na zakupy na ryn ka ch  am ery
kańskich .

w fundament Kolumny Zygmunta

Na r ia c u  'Zam kowym  w  W ar szawie odbyła  się uroczys tość w m urow an ia  a k tu  erek
cyjnego w fundam ent rekon s truow ane j K o lu m n y  Z yg m u n ta  111. W uroczystości wzię 
Zł udzia ł przodow nicy pracy. N a fo to g ra f ii  fra g m e n t u ro  czystości. Treść a k tu  e rekcy j
nego odczytu je  p rzodow n ik  p racy z kam ien io łom ów  w S trzegoniu , tow . W acław  Cie 
ciura. P racow n icy tych  kam ien io łom ów  podarow a li s to lic y  g ra n it, z k tó rego  została

wykuta Kolumna *mo a b

Wywiad angielski tolerował 
opanowanie sanacyjnej „dwójki66 

przez wywiad hitlerowski
Ze&pania świadka — m jr Nowińskiego przed Sądem Wojskowym

W e wczorajszym numerze podaliśmy pierwszą część ze
znań wiadka, m jr. Nowińskiego, w dalszym toku zeznań 
świaddk omawia okres po kap itulacji Polski w r. 1939 i 
działalność polskiego Oddziału I I  na terenie Francji, a po 
tcm Anglii. Jest to dalsza historia przenikania wywiadu  
niemieckiego do polskiej „dw ó jk i” oraz dzieje podpo
rządkowania się je j wpływom wywiadu angielskiego. 
Zdradziecka działalność stojących wyraźnie na usługach 
Niemców, sanacyjno - faszystowskich grup oficerów w y
wiadu polskiego —  była usilnie tuszowana w celu wyko
rzystania ich przeciwko Związkowi Radzieckiemu.

W  dalszym  ciągu szóstego 
dn ia  rozp raw y  — św iadek 

a jo r N o w iń sk i przedstaw ia 
\ obszernym  w yw odzie  sy- 
• ację w  O ddziale I I  w  c h w i-  
ł  w ybuchu  w o jn y .

J e ś li chodzi o w ybuch 
\  >jny, to  mogę pow iedzieć 
t  £ko jedno —  m ów i św iadek 
—  b y ło  to  kom ple tne zasko
czenie, je ś li chodzi o przygo
towanie. N ie  będę sięgał do 
zagadnienia przygotow ania 
wszechstronnego, k tórego w  
ogóle n ie  by ło , ale poi-uszę 
sprawę chociażby ew aku ac ji 
O ddzia łu  I I .  E w akuac ja  ta

zorganizowana b y ła  ta k  chao
tycznie, że o fice row ie  sami 
ła do w a li pak i z ak ta m i i sa
m i w  osta tn ie j c h w ili oczy
szczali pokoje z pozostałych 
ta jn ych  akt.

Polska sieć in fo rm a cy jn a  
na te ren ie  N iem iec została 
ca łkow ic ie  zdezorganizowana. 
B y ła  ona bow iem  przede 
w szystk im  zby t słabo w yp o 
sażona w  rad iostac ję , a ponad 
to b y ły  poważne ko m p lika c je  
z szy fram i. W reszcie w szyst
k ie  p lacó w k i zostały pozam y
kane przez N iem ców  i  w  re 
zu ltac ie  jedyne  w iadom ości,

k tó re  sztab naczelnego wodza 
o trzym yw a ł, pochodziły w y 
łącznie od oddzia łów  walczą
cych.

Chaos, k tó ry  panow ał n ie  
ty lk o  wówczas, lecz jeszcze 
przed rozpoczęciem w o jny , 
z ilu s tru je  następu jący w yp a 
dek: m ia łem  jechać przed
wojną, m n ie j w ięce j w  czerw 
cu, do Paryża w  celu przygo
tow ania tam  ekspozytu ry  od
dzia łu I I  na w ypadek, w o jny. 
Sprawa jednak  mego w yjazdu  
z n iew iadom ych przyczyn prze 
ciągnęła się aż do 9 września 
i dopiero w ted y  bez żadnych 
dosłownie in s tru k c ji,  udałem  
się do Paryża. Po p rzybyc iu  
na m iejsce, zastałem  tam  za
ledw ie jednego o fice ra  i  je d 
ną m aszynistkę, a ze sprzętu 
— ty lk o  rad iostac ję  ambasa
dy. Łączności, an i szyfru  po
rozum iewawczego z in n ym i 
p laców kam i po lsk im i, n ie  po
siadałem. Jedynym  łączn i
k iem  była  ekspozytura f ra n 
cuska w  B e lfo rc ie ” .

(Ciąg dalszy na str. 4-ej).

S tanis ław  M icha lczyk, m is trz  c ies ie lsk i, p racu jący p rzy  
budowie osiedla robotn iczego ZOR na M łynow ie  w  W ar- 
szaicie za p ro jek tow a ł now y sposób szalowania do beto  - 
nowania. D eski można w yko rzys ta ć  —  p rzy  zastosow a
n iu  w yna lazku M icha lczyka  —  SO-krotnie, p rzy  czym  sza
lowanie trw a  s iedm iokro tn ie  k róce j n iż  dotychczas. Tak  
więc w ynalazek M ichalczyka nie ty lk o  przyśpiesza szalo
wanie, ale rów nież daje o lb rzym ie  oszczędności m a te ria -

T ru m a n  przesta ł bagatelizować 
zb liża jący się kryzys w USA

N. JO RK. (PAP). T rum an  
złożył w czora j oświadczenie, 
w  k tó ry m  przyznał, że St Z je  
dnoczone zna jdu ją  się w  t ru d 
ne j sy tua c ji gospodarczej. T ru  
m an dotąd s ta ra ł się uspoko
ić am erykańską op in ię  p u b li
czną i  bagate lizow ał w  sw ych 
dotychczasowych deklaracjach- 
pogłębiającą się coraz . ba r
dziej depresję gospodarczą

W USA daje się zaohserwo 
wać dalsze kurczen ie  się p ro 
dukc ji. Szczególnie s iln ie  , od
czuwa się to  w  dziedzin ie p ro 
d u k c ji s ta li. W edług oćeńy ,.A - 
m erykańskiego In s ty tu tu  S ta
l i “  przem ysł s ta lo w y  ro z w in ą ł 
w  ty m  tygo dn iu  ty lk o  84,4 
proc swej w yda jności, co sta
nowi spadek o 2,5 proc. w  sto 
sunku do poprzedniego tygod
n ia  i  o  11 proc. w  s tosunku do 
po łowy m arca br.

Sprawozdanie a d m in is tra c ji 
p lanu M arsh a lla  zapow iada 
znaczny spadek w yw ozu węgla 
am erykańskiego do k ra jó w  za 
chodnio - europejskich w  r. 
1943 E ksport węgla am erykań  
s k :ego do tych  k ra jó w  w y 
n iós ł w  r. ub. 15 m iln . 900 tys. 
ton. a obecnie ma się zm n ie j
szyć do 9 m iln . 900 tys. ton.

Sprawozdanie to w yw o ła ło  
zaniepokojenie wśród am ery
kańskich  w łaśc ic ie li kopa lń  wę 
g łow ych ponieważ zapotrzebo
wanie na am erykańsk im  ry n 
ku  w e w nę trznym  w sku tek 
kurczenia się p ro d u k c ji i  w zra  
stającego bezrobocia także zna 
ezree spadło.

M O S K W A . (PAP). Czasopis
m o „N o w o je  W rem ia " oma
w ia jąc  obecną sytuac ję  gospo
da tezą U S A  stw ierdza, że w  
po rów nan iu  z lis topadem  ub. r.

am erykańska p ro du kc ja  prze
m ysłow a skurczy ła  się w ed ług  
o fic ja ln ych  danych o 10 proc. 
P ow ażnie spadła p ro du kc ja  w  
przem yśle ciężkim , w  szczegół 
ności w  w ie lk ic h  hutach. We
d łu g  s tanu ńa 10 czerwca Sr. 
z ogólnej J-ęzby , 27 pieców 
m ertenow skich  w  hu tach trug  
stu sta lowego „U n ite d  States 
Steel C o rpo ra tion “  czynnych 
by ło  zaledw ie 6. M iesięczne 
wydobycie  m-jedzi w  U S A  spa
dłe o 13 tys. ton. O 50 p r :c .  
skurczy ła  się p ro du kc ja  n a j
w iększych h u t szk lanych „A -  
roerican, W indow  Glass Co“ .

W  zw iązku  ze spadkiem  cen 
i  b rak iem  popytu, w szystkie  
kopa ln ie  am erykańskie  w  d n iu  
13 bm. p rze rw a ły  p ra c ; na 
razie na okres tygo dn io  vy.

Za ładunek tow a rów  na ko le  
jach am erykańsk ich  b y ł na 
początku bm. o 14,8 proc. m ż 
szy n iż  w  tym że okresie ro k u  
i&48. O gólna w artość a k c ji 
no tow anych na gie łdzie  now o 
jo?sk ie j spadła od początku 
bm . o 3 m ilia rd y  do i. Począw
szy od w rześnia ub. r. ty lk o  w  
przem yśle prze tw órczym  s tra 
c iło  pracę 1.700 tys. ro b o tn i
ków . • L iczba bezrobotnych 
w śród ro b o tn ikó w  przem ysłu  
w łók ienn iczego w yn os i 225 tys. 
osób, c z y li 18 proc. ogólnej 
liczby. ;

K ryzys  w  U S A  je s t d o tk li
w ie  odczuw any przez k ra je  
m arsha llow skie . W  k w ie tn iu  
eksport k ra jó w  m arsh a llow - 
sk ich  do U S A  spadł o przesz
ło  27 proc. w  po rów nan iu  z 
poprzedn im i m iesiącam i br. 
E ksport A n g li i do U SA spadł 
o 38 proc. w  po rów nan iu  z 
m arcem  br.

P lan  M arsha lla  lik w id u je  
fra n c u s k i p rzem ysł lo tn ic zy

P A R Y Ż  (PAP). —  W  toku  
debaty w  Zgrom adzeniu N a ro 
dow ym  nad „reo rgan izac ją “ 
przem ysłu lotn iczego zabrał 
głos depu tow any kom unistycz 
ny  T illo n , k tó ry  podkreślił, 
że au to rzy w n iosku  o „reo rga 
n iz a c ji“  w ystępu ją  n ie  jako  
reorganiza torzy, lecz ja ko  l i 
k w id a to rzy  francuskiego prze
m ysłu  lotniczego. M ówca 
s tw ie rdz ił, że w  om aw ianym  
prob lem ie  chodzi przede wszy 
s tk im  o sprawę niezawisłości 
F ranc ji. P ian M arsha lla  l i k w i
du je  francu sk i przem ysł lo t 
niczy.

T illo n  w y lic z y ł szereg fa k 
tów  świadczących o sabotow a
n iu  francuskiego przem ysłu 
lotniczego przez rząd. M ówca 
wskazał m  in ., że sam oloty 
typu  „C o rm oran “ , k tó ry c h  pro 
dukc ję  w s trz y m a ł Ram adier 
pod pozorem, że n ie  nada ją się 
do ce lów  w o jennych  — mogą 
być doskonale zastosowane ja 
ko  transportow ce oraz zarzu
c ił m in is tro w i spraw  w o jsko 
w ych  u ja w n ie n ie  A m e ry k a 

nom  p lanów  p ro d u k c ji francus 
k ie j.

W  konsekw encji depu tow a
ny  T illo n  dom agał się u trz y 
mania na c jo na liza c ji p rzem y
słu lo tn iczego i  p rzestaw ien ia  
jego p ro d u k c ji na  cele poko
jowe.

DZIŚ W NUMERZE:
A L E K S A N D E R  S Z P A K O -  

W IC Z  — Polepszym y w a 
ru n k i m ieszkaniow e k la 
sy robo tn icze j.

IN Z .  I .  B U R S Z T Y N  — Che
m ia  —  naprzód.

S T A N IS Ł A W  B R O D Z K I — 
S zarla tan i 1 b a n k ie rz y , 
c zy li m aszyneria  rząd ze
n ia . (L is ty  z  W ie lk ie j  
B ry ta n ii).

M A R IA  W IS Ł O W S K A  —  
K ochany i ro zu m ia n y  
przez w szystkich .

1 . A . S Z C Z E P A Ń S K I — 
D ra m a tu rg  i k ry ty k  tea 
tra ln y  pod obstrzałem .
(Po z je źd z ie  d ra m a tu r
gów  w  O borach).
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Chłopi polscy przekonują sią naocznie 
o wyższości gospodarki socjalistycznej

Delegacja wsi polskiej zwiedza wsie i miasta Ukrainy
M O S K W A  (PAP). Ludność 

uk ra iń ska  serdecznie podejm u 
je  delegację ch łopów  polskich, 
k tó ra  zwiedza m iasta i  wsie

radzieck ie j re p u b lik i 
skie j.

W W in n ic y '-  ch łop i 
zw iedz ili ’ m ie jscow y

u k r

polscy 
ko m b i-

K o n fe re nc je  W o jew ódzk ie  PZPR

W Katowicach
W  sali F ilh a rm o n ii Ś ląskie j 

w  K atow icach rozpoczęły się 
w  d n iu  25 bm. dw udn iow e 
o b r id y  I  w o jew ódzk ie j kon 
fe re n c ji P o lsk ie j Z jednoczo
ne j P a r t i i Robotniczej.

Na obrady p rz y b y ł w ita n y  
b u rz liw y m i ok laskam i cz lo - ’ 
nek B iu ra  Politycznego i se
k re ta rz  K C  P ZP R  tow . Ro
m an Z am brow sk i, w  to w a 
rzys tw ie  cz łonka K C  PZPR 
tow. B linow sk iego  i  in nych  
p rzedstaw ic ie li cen tra lnych  
w ładz p a rtii.

O tw ie ra ją c  ob rady I  sekre
ta rz  K W  P ZP R  w  K a to w i
cach tow . Ryszard S trze lecki 
po dkreś lił, że P ZP R  jest p a r
tią  boha te rsk ie j po lsk ie j k la 
sy robotn icze j, k tó ra  nie szczę 
dz iła  o f ia r  i  k r w i w  walce o 
nową Polskę. M ów ca w ym ie 
n i ł  szereg na zw isk  po leg łych 
b o jo w n ik ó w  sp raw y ro b o tn i
czej. k tó ry c h  w y d a ło  w o je
w ództw o śląskie, p rzypom ina 
jąc  m. in . zasług i członka K C  
PPR P aw ła  F in d e ra  i  Józefa 
W ieczorka oraz oddanego 
spraw ie lu d u  pracującego, Je- 
dno lito fron tow ego  działacza 
PPS K aw alca.

Tow . S trze leck i przekaza ł

następnie pozdrow ienia kon 
fe re n c ji szerokim  rzeszom 
pracu jącym  Śląska, przodow
n ikom  pracy w  m iastach i na 
wsi. k tó rzy  w  setkach zakła
dów, b iu r. labo ra to riów  su
m ienn ie ' i o fa rn ie  pracują d la  
w ie lkości i  s iły  ludow e j o j
czyzny.

Delegaci dokona li w yboru  
p rezyd ium  kon fe renc ji, powo
łu ją c  do niego obok przedsta
w ic ie li K C  PZPR i tereno
wych działaczy pa rty jn ych , 
przodow ników  pracy i  rac jo 
na liza torów .

Tow. S trze leck i p o w ita ł ser 
decznie p rzybyłego na salę 
obrad m in is tra  gó rn ic tw a  i  
energe tyk i —  tow . Ryszarda 
Nieszporka, zapraszając go do 
prezydium . Po odczytan iu  i  
uchw a len iu  porządku obrad, 
re fe ra t na tem at dzia ła lności 
ś ląsko-dąbrow skie j organ iza
c ji p a rty jn e j w yg łos ił I  sekre 
ta rz  K W  PZPR  tow . Ryszard 
Strzelecki.

W następnym  re fe rac ie  se
k re ta rz  K W  PZPR  w  K a to w i
cach tow . M achno om ów ił ro 
lę i  zadanie P a r t ii w  przem y, 
śle węglowym .

O brady trw a ją .

W Krakowie
W  K ra k o w ie  rozpoczęła się 

25 bm. I  W ojewódzka K o n 
ferencja  P o lsk ie j Z jednoczo
nej P a r t ii Robotniczej.

Na kon ferencję  p rz y b y ł en
tuzjastycznie w ita n y  przez de 
legatów  sekre ta rz K C  PZPR 
tow. Józef C yrank iew icz  w  to 
w arzystw ie  członka K C  PZPR 
tow . S tan is ława Skrzeszew
skiego, cz łonka B iu ra  O rgan i
zacyjnego K C  PZPR  tow. 
W łodzim ie rza Reczka, k ie ro w 
n ika  W ydz. N a u k i K C  tow . 
K azim ierza Petrusew icza, 
członka K C  PZPR  sekretarza 
CRZZ tow . K ow alczyka, człon 
ka K C  PZPR tow . K az im ie rza  
Pasenkiewicza.

P rzew odn ic tw o obrad ob ją ł 
członek egzeku tyw y K W  tow. 
W ładys ław  Kozub.

Na salę w chodzi en tu z ja s ty 
cznie w ita na  delegacja załogi 
robotn icze j „F a b lo k u “  w  
Chrzanowie. W  im ie n iu  dele
gacji w ita  kon fe renc ję  przo
d o w n ik  pracy S tan is ław  Kem  
pińsk i, składa jąc m e ldunek o 
osiągnięciach p ro du kcy jnych  
załogi. W śród bu rzy  ok lasków  

■ tow. K em p ińsk i s tw ie rdz ił, 
że załoga zobow iązała się w y 
konać roczny p lan  p ro d u k c ji 
do 7-go lis topada br., a p lan  
p ro d u kc ji narzędzi do 5-go 
września b r. oraz zaoszczę
dzić do końca ro k u  sumę 190 
m ilion ów  zło tych. Końcow e 
słowa m ów cy g iną w śród  o - 
k rzyków : „N iech  ży ją  p rzo 
dow n icy pracy! N iech ż y ją  ra  
c jona liza to rzy  p ro d u k c ji!“

O bszerny' re fe ra t sprawoz
dawczy w yg ło s ił I I  sekre tarz 
K W  P ZP R  tow . Ja rosińsk i.

Jako naczelne zadania na 
odcinku gospodarczym  m ówca 
w ysuw a w a lkę  o dalsze pod
niesienie w yd a jn ośc i z ha, 
przestaw ienie p ro d u k c ji ro ln i 
czej z ekstensyw no-roś linne j 
na hodow lano-ogrodnićzą, na j 
bardzie j odpow iedn ią d la  w a 
ru n kó w  k lim a tycznych  i  s tru k

tu ry  gospodarstw w o j. k ra k o w  
skiego.

Zw iększenie u p ra w y  roś lin
przem ysłow ych, rozw ój hodo
w li przez k o n tra k ta c ję  oraz 
rozbudow a przem ysłu w  ra 
mach p lanu 6-le tn iego p rz y 
czyn i się do rozładow ania 
p rze ludn ien ia  wsi oraz pod
niesienia dobrobytu  szerokich 
mas b iedo ty  w ie jsk ie j i śre
dn ioro lnego chłopa.

Dotychczasowe w y n ik i p ra 
cy na wsi w o j. k rakow skiego 
są znaczne. M. in. w  okresie 
pow o jennym  ze le k try fiko w a  
no 314 wsi. zrad io fon izow ano 
zaś 308. P lan  k o n tra k ta c ji 
trzody ch lew nej w ykonano w  
117,3 proc. Znacznie zwiększo
no obszar u p ra w y  ro ś lin  tech
nicznych i  p rzem ysłow ych 
Zw iększono o 16 proc. w  po
rów na n iu  z okresem przed 
w o jennym  obszar z iem i up ra 
wnej.

M ówca stw ierdza, że na od
c inku  p rzem ysłow ym  w y n ik i 
p racy są pozytyw ne zarówno 
w  dziedzin ie w yko nyw a n ia  p la 
nów  p ro du kcy jnych  i  rea lizac ji 
systemu oszczędności, ja k  też 
w  dziedzinie w spółzaw odn ictw a 
p racy i ,  ruchu  ra c jo n a liza to r
skiego.

Zaplanowane przez D yre kc ję  
oszczędności w  20 branżach w y 
nos iły  3.918 m iln . zł. R obotn i 
cy sam orzutnie zw iększy li je 
db sum y 4.94 0 m iln . zł.

O m a w ia ją c ' zagadnienie sto
sunku państwa do kościo ła 
m ówca s tw ie rd z ił m. in .: „N ie  
w a lczym y z re lig ią , ale n ie  po 
zw o lim y, aby pod p rz y k ry w k ą  
re lig ii prowadzono w rogą  ag i
tac ję  p rzec iw ko  Polsce i  w ła 
dzy lu d o w e j“ .

Zgrom adzeni p rz e ry w a li w ie  
lo k ro tn ie  m ow ę b u rz liw y m i o- 
k laskam i i  o k rzyka m i na cześć 
Zw iązku Radzieckiego, będą
cego osto ją poko ju , m iędzyna 
rodow ej so lidarności k lasy ro 
bo tn icze j i  P o lsk ie j Z jednoczo
ne j P a r t i i  Robotniczej.

W Lublinie
W  L u b lin ie  dn ia  25 bm . ro z 

poczęły się ob rady w o jew ódz
k ie j kon fe ren c ji P ZP R  z udz ia 
łem  ponad 400 delegatów.

G orącym i Oklaskam i p rz y ję 
l i  delegaci p rzyb y łych  na ob ra 
dy członka B iu ra  Politycznego 
K C  PZPR  —  tow . S tan isława 
Radkiewicza, członka K C  
PZPR tow . Mateusza Oksa, za
stępcę członka K C  P ZP R  tow . 
W ik to ra  K łosiew icza i  zastęp
cę k ie row n ika  W ydzia łu  R o l
nego K C  tow . M ariana  Ja w o r
skiego.

K on fe renc ję  zagaił p ierw szy 
sekre ta rz kom ite tu  w o jew ódz
kiego tow . S tan isław  Łapot, 
k tó ry  p rzypom n ia ł w k ła d  Z ie . 
m i L u b e lsk ie j w  w a lkę  o w y 
zw olen ie społeczne, w  tw orze
n iu  zrębów  państwowości i  w  
budow ie  P o lsk i Ludow e j. Gdy 
m ówca po dkre ś lił, że Z iem ia 
Lube lska w yd a ła  ta k  w y b itn e 

go działacza ruchu  robotn icze
go ja k  tow . B oles ław  B ie ru t, 
na sali z ryw a  się d ługo nie
m ilknąca  ow acja na cześć p rze
wodniczącego PZPR.

M ów ca p rzyp om n ia ł również, 
że na Lubelszczyzn!e dz ia ła li: 
M a rian  Buczek, M ałgorzata 
Fornalska, W o jtow icz, Szy-. 
m ański, W yrw as, K w ia te k , 
K rasow sk i i  w ie lu  innych .

R e fe ra t po lityczno  -  spra
wozdawczy w yg ło s ił p ie rw szy 
sekretarz K W  tow. S tan is ław  
Łapot. Podsum ował on dz ia
łalność o rgan izac ji lu be lsk ie j w  
okresie od zjednoczenia i o- 
m ó w ił n iedom agania w  do tych 
czasowej pracy.

Obszerny re fe ra t o p racy ko 
m ite tu  gm innego i  podstawo
wej o rgan izac ji p a r ty jn e j na 
w s i w yg łos ił I I  sekre tarz K W  
tow. E dw ard Gabara.

W Gdańsku
W  d n iu  25 bm . w  P o lite ch 

nice G dańskie j rozpoczęła obra 
dy  I  W ojewódzka K on fe renc ja  
PZPR, na k tó rą  p rz y b y li:  czło
nek B iu ra  Politycznego K C  
PZPR  tow . M a rian  Spychalski, 
członek B iu ra  O rgan izacyjne
go K C  PZPR tow. A n to n i A l-  
ster oraz zast. czł. K C  PZPR 
tow . S tefan Staszewski.

W  sk ład p rezyd ium  k o n fe 
ren c ji, k tó re j przew odniczy k o 
le ja rz  z G dyn i tow . Duda, poza 
p rzedstaw ic ie lam i K C  PZPR 
weszli m . in . robotn ica  ro lna  
Helena Drozdek, w ice b u r- 
miateŁ K a r  tuz, P io trow ska , re k 

to r  P o litech n ik i T u rsk i, ro b o t
n ica  ro lna  A n to n in a  G in te r, 
przew. spółdz. prod. L ichnow y, 
ro ln ik  R ych lik , nauczyciel Szu 
ta, p rzodow n ik  pracy w  stocz
n i O le jarczyk, robo tn ik  —  d y 
re k to r fa b ry k i „A ng las“  Doro- 
s iński i  przodownica z fa b ry k i 
„D a im on “  Pogodzińska.

W  p ierw szym  punkcie  po
rządku dziennego sekretarz 
K W  PZPR tow . K onopka w y  
g łos ił sprawozdanie, ob razu ją , 
ce dzia ła lność PZPR na Wy 
brzeżu-

O b ra d y . trw a ją .

r.at p rze tw orów  m ięsnych. N o
woczesne maszyny, w zorów }’ 
porządek i  czystość, w y w a rły  
na uczestnikach wycieczki 
w ie lk ie  wrażenie.

W  kołchozie im . Len ina  w  
obwodzie czern ichow skim  za
sypywano naszych delegatów 
py tan iam i na tem at życia i 
p racy w s i po lsk ie j. K o łchoźn i
cy p ro s ili o przekazanie spo
łeczeństwu polskiem u serdecz
nego podziękow ania za opiek-e 
nad grobam i żo łn ie rzy ra 
dzieckich, poległych w  walce 
z najeźdźcą h itle ro w sk im .

Łączność rad iow a na polu

W  Jarm o lińcach , w  pobliżu 
Kam ieńca Podolskiego, uczest
n ik ó w  w yc ieczk i w p ra w iła  w  
zachw yt łączność rad iowa 
m iędzy b rygadam i tra k to rz y 
stów, pracu jących  na ro li, a 
stacją m aszynow o-trakto row ą 
Każda brygada tra k to ro w a  za
opatrzona jest w  k ró tko fa lo w ą  
stację rad iow ą, przy  pomocy 
k tó re j może w  raz ie  potrzeby 
wzyw ać z ośrodka maszyno
wego pogotow ie techniczne. Tą 
drogą b rygady tra k to ro w e  o- 
trzym u ją  rów n ież d y re k ty w y  
z ośrodka maszynowego. Sy
stem łączności rad io w e j w  sta 
cjach maszynowo - tra k to ro 
wych, ma szerokie zastosowa
nie w  ca łym  Zw . Radzieckim .

W  kołchozie im . S ta lina  
ch łop i polscy zapoznali się z 
up raw ą zbóż, k u l tu r  techn icz
nych, z fe rm am i ho do w la ny
m i. pasieką i  e le k tro w n ią  k o ł
chozową. W ie lk ie  zaintereso
w anie w zbudziła  p lan ta c ja  bu 
rakó w  cukrow ych , obejm ująca 
175 hektarów . Na każdym  hek 
tarze te j p la n ta c ji, zna jdu je  
się przecię tn ie po 120 tys. k o 
rzen i buraka , p rzy  czym  w a 
ga każdego korzenia w ynosi 
ponad 100 gram ów.

Im ponu jące  w y n ik i
p racy w  kołchozach

O tym , ja k  potężną siłę sta
no w i wspólna, oparta  na no
woczesnej technice soc ja li
styczna praca w  kołchozach — 
przekona li się naocznić nasi 
ch łop i na przyk ładz ie  ^kołcho
zu im . Len ina w  obwodzie 
czern ichowskim . Kołchoz ten 
ca łkow ic ie  zniszczony przez 
najeźdźców h itle ro w sk ich , po
siada obecnie 220 k rów , 250 
św iń, 160 owiec, 70 koni.

Ź b ió r zbóż da ł w  ub. r. ok.
8 tys. k w in ta li,  a w  roku  b ie 
żącym kołchoźnicy p rze w id u 
ją, że osiągnie on 12,5 tys. 
cetnarów  zboża.

D obrobyt i  dostatek

Uczestnicy w ycieczki in te re 
sowali się szczególnie sprawą 
dochodów ko łchoźn ików . Jak 
się okazuje, w ie lu  rob o tn ików  
kołchozu o trzym a ło  w  ub. r. 
za pracę po 24 k w in ta le  zbo
ża, po 30 k w in ta li k a r to f li,  po 
39 k ilo  m iodu, słomę, kapustę 
i  wszelkie inne w arzyw a, owo 
ce i ponadto po 1.000 ru b li go 
tówką. w  ro ku  bieżącym  w  
zw iązku z w iększym  urodza
jem, ko łchoźnicy o trzym a ją  
prawdopodobnie dochód d w u 
k ro tn ie  w iększy.

8 m ild, zł na polepszenie warunków 
komunalnych klasy robotniczej

U chw ały Rady Państwa i  Rządu
DOKOŃCZENIE

dysponow ana
w  br. budżetach samorządo
w ych sum.

U chw ała ta  stw ierdza, że 
tym czasowy p re lim in a rz  osz
czędności, ja k ie  w in n y  być o- 
siągnięte w  gospodarce samo
rządu w  ro ku  1949, n ie  w y  
czerpu je  is tn ie jących  m ożliw o 
śc; i  pow in ien  być znacznie 
rozszerzony. Rada Państwa i 
Rada M in is tró w  podkreśla ją  
przy tym , że oszczędności te 
nie mogą być uzyskiw ane przez 
n iew ykonan ie  lu b  n iedosta
teczne w yko»an ie  zadań usta
lonych budżetem.

Uzyskane z oszczędności w  
budżetach m iast wo lne środk i 
finansowe, po u re a ln ie n iu  śród 
ków  w łasnych w  ram ach za
tw ierdzonego p l in u  in w es ty 
cyjnego, należy przede wszyst 
k im  przeznaczyć na celowe 
w yd a tk i, związane z poprawą 
kom una lnych w a ru n kó w  k la 
sy robotn icze j.

G m iny  w ie jsk ie  uzyskane 
oszczędności przęznaczą p rze 
de w szystk im  na podstawowe 
urządzenia os ied li w ie jsk ich  
(zaopatrzenie w s i w  wodę, za
b rukow an ie  u lic  w ie jsk ich , bu 
dowę dróg m iędzy osiedlam i, 
m eliorację , zakładanie u rzą 
dzeń socja lnych i  k u ltu ra l
nych itp .).

U ch w a ły  Rady P aństw a i  
Rady M in is tró w  podkreśla ją , 
że w  a k c ji po p ra w y kom u n a l
nych w a ru n kó w  b y tu  k lasy 
robotn icze j, należy na ja k  na j 
szerszą skalę skorzystać z in i
c ja ty w y  bezpośrednio za in te
resowanych, w  postaci czy to 
dobrow olnych świadczeń z ich 
strony w  fo rm ie  robocizny, 
czy też dostarczania m a te ria 
łów , środków  przewozowych 
itp .

Ogółem 8 m ilia rd ó w

Ogółem uch w a ły  Rady P ań
stwa i  Rządu przeznaczają na 
polepszenie w a ru n kó w  by tu  
k lasy robotn icze j w  roku  1949, 
poza sumami, ja k ie  uzyskane 
będą z oszczędności w  gospo
darce samorządowej, 2 m il ia r 
dy  z ł z Samorządowego F un
duszu W yrównawczego, p ó łto 
ra m ilia rd a  zł z p lanu  in w e 
stycyjnego, 3 m ilia rd y  z ło tych 
z funduszów  lo ka lnych  F G M  i 
z centra lnego F G M  pó łto ra  m i 
lia rd a  złotych.

D la  nadzorowania i  koo rd y 
n a c ji prac w  ram ach w szyst

k ich  przyznanych sum na po
prawę kom una lnych w a ru n 
ków  b y tu  k lasy robotn icze j, 
R td a  Państwa i  Rada M in i
s trów  pow o ła ły  N adzw ycza j
ną K om is ję  do spraw  po lep
szenia kom una lnych w a ru n 

ków  by tu  k lasy robotn icze j w  I Spychalski, m in is te r adm in i 
składzie : przewodniczący — s tra c ił pub liczne j W ładys ław
A leksander Zaw adzki, czło
nek Rady Państwa, przew od
niczący C entra lne j Rady Zw. 
Zaw., oraz członkow ie — m i
n is te r budow n ic tw a M arian

W olski, zastępca przew odni 
'izącego P K P G  — S tefan Ję 
d rych ow sk i i  szef K an ce la rii 
Rady Państwa, m in is te r K a 
zim ierz M ija ł.

Jedność między pracującymi, pokój 
między narodami66 — hasłem 

I I  Kongresu ŚFZZ
Delegacje z 50 krajów przybędą do Mediolanu

P A R Y Ż, (PAP). —  Przed w yjazdem  na I I  Kongres Ś w ia 
to w e j Federacji Z w ią zków  Zawodowych, którego obrady roz
poczną się 29 czerwca b r. w  M edio lan ie , sekretarz generalny 
ŚFZZ Louis S a illa n t u d z ie lił w y w ia d u  prasowego, w  k tó ry m  
n a ś w ie tlił cele i  pe rspek tyw y Kongresu.

Na Kongres m a ją  p rzybyć 
delegacje z około 50 k ra jó w  i 
te ry to r ió w  w szystk ich  części 
świata, m iędzy in n y m i ze Z w  
Radzieckiego, z P o lsk i i  z in 
nych k ra jó w  de m okra c ji lu do 
wej, z N iem iec, V ie tnam u, In 
d ii, Pakistanu, Iz rae la  (delega
cja żydow skich i  arabskich zw. 
zawodowych), Tunisu, N ige rii,
Rodezji oraz szeregu k ra jó w  
A m e ry k i P o łudn iow e j. Z w ią zk i 
zawodowe St. Zjednoczonych,
W. B ry ta n ii i  B e lg ii m ają 
przysłać obserw atorów . Jak  do
tąd rząd w ło sk i n ie  czyn i tru d 
ności z udzie len iem  w iz  de le
gatom z w y ją tk ie m  delegatów 
chińskich, w  spraw ie  k tó rych

toczą się pe rtrak tac je . A m e ry 
kańskie  w ładze okupacyjne 
czynią trudności delegatom  
Japonii.

P rzygo tow ania do I I  K o n 
gresu ŚFZZ odbyw ają  się pod 
hasłem „Jedność m iędzy p ra 
cu jącym i —  pokój m iędzy na 
rod am i“ .

Porządek dzienny I I  Kongresu 
ŚFZZ

Porządek dzienny Kongresu 
zaw iera 12 punktów .

W  sprawach o rgan izacy j
nych porządek dzienny prze
w id u je  utw orzen ie  now ych de
pa rtam en tów  zawodowych oraz

rozbudowę systemu łączności 
m iędzynarodow ej i  propa
gandy.

W sprawach dotyczących 
w łaśc iw e j dzia ła lności ŚFZZ 
Kongres staw ia sobie następu 
jące zadania:

1) K on tynuo w a n ie  a k c ji SFZZ 
w  dziedzinie gospodarczej, spo
łecznej, zawodowej, opracowa
nej przez p ie rw szy  Kongres 
Federacji w  P aryżu w  roku  
1945.

2) W zmożenie jedności m ię 
dzynarodowego ruch u  ro b o tn i
czego oraz stworzenie w a ru n 
kó w  d la  zgrupow ania w szyst
k ich  postępowych s ił zw iązko
w ych  w  łon ie  ŚFZZ.

3) W zmożenie m iędzynarodo
w e j so lidarności i a k c ji pom o
cy m iędzy p racu jącym i poszczę 
gólnych k ra jó w .

4) A k ty w n y  udz ia ł ŚFZZ w  
walce o u trzym an ie  pokoju.

20 milionów włókniarzy jednoczy się 
w walce o pokoi i  poprawę bytu
Przemówienie tow. B. Geberta na konferencji w Lyonie

P A R Y Ż  (PAP). —  Na k o n fe re n c ji o rgan izacy jne j M iędzy- 
. . « iłowego D epartam entu W łó k n ia rz y  i  odzieżowego, k tó ra  
odby ła  się w  L ion ie , zastępca sekretarza generalnego 
Ś w ia tow e j F ederac ji Z w iązków  Zaw odow ych delegat P o lsk i 
Bolesław  G ebert w yg ło s ił przem ów ien ie, w  k tó ry m  podkreś
l i ł  znaczenie pow sta jące j o rg a n iza c ji d la  20 m ilio n ó w  w łó k 
n ia rzy  całego św iata.

Po zw ycięsk im  s tra jku  ro ln y m  
entuzjazm  w ca łych W łoszech

R Z Y M  (PAP). —  Wiadomość 
o zw yc ięsk im  zakończeniu 
bohaterskiego s tra jk u  ro b o tn i 
ków  ro ln ych  w yw o ła ła  og rom 
ny en tuz jazm  w  ca łym  k ra ju . 
W  m an ifestac jach z o k a z ji od
niesionego sukcesu przez robo t 
n ik ó w  ro lnych , b ra li rów n ież 
udz ia ł rob o tn icy  przem ysłow i 
W łoch północnych, podkreś la 
ją c  solidarność k lasy  ro b o tn i
czej z chłopstw em .

S ekre ta ria t K on fede rac ji 
P racy  i  sekre ta ria t kon fede ra 
c j i  rob o tn ików , ro ln ych  w yd a 
ły  odezwę, w yraża jącą uzna
nie  w łosk im  rob o tn iko m  ro l
nym  za boha te rstw o i  so lid a r
ność w  36-dn iow ej w a lce z ob 
szarn ikam i.

K o m u n ika t W łosk ie j P a r t ii 
K om un is tyczne j stw ierdza, iż 
zwycięskie  zakończenie s tra j
ku  je s t sukcesem n ie  ty lk o  ro  - 
bo tm kó w  ro lnych , lecz w szys t
k ich  s ił ludow ych. K o m u n ika t 
zaznacza, że k ie ro w n ic tw o  par

t l i  po zapoznaniu ś i^  z szere
giem  aktów  bezpraw ia i  gw ał 
tów , popełn ionych przez p o li
c ję  oraz pracodawców  wobec 
s tra jku ją cych  —  upow ażnia 
posłów i  senatorów kom u n is 
tycznych do zebrania dalszych 
m a tr ia lć w  w  te j spraw ię  w  ce 
lu  postaw ienia je j przed fo 
ru m  parlam entu.

Sekretarz fede rac ji rob o tn i 
kó w  ro lnych  R am agnoli zreasu 
m ow ał na ko n fe re n c ji praso
w e j osiągnięcia ekonomiczne, 
uzyskane przez ro b o tn ik ó w  ro i 
nych w  w y n ik u  zwycięskiego 
s tra jku . O bszarnicy zostali 
zmuszeni do- zapłacenia św iad
czeń na rzecz robo tn ików ' w  
wysokości 80 m ilia rd ó w  liró w  
rocznie oraz 16 m ilia rd ó w  l i 
rów  doda tku drożyźnianego, 
Znacznym  sukcesem jest un ie 
zależnienie spraw y re d u k c ji i 
w ypow iedzenia um ów  ro ln ych  
od sam owoli pracodawcy.

W e F ra n c ji re a lizu je  się un ia  
re p u b lika n ó w  p rzec iw ko  

g a u llis to m
P A R Y Ż . (PAP). B iu ro  P o li

tyczne p a r t i i kom un is tyczne j 
op ub liko w a ło  kom u n ika t, w  
k tó ry m  stw ierdza, że wszyscy 
pracu jący  jednoczą się prze
c iw  po lityce  rządow ej. R ea li - 
żuje się un ia  rep u b lika n ó w  w  
celu zagrodzenia dróg. ga u l- 
Irstom, faw o ryzow anym  przez 
p o lity k ę  rządową.

B iu ro  P o lityczne pozdraw ia 
rea lizu jącą sie jedność mas lu  
dowych, k ió ra  stanow i gw aran 
cię zwyc.ęsk'ego oporu orze- 
c iw  po lityce  rządow ej. W y
n ik  kon fe ren c ji czterech m in i 
s trów  spraw  zagranicznych' 
jest p ierw szym  rezu lta tem  suk 
cesów obozu dem okra tyczne
go, popierającego pokojow ą po 
l i ty k ę  Zw . Radzieckiego. B iu 
ro  P olityczne w zyw a p ra cu ją 
cych, rep u b lika n ó w  i  zw o len
n ik ó w  poko ju , do w zm ocnie
n ia  jedności i  zachowania

czujności. B iu ro  podkreśla, że 
pro testy  mas ludow ych  prze
c iw  groźbie zniesienia n ie tyka l 
ności poselskiej Thoreza w p ły  
nę ły  w  decydu jący sposób na 
odrzucenie w n iosku  rządow e
go przez Zgrom adzenie N aro
dowe.

F akt, że socjalista Mazuez 
popa rty  został przez faszystę 
M u tte rą  w  atakach przeciw ko 
Thorezow i, w ykazu je , że przy  
wódcy socja lis tyczn i odgryw a
ją  ro lę  czo łów ki w  po lityce  re 
p res ji an tyrobo tn iczych . B iu ro  
jest przekonane, że robo tn icy  
socja lis tyczn i po tęp ia ją  tę po
lity k ę  i  w zyw a ich  do zjedno
czenia z tow arzyszam i kom u
n is tam i, w  celu przeciw staw ię  - 
nią się atakom  w rogów  ludu.

B iu ro  postanaw ia zwołać ko 
m ite t cen tra ln y  p a r t i i na  1 i  2 
lip c a  br.

M ówca p rzypom n ia ł na jw aż 
niejsze cele ŚFZZ a m ia n o w i
cie zgrupow anie pracujących
całego’św ia ta  w  łon ie  Federa
c ji, w a lkę  z faszyzmem pod 
w sze lk im i jego postaciam i i  
pracę pad u trzym an iem  trw a  
lego poko ju  m iędzy narodam i

G ebert podk re ś lił, że koła- 
kap ita lis tyczne  zw alcza ły
SFZZ od c h w ili je j powstania 
ponieważ w iedz ia ły , ja ką  po 
tęgę przedstaw ia jedność i  so
lidarność k la sy  robotn icze j.

K lasa robonieza nie dopuści 
do w o jn y

Delegat P o lsk i zw ró c ił na 
stępnie uwagę na n ieun ikn ione  
zbliżenie się k ryzysu  gosp-o - 
darczego w  św iecie k a p ita li 
stycznym . W te j sy tua c ji Drzed 
staw ic ie ! e k ó ł k a p ita lis tycz 
nych ośw iadczają cynicznie , że 
w o jn a  b y ła b y  m n ie j kosztow
na od k ryzysu  gospodarczego 
Jednakże m ilio n y  lu dz i w ie  
dzą, że do w o jn y  n ie  dopusz _ 
czą. W  ruch u  p rzeciw  podże
gaczom w o jen nym  o lb rzym ią  
ro lę  odgryw a klasa robotnicza 
i  je j z w ią zk i zawodowe, bro -  
niące p o ko ju  n ie  de k la rac ja 
m i, ale codzienną w a lką  p ię t
nu jącą podżegaczy w o jennych  
i  ich  zbrodnicze p lany.

W  da lszym  c iągu G ebert 
przypom ina upadek przedw o 
jenne j m iędzynarodow ej Fe
de rac ji zawodowej z A m ste r
damu, podkreśla jąc, że p rzy  - 
czyny tego upadku  należy szu 
kać w  fakcie , że m iędzynaro
dówka ta n ie  w z ię ła  u d z ia łu  w  
walce p rzec iw ko  faszyzm owi.

G ebert zaznaczył, że g łów  - 
nym  celem  u tw orzen ia  depar
tam en tu  jes t urzeczyw istn ien ie  
jedności p ra cow n ikó w  prze 
m ys łu  w łók ienn iczego i  odzie , 
żowego. !

SFZZ n ie  ustanie w  walce 
o jedność zw iązkow ą

. M ów ca podkreś lił, że czte, 
ro le tn ia  zw łoka  w  u tw o rzen iu ' 
departam entu  została spowo - 
dowana akc ją  roz łam ow ców  w  
rodza ju  D eakina i  jego zwolen 
n ików .

Bolesław- G ebert s tw ie rd z ił, 
że SFZZ n ig d y  n ie  zrezygnuje 
z w a lk i o m iędzynarodow ą 
iednoś ' zw iązkow ą. K o n fe re n 
cja  Dońska w y ja śn iła  wszysK 
k im  w łó k n ia rs k im  i  odzieżo
w ym  organ izacjom  zawodo
w ym , że ich ud z ia ł zawsze jest 
pożądany, że ruch  tw orzo ny  
obecnie pow in ien  objąć zw iąz 
k i zawodowe całego świata. 
P racu jący W. B ry ta n ii,  St. 
Z jednoczonych, H o la n d ii i 
k ra jó w  skandynaw skich po
tęp ia ją  p raw icow ych  p rz y 
wódców za w ystąp ien ie  z 
SFZZ j za us iłow anie spowo
dowania roz łam u w  łon ie  ru 
chu zawodowego.

„Jesteśm y p ros tym i lu d ź m i" 
—  zakończył G ebert — Jesteś
m y p racow n ikam i i  będziem y 
p rzem aw ia li do naszych brac i 
naszym w łasnym  językiem , ję  
zyk iem  k la sy  robotn icze j.

N iech ży je  M iędzynarodow a 
solidarność k lasy  rob o tn icze j!“ 

Odezwa departamentu 
w łó kn ia rzy

P A R Y Ż  (PAP), — K on fe ren  
cja  organ izacyjna m iędzynaro
dowego departam entu  zawado 
wego p ra cow n ikó w  przem ysłu 
w łókn ia rsk iego  i  odzieżowego 
po zakończeniu obrad w  L y o 
nie uch w a liła  odezwę, k tó ra  
stw ierdza m. in .:

„D epartam ent zaw odowy jed 
noczy organ izacje  przem ysłu 
w łókn ia rsk iego  i  odzieżowego 
bez względu na rasę, na rodo
wość, w ie rzen ia  re lig ijn e  i  po
glądy po lityczne ich  członków, 
bez w zględu na to, czy organ i
zacje te należą czy też nie do 
SFZZ.

O dtąd ponad 20 m ilion ów  
p ra cow n ikó w  przem ysłu w łó k  
m arskiego i  odzieżowego,

wśród k tó rych  je s t 60 do 80 
proc. kob ie t i  20 —  30 proc. 
p ra cow n ikó w  m łodocianych, 
posiadają po raz p ie rw szy w  
h is to r ii p ra w d z iw y  m iędzyna
rodow y organ zw iązkow y dla 
obrony swych w spó lnych in 
teresów“ .

Egze-kutywa departam entu 
m eta low ców

R Z Y M  (PAP). —  Ś w iatow a 
kon fe renc ja  m etalow ców , obra
du jąca w  T u ryn ie , dokonała 
24 bm. w yb o ru  egzeku tyw y de 
pa rtam en tu  m eta low ców  w  
składzie: Roveda (W łochy),
Jou rda in  (Francja), H aye lka  
(Czechosłowacja), Berezin 
(ZSRR), M a rin  (Rum unia), 
T h o m to n  (A ustra lia ), Neyes 
(Holandia), S e m illi . (W olny 
Obszar T ries tu ), Peschke 
(Niemcy) oraz delegat Chin. 
P rzew odniczącym  departam en 
tu  został Roveda —  generalny 
sekre tarz w łosk ie j federac ji 
m etalow ców . W iceprzew odn i
czącym i — Berezin  i  T hom ton , 
sekretarzem  — Jourda in .

K on fe renc ja  uch w a liła  w  o- 
gó łnych zarysach p rog ram  go
spodarczo -  społeczny, obejm u 
ją cy  zasadnicze pos tu la ty  m e
ta low ców .

Delegat CRZZ domaga się zm iany 
K o n s ty tu c ji M iędzynarodow ej 

O rgan izac ji P racy
G E N E W A  (PAP). —  w  Ge

new ie trw a ją  obrady X X X I I  
sesji M iędzynarodow ej K o n fe 
re n c ji P racy. Na p lenarnym  
posiedzeniu K o n fe re n c ji w ystą  
p i ł z d łuższym  przem ów ieniem  
delegat C entra lne j Rady 
Z w ią zkó w  Zaw odow ych K o f-  
man.

Delegat polskiego ruch u  za- 
wodego zw ró c ił na wstęp ie u - 
wagę na to, że sprawozdanie 
d y re k to ra  generalnego M iędzy 
narodow e j O rgan izac ji P racy 
nie da je  słusznej ana lizy  z ja 
w isk  zachodzących w  Polsce i 
w  in n ych  k ra jach  dem okrac ji 
lu do w e j. Żadnego n iem a l ja k  
dotąd w p ły w u  n ie  w y w a r ł na 
p u b lika c je  M iędzynarodow ej 
O rgan izac ji P racy fa k t  w y ła 
m an ia się k ilk u s e t m ilio n ó w  
lu d z i z gospodarki k a p ita lis 
tycznej, i stworzenia przez nich 
now ych fo rm  społecznych i  go 
śpodarczych. W ydaw n ic tw a  
M iędzynarodow ej O rgan izac ji 
P racy n ie  cha rak te ryzu ją  tych 
przem ian i  dlatego, uwadze te j 
O rgan izac jj uchodzą ta k ie  z ja 
w iska  społeczne, ja k  now y sto 
sunek rob o tn ika  do w arszta tu  
pracy i  do samej pracy. Z ja 
w iska  te po w in ny  być, z sa
mego pow o łan ia  M O P  przed
m io tem  je j uw ażnych stud iów .

C harak te ryzu jąc  sy tuac ję  poi 
skiego św iata p racy delegat 
P o lsk i s tw ie rdz ił, że po nac jo
n a liza c ji p ra cow n ik  s ta ł się w  
Polsce współgospodarzem przed 
sięb iorstw . Żadna część p ro 
d u k tu  dodatkowego, w ytw o rze  
nego przez klasę robotniczą 
nie ucieka za gran icę w  posta
ci zysków  zagranicznych ka 
p ita lis tó w . P ro d u k t doda tkow y 
w y tw o rzo n y  przez klasę robot 
niczą idzie częściowo na ros
nące inw estyc je , a częściowo 
na podniesienie poziom u kon 

ia  na bardzo szybki rozw ó j 
gospodarki, na pełną m o b ili
zację reze rw  w ew nętrznych, 
na tem po odbudow y i  przebu
dow y k ra ju .

W  dalszym  ciągu swego prze 
m ów ien ia  K o fm a n  po ruszy ł za 
gadnien ie w o lności zrzeszeń 
zw iązkow ych, podkręcając, że 
uchw a lony  na osta tn im  K o n 
gresie Zw . Z aw odow ych w  Poi 
sce p ro je k t now e j us taw y o 
zw iązkach, k tó ry  n ie w ą tp li
w ie  w  na jb liższych  dn iach  bę
dzie uch w a lon y  przez Sejm, 
g w a ra n tu je  w szys tk im  pracow  
n ikom  praw o  dobrowolnego 
zrzeszania się i  tw orzen ia  
zw iązków . Tymczasem uchw a
lona przez M iędzynarodow ą 
O rgan izację  P racy po 2 la tach 
dyskusja konw enc ja  n ie  daje 
żadnych rea lnych  g w a ra n c ji 
w o lności zw iązkow ej. Ten w y 
raz bezsiły —  m ó w ił przedsta
w ic ie l CRZZ —  to ulęganie 
M iędzynarodow ej O rgan izac ji 
P racy w stecznym  prądom , w y 
n ik a  z u k ła d u  s ił w  te j O rga
n izac ji, z uk ładu , będącego od 
b ic iem  w a d liw e j ko n s ty tu c ji.

W  zakończeniu swego prze
m ów ien ia  delegat P o lsk i w ysu 
n ą ł żądanie zm iany k o n s ty tu 
c ji M iędzynarodow ej O rganiza 
c jl P racy. T rzeba zapew nić — 
pow iedz ia ł —  w iększą szybkość 
decyz ji te j O rgan izac ji, należy 
usunąć m ożliwość wspólnego 
b loku  pracodaw ców  i w ie lk i? ) 
ilośc i p rzeds taw ic ie li rządo
w ych  p rzeciw  każdem u b a r
dzie j postępowemu n ro je k to w i. 
Do tego zm ierza w ysu n ię ty  
przez nas postu la t zabezpiecze
n ia  50% -w e j rep rezen tac ji pra 
cow n ikó w  w  M iędzynarodo
w e j O rgan izac ji P racy. U - 
ważatny, że sprawa zm iany kon 
s ty tu c ji M iędzynarodow ej O r
gan izacji P racy ju ż  do jrza ła  i 
że jest ona w a ru n k ie m  je j o-

TEMATY DN IA

Z sieci—na patelnię
N a  w szelk ie  za rzu ty  stosowania  

przez rząd  S tanów  Z jed noczo 
nych  d y s k ry m in a c ji w  hand lu  
zagran icznym , do te j p o ry  s fery  
a m erykańsk ie  od pow iada ły  n ie 
zm ienn ie , że „og ran iczen ia“  w  
h an d lu  stosowane są do k ra jó w  
„ko m u n is ty c zn y c h “ , z n a jd u ją 
cych się za „że lazną  k u r ty n ą “ , że 
dotyczą surow ców  i  to w aró w  
„s tra teg iczn ych “ , k tó re  m og łyb y  
w zm ocnić  po ten c ja ł gospodarczy  
państw  E u ro p y  W schodnie j. Je
dyną  p raw d ą  w  te j ca łe j ob łu
d n e j i  z a k ła m a n e j gadanin ie  b y ł 
fa k t , że szykany  spadały na k ra 
je , k tó re  o d m ó w iły  zgody na  
przystąp ien ie  do p lan u  M a rs h a l
la .

A ż  tu  nagle rząd S tanów  ZJ*a  
dnoczonych zakazu je  zaw arc ia  u -  
m o w y  hand low e] rząd o w i, k tó 
ry  n ie  ty lk o  n ie  jest „ k o m u n i
s tyczny“ , a le  w prost p rzec iw n ie  
— w a lk ę  z ko m u n izm em , i w  o- 
gó>e z dem o krac ją , u c zy n ił p ie rw  
szym , je ś li m e głóu»nym p u n k 
te m  swego prog ram u. K ró tk o  
m ów iąc, o fia rą  d y s k ry m in a c ji 
pad ł rząd  b ry ty js k i, p ra w a  rę -  

W aszyngtonu w  p lan ie  M a r-  
sha.ia w  „B lo k u  Z ach o d n im “  1 
w  pakcie  a tla n ty c k im , z a k a z  za
w arc ia  u m ow y h an d lo w ej m iędzy  
W . 3 ry ta n ią  a A rg e n ty n ą  d o ty 
czy p ro d u k tu  ta k  m ało s tra teg i
cznego ja k  mięso dla ludności 
c y w iln e j W ysp B ry ty js k ic h .

D ru g ą  stroną, k tó rą  dotknęło  
zatząó zen ie  dy =krj m in a c y jn e  rzą  
du S tanów  Z jed noczon ych , jest 
A rg e n ty n a , k r a j  — ja k  w iad o 
m o ró w n ie ż  zupełn ie  „p rzy zw o  
, '5’7  z pu nk tu  w idzen ia  re a k c y j
n e j p o lity k i a m e ry k a ń s k ie j. W  A r  

gentyn ie  kom uniśc i zn a jd u ją  się 
na „c zarn e j Uście“  rządu, k tó ry  
ponadto zw iązany  jes t so juszn i
czą um ow ą w o jskow ą z fra n k t-  
stowską H iszpan ią , co w  W a 
szyngtonie stanow i zupełn ie  new

"A p o m ™ r JQ
I  w łaśnie  na te dw a rząd y  spa

da obecnie rep res ja , o k tó re j do
tychczas tw ierd zo n o , że jes t w v -  
m ierzo na  w yłączn ie  w  k rn ąb rn e  
k ra je  dem okra tyczne , n ie uzna
jące ideo log icznych zasad „dem o  
k ra c ji za ch o d n ie j“ .

D la  nas oczywiście nie m a w  
ty m  zupełn ie  n iespodzianki. Od  
p ierw sze j c h w ili narodzin  p lanu  
M a rs h a lla  i  ca łe j późnie jszej 
k a m p a n ii p rop ag an dow ej na ten  
te m a t, w y ja ś n ia liś m y  c ie rp liw ie  
ze tu  nie chodzi o żadną „po 
m oc“  E urop ie , a n i o różnice  

m ić iłzy  Wscho
dem  i Zachodem , ale po prostu  
o zysk i k ap ita lis tó w  a m e ry k a ń 
skich, pragnących  całą Europe, 
albo n aw et ca ły  św iat, uczynić  
w y łą c zn y m  ry n k ie m  a m e ry k a ń 
skiego p rzem ysłu  i hand lu .

* ' . edy r e ą j  S tanów  Z jednoczo- 
P lan  “ POhiocy E u -  

-k ra Jc A m e ry k i Ł a c iń 
s k ie j zażąd a ły  ró w n ież  pom ocy  
d o la ro w e j dla siebie. Doszło na- 
n n M ik 3 ty,m , t,e  1,0 » b u n tu “  re -
sklcł.ik„ .P<i ,“ di 110WD '  ‘»raerykań- sklch na k o n fe re n c ji p a n -a m e ry -  
k a n s k ie j. S tany  Z jednoczone us
p o ko iły  „ re b e lia n tó w “  zapew n ie 
n iem , ze to w a ry  przeznaczone d la  
E u ro p y  będą częściowo ku p o w a-  
ne za d o la ry  w  k ra ja c h  A m e ry 
k i  P o łu d n io w ej. T a k  np. ówczes
ny  am basador S tanów  Z jednoczo
nych  w  A rg e n ty n ie , B ru ce , za
p e w n i! P erona , że rząd U S A  za- 
k u p i w  A rg e n ty n ie  to w aró w  dla  
E urop y za pó łto ra  m ilia rd a  do- 
I?™™: A rg e n ty n a  przygo to w ała  
poważne zapasy tow arów , ale w  

r<>ku P óźn ie j p rzedstaw ic ie l 
a d m in is tra c ji p lanu  M arsh a lla  o- 
z n a jm ił P ero n o w i, że S tany  Z je -  
dnoczone nie za m ie rza ją  zakup ić  
żadnych to w aró w  w  A rg en tyn ie  
Kiedy zaś A rg en tyn a  s p ró b o w a 
ła  zaw rzeć  um ow ę  
z W . B ry ta n ią  — rząd S tanów Z je  
t*? °Ci ° nyc *̂ veto , grożącW . B ry ta n ii w s trzym an iem  £ o -  
m ocy a m e ry ka ń s k ie j.

Trudnośc i gospodarcze narasta
ją  zarow no w  A n g lii, Jak i w  A r 
gen tyn ie , Jak ró w n ież  we wszyst
k ich  k ra ja c h  m arshallow skich . 
A le  nad w szys tk im i trudnościa
m i gó ru je  ro z w ija ją c y  się k ry -  
zys w  S tanach Z jed noczon ych . 
D latego też S tany  Zjednoczone  
rob ią  bezcerem on ia lny  u ży tek  z 
sieci, ja k ą  sporządziły  sobie pod 
postacią p lanu  M a rsh a lla . N a  to  
przecież ow  p lan  został s tw orzo- 
n* -  _____ _ j.w .

Tito zaprzedaje kraj 
kapitaligtom

WASZYNGTON. (PAP). — 
Przedstawiciel Międzynarodo
wego Banku Odbudowy po
tw ie rdz ił wiadomości o tym , że 
rząd T ito  zwrócił się do Ban
ku z prośbą 0 udzielenie po
życzki w  wysokości 100 m iln. 
doi. W najbliższym czasie do 
Jugosławii ma się udać specjał 
na misja z ram ienia Banku w  
celu „zbadania potrzeb Jugo
s ław ii“ .

sumejd. T en  stan rzeczy pozwą wocne j j  a k ty w n e j pracy!.

f W KtlLRU
Z D A N IA C H !
'/////////7/////S/////////////////////////////////7S.

— S tra jk u ją c y  m ary n a rze  k an a 
dy jscy  na okrę tach  zn a jd u ją c y ch  
się w  po rtach  b ry ty js k ic h  p o w ra 
cają  do pracy, poniew aż w łaśc i
cie le  O krętów  p rz y ję li w a ru n k i po  
staw ione przez m a ry n a rzy .

— S tra jk  w łoskich  ro b o tn ik ó w  
o k rę to w y c h  i  p o rto w ych  rozpoczę  
ty  w  dn iu  18 bm . w  G enu i, a roz
szerzony następnie  na Savonę i  
N eapo l, o b ją ł ró w n ież  P a lerm o .

— N a  dw óch okrętach  w łoskich , 
k tó re  z N . J o rku  zm ie rza ją  do 
W łoch, załog i p ro k la m o w a ły  s tra jk  
na znak  solidarności z tow arzysza
m i z G enu i, S avony, N eapo lu  i  Pa  
le rm o .

— W e F ra n c ji pow stał k o m ite t  
ob ro ny fran cu sk ieg o  p rzem ysłu  lo t ■ 
niczego, w  skład k tórego w eszli 
przedstaw ic ie le  C G T , ch rześc ijań 
skich zw iązk ó w  zaw odow ych i  
FO . R obo tn icy  za k ła d ó w  lo tn iczych  
w  S a rto u v ille  p ro k la m o w a li 1-go- 
d tin n y  s tra jk  p ro tes tacy jn y .

— W  A u s trii z „funduszu  odbu
d o w y " M in is te rs tw a  R o ln ic tw a  zde 
frau d o w an o  ponad m ilio n  szy lin 
gów ; a fe ry  finansow e u ja w n iły  
się ró w n ież  w  urzędzie , k tó ry  o -  
t rz y m u je  „pom oc am e ry ka ń s k ą “ .

— W  P o łu d n io w e j K o re i w zm a 
ga się w a lk a  przeciw ko  re a k c y j
nem u reż im o w i I. i-S y n -m a n a . O d
d z ia ły  p a rtyza n c k ie  za ję ły  poste
ru n k i p o lic y jn e  w  k ilk u  m iejsco
w ościach (, po ro zb ro jen iu  po li
c ja n tó w  w y c o fa ły  się do lasu.

— S am o lo ty  k uom in tan gow sk ie  
zb o m b ard o w a ły  w  pobliżu  Szang
h a ju  dw a s ta tk i b ry ty js k ie  „ A n -  
chises“ i  „ S w ire " . W  u jśc iu  rze 
k i  Jang-Tse tra fio n y  został przez  
bom by k u o m in ta n g o w s k ie  statek  
a m e ry k a ń s k i „G e n e ra l G o rd o n “ . 
S a m o lo ty  k u o m in ta n g o w s k ie  zbom  
b a rd o w a ly  s k ła d y  a n g ie ls k ie g o  To  
w a rz y s tw a  N a fto w e g o  ..B r it is h -A -  
s la t ic  P e tro le u m  C o m p a n y “ .

— W e fran cu sk im  Zgrom adzen iu  
N aro d o w ym  dep u to w an y  k o m u n i
s tyczny V illa n  zażądał skreślenia  
k re d y tó w  na w o jn ę  w  Indoch inach  
1 p rzygo to w an ia  w o je n n e  w  ra 
m ach P a k tu  A tla n ty ck ieg o .

— K o m is ja  spraw ied liw o śc i Z gro  
m adzen ia  N arod ow ego rozpoczęła  
debatą nad w n io sk iem  deputow a
nego kom unistycznego C am phin  
w  spraw ie  c a łk o w ite j amnestii 
dla g ó rn ik ó w , skazanych za u -  
d zia ł w  s tra jk u .
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Pisarze polscg
do M a rtin a  Andersen - Nexo

Z  o ka z ji 80 roczn icy  u rodz in  znakom itego duńskiego pisarza-de- 
m o k ra ty  M a rtin a  A ndersen -  Nexo Zarząd G łów ny  Z w ią z k u  L i 
te ra tó w  P o lsk ich  przesła ł na jego rece pismo treśc i następu jące j:

Drogi Mistrzu, Przyjacielu i Towarzyszu!
Jako przedstawiciele pisarzy polskich 

przesyłamy Ci w dniu Twojego piękne
go jubileuszu gorące pozdrowienia i wy
razy głębokiej czci. Widzimy w Tobie 
jednego z tych śmiałych i  ofiarnych 
ludzi pióra, którzy twórczy wysiłek 
swego życia sprzymierzyli z walką o 
lepszą przyszłość własnego narodu, w 
imię braterstwa ludów, a tym samym 
z historycznymi dążeniami międzynaro
dowego obozu postępu i pokoju. Jesteś 
jednym z tych, którzy jak Maksym Gor
ki czy Romain Rolland, służyli ludz
kości nie tylko siłą, mądrością i piękno

ścią pisarskiego słowa, ale i bezpośred
nim czynem bojownika-rewolucjonisty, 
całą pełnią swego życia, swoich ludzkich 
doświadczeń, swojej namiętności woli 
przekształcenia naszego życia. Czcimy 
w Tobie, wielki i sprawiedliwy Synu 
duńskiego ludu, niezłomną wierność dla 
tych przodujących ideałów humanizmu, 
które i w naszej polskiej literaturze, 
mają swoje piękne karty, czcimy potęgę 
nurtu, który przepływa dziś przez serca 
i umysły milionów prostych ludzi na ca
łym świecie.

Leon Kruczkowski 
Jarosław Iwaszkiewicz 
Ewa Szelburg-Zarembina
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Aleksander Maliszewski 
Adam Ważyk 
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Polepszymy warunki mieszkaniowe
klasy robotniczej

Jesienią 1948 r., w  przede 
d n iu  Zjednoczenia, życie na 
szej k la sy  robotn icze j ob fito  
wa ło w w ie le  ważnych w y d a 
rzeń. A  w śród  tych  w ydarzeń 
poczesne m ie jsce zaję ła tzw. 
„akc ja  rem on tow a“ , zapocząt
kowana po uchw a le  Rady Pań 
stwa o w yasygnow an iu  dwóch 
m ilia rd ó w  z ło tych  na po lep
szenie w a ru n kó w  kom una l
nych b y tu  k la sy  robotn icze j. 
Jak  w iadom o, do te j dw um i 
Hardowej k w o ty  została w ó w 
czas dołączona suma oko ło pół 
m ilia rd a  z funduszów  przem y
słu. P rzy  pom ocy ty c h  n iedu 
żych —  w  stosunku do całości 
in w e s tyc ji —  środków  uzyska 
no bardzo cenne e fe k ty  p ra k 
tyczne. W licznych  osiedlach i  
dzie ln icach robo tn iczych  w yre  
m ontow ano dużo dom ów  za
m ieszkałych przez robo tn ików , 
polepszono w a ru n k i san ita rne 
i  higieniczne, popraw iono  co
dzienne w a ru n k i by to w an ia  
tysięcy lu d z i p racy i  ic h  ro 
dzin.

N iezależnie od p ra k tyczn e 
go w y n ik u , zeszłoroczna u - 
chw ała Rady Państwa m ia ła  
rów n ież duże znaczenie zasad 
nioze. Przed s ie rpn iow ym  ple 
nu m  K C  PPR, przed uchw a lą  
Rady Państwa, w ie lu  naszym  
działaczom  gospodarczym i  
społecznym w ydaw a ło  się, że 
skoro n ie  stać nas jeszcze pa 
masowe budow n ic tw o m iesz
kań  d la  robo tn ików , to  n ie  
można rzekom o n iczym  zara
dzić i  na c iężk i stan w a ru n 
kó w  kom una lnych  w  m ia 
stach i  osiedlach. Dziś tru d n o  
bez zakłopotan ia  przyznać się, 
że ten sposób rozum ow ania 
b y ł bardzo rozpowszechniony. 
U chw ała  Rady Państwa otwo 
żyła wówczas w szystk im  o- 

czy na fa k t, że p rzy  odrob in ie 
dobre j w o li i  in ic ja ty w y  m oż
na bardzo w ie le  uczyn ić d i a 
doraźnego napraw ien ia  sy tua
c ji m ieszkan iow ej mas ro b o t
n iczych. że p rzy  pom ocy sto
sunkowo n ie w ie lk ich  środków  
m a te ria ln ych  można usunąć

Aleksander Szpakowicz
lu b  poważnie złagodzić w ie le  
codziennych bolączek k lasy ro 
botn icze j w  dziedzinie w arun 
kó w  kom unalnych.

Po kap ita lis tach  odziedzi
czy liśm y źle zabudowane osie 
d la  i  dzie ln ice robotnicze, w  
k tó rych  w a ru n k i sanitarne 
zawsze u rą ga ły  na je lem enta r- 
n ie jszym  wym aganiom  h ig ie 
ny. Na ty m  c iężk im  dziedzic
tw ie  od b iły  się fa ta ln ie  la ta  
w o jn y  i  okupacji. Stare, źle 
zbudowane ł  n iewygodne do
m y  podn iszczyły się, a stan sa 
n ita rn y  osied li jeszcze b a r
dz ie j się pogorszył.

Z  tego jednakże byn a jm n ie j 
nie w yn ika ło , że należy cze
kać z założonym i rękam i na 
przyszłe, bogate la ta , k ie d y  bę 
dziem y m og li sobie pozwolić 
na g run tow ną  przebudowę 
starych osiedli. Okazało się. 
że można stosunkowo tan im  
kosztem napraw ić  przeciekają 
ce dachy i  su fity , przegn iłe  
podłog i i  okna, walące się ple 
ce i  kuchnie. Że można n ie 
w ie lk im  w ys iłk ie m  oczyścić 
ścieki, na p ra w ić  chodn ik i i  u -  
sunąć w yb o je  na ulicach, w y 
budować nowe ustępy, ośw ie
t l ić  tonące w  ciemnościach u -  
lic z k i , i zau łk i.

W  bardzo w ie lu  w yp ad 
kach, szczególnie tam , gdzie 
nasze organ izacje  p a rty jn e  i  
zw iązk i zawodowe w ykaza ły  
należną aktyw ność i  energię, 
w  robotach p rzy  popraw ie  wa 
ruo ików  kom una lnych  b ra li u - 
dz ia ł zainteresowani m ieszkań 
cy osiedli, tzn. robo tn icy  i  
członkow ie ich rodzin . Ten do 
b ro w o ln y  w k ła d  ludności ro 
botn icze j pow iększył wartość 
przyznanych na ten cel k w p t 
i  p rzyśp ieszył w ykonan ie  za
m ierzonych robó t rem onto 
wych.

Ogłoszona obecnie u c h w a li 
Rady Państwa i  Rządu w  
spraw ie tegorocznej a k c ji po
p ra w y  kom una lnych  w a ru n 

kó w  b y tu  k lasy  robotn icze j u - 
w zg lędnia zarówno dodatnie, 
ja k  i  u jem ne — doświadczenia 
— zeszłorocznej akc ji rem o n 
tow e j.

Jak  w y n ik a  z pub likow ane
go w  dzisie jszym  numerze 
„T ry b u n y  L u d u “  kom un ika tu , 
ro zm ia ry  a k c ji są w  ty m  roku  
znacznie szersze. Poza kw o tą  
dwóch m ilia rd ó w , asygnowa- 
nych na ten cel przez Radę 
Państw a z samorządowego 
funduszu wyrównawczego, na 
polepszeąje kom una lnych w a 
ru n k ó w  b y tu  k lasy •  ro b o tn i
czej i  całej ludności p ra c u ją 
cej będzie w  ty m  ro ku  p rze
znaczonych na ten cel po
nadto około ośmiu m ilia rd ó w  
zło tych.

Łącznie środki przyznane 
na popraw ę w a run ków  ko 
m una lnych  k lasy robotn icze j 
są' k ilk a  razy większe, n iż  w 
ub ie g łym  roku .

A le  w ra z  z sum am i urasta  
w ie lo k ro tn ie  skala zadań, 
przed k tó ry m i staną samorzą
dy  i  organizacje społeczne w  
m iastach i  osiedlach ro b o tn i
czych.

Trzeba będzie zwiększoną 
sumę nie  ty lk o  w yko rzystać 
zgodnie z przeznaczeniem, ale 
w yko rzystać w  te rm in ie , w y
korzystać ja k  na jbardz ie j ra 
c jona ln ie  i  oszczędnie.

P ierw szym , zasadniczym wa 
run k ie m  należytego w y k o 
rzystan ia  przyznanych dota
c j i  jes t m ob ilizac ja  szerokich

mas robo tn iczych  w o kó ł re 
a liza c ji zam ierzonych napraw  
N a jw iększym  błędem  byłoby 
oddanie ca łe j a k c ji ,w ręce 
apara tu  urzędniczego, k tó ry  — 
ja k  to  w ykaza ło  doświadcze
nie  —  n ie  zna jeszcze często
k roć  an i bolączek ludności, 
an i je j potrzeb. T rzeba więc. 
aby loka lne  K om is je  N adzw y 
czajne, powołane do p o k ie ro 
w an ia  akcją, dz ia ła ły  w  ścis
ły m  porozum ien iu  ze zw ią z 
k a m i zaw odowym i, z radam i 
zak ładow ym i, z m asow ym i 
organ izacjam i, a przede wszy 
s tk im  z L igą  Kob ie t.

P rzy  pomocy m asowych o r
gan izacji robo tn iczych  można 
będzie p ra w id ło w o  usta lić  
kon k re tne  po trzeby i  w łaśc i
wą kole jność rem ontów  oraz 
przeprow adzić k o n tro lę  w yko  
nania p lanu  akc ji. P rzy  porno 
cy o rgan izac ji m asowych m o
żna będzie wciągnąć do bezpo 
średniego udz ia łu  w  rem on
tach szeroki ogół zaintereso
w anych  m ieszkańców, k tó rzy  
w k łade m  dobrow o lne j pracy 
mogą znacznie przyśpieszyć 
w ykonan ie  a k c ji na terenie 
danego osiedla lu b  danej dziel 
n icy  robotn icze j.

D ru g im  n iezm ie rn ie  waż
n ym  w a ru n k ie m  powodzenia 
a k c ji jes t dobra  organizacja 
rob ó t na w szystk ich  etapach 

ich  na leżyte zaopatrzenie 
m ateria łow e. Jest fak tem , że 
poszczególne zarządy m ie jsk ie  
są często bezradne, gdy trzeba j

przeprow adzić dość proste re 
m onty, gdyż albo n ie  m aią  
m ie jsk ich  przedsięb iorstw  ko
m unalnych, albo też —  je ś li 
m ają, nas taw ia ją  je  w y łącz
nie na nowe budow n ic tw o. 
Trzeba w ięc w e w szystk ich  
w iększych m iastach i  osied
lach s tw orzyć stałe m ie jsk ie  
przedsięb iorstw a budow lane 
nastaw ione n ie  na nowe bu
dow n ictw o, lecz na rem o n t i  
konserw ację is tn ie jących  bu 
dynków . Trzeba opracować 
dla  tego rodza ju  przedsię
b io rs tw  m etody p racy i  do
pomóc im  w  skom ple tow an iu  
sta łych k a d r rzem ieśln ików , 
techn ików  i  inżyn ie rów . L u 
dzie za trud n ien i w  tych  przed 
s ięb iorstw ach muszą sobie u - 
św iadom ić, że ich  praca ma 
na celu poprawę w a run ków  
życia k lasy  robo tn icze j, że 
tym ' sam ym  pe łn ią  on i za
szczytną i ważną fu n k c ję  spo 
łeczną. .

W ie lk ie  i  ważne są zadania 
o rgan izacji p a rty jn y c h  w  te j 
akc ji. K o m ite ty  W ojewódz
k ie  i  m ie js k ie ' p o w in n y  stale 
czuwać nad przebiegiem  te j 
akc ji, nad  k ie row an iem  p ra 
cam i N ad zw jrc z a j  n y ch K o m i
s ji w  terenie. O rganizacje pa r 
ty jn e  zakładów, k tó ry c h  ro 
bo tn icy  zam ieszkują dane c -  
siedle lu b  dzie ln ice , p o w in n y  
poprzez zw iązk i zawodowe i  
masowe organ izacje  k ie row ać 
m ob ilizac ją  mas robo tn iczych 
do pomyślnego w ykonan ia  p la  
nu po p raw y kom una lnych  w a 
ru n k ó w  bytu .

"Ł łS ty  z W ie lk ie j B ry ta n ii

Szarlatani i bankierzy 9̂1 maszyneria rządzenia
„P recz!“  —  krzyczy  m ówca 

'  i  n ik t  się n ie  p rze jm u je  
„N iech  ży je !“  —  k rzyczy  m ów  
ca i  znowu n ik t  się n ie  p rz e j
m uje. A lb o w ie m  rzecz dzie je 
się w  H yde P arku , uśw ięco 
nym  tra d yc ją  cy rku , gdzie każ 
dem u w o lno  —  teore tyczn ie  — 
m ów ić  co m u się podoba 
gdzie m ało  k to  b ierze poważ
n ie  to, o czym  się m ów i.

C y rk  po raz p ie rw szy

M ówca, k tó ry  krzyczy  na 
przem ian „p re cz !“  i  „n iech  ż y 
je ! “  tw ie rd z i, że w szystkiem u 
złem u w in n i są Irlan dczycy  
Żydzi. O bok niego, na in ne j 
skrzynce, ja k iś  M u rzyn  skarży 
się na skandaliczne tra k to w a 
nie  jego w spó łrodaków  przez 
hotele londyńskie , k tó rych  
znaczna część odm aw ia  p rz y 
ję c ia  „k o lo ro w y c h “  gości. T ro  
ehę da le j rozpoczyna się is tna  
org ia  różnych re lig ijn y c h  sok 
propagujących 1001 sposobów 
zbaw ien ia  —  począwszy od 
prze jśc ia  na k lęczkach dwóch 
m il dziennie do czarodzie j
sk ich p ra k ty k  „voo -doo “ 
Gdzieś w  g łęb i m ów ca z p a r t i i 
lib e ra ln e j p rzepow iada zw y 
cięstw o swojego s tronn ic tw a  
w  na jb liższych w yborach  ( l i 
be ra ł ow ie m a ją  te raz ok. 10 
posłów, na ponad 600), co p u 
bliczność p rz y jm u je  z dob ro 
duszną iron ią .

Z  pew nej od ległości docho
dzą ciąg łe  w yb u ch y  śm iechu: 
to  ja k iś  pom ylony, z ż a r liw o 
ścią godną lepszej sprawy, na 
m aw ia  lu d z i do bo jko tow an ia  
m echanicznych po jazdów , „bez 
k tó rych  obchodz ili się naisi 
dz iadkow ie  i  p ra dz iadkow ie “ . 
Na ca łym  ty m  obszarze fa lu 
ją  t łu m y  w idzów , przechodząc 
od jednego m ów cy do d ru g ie 
go, n ie  p rze jm u jąc  się w ła śc i
w ie  żadnym , n ie  s łuchając w ła  
śc iw ie  n ikogo. T u  i  ówdzie 
ktoś p rze rw ie  m ów cy —  n a j
częściej czynią to  we wszyst
k ic h  grupkach c i sam i ludzie, 
n ie jako  „zaw od ow i“  dysku tan  
c i z H yde P arku . T u  i  ów 
dzie publiczność zakrzyczy 
m ówcę (co się zdarzy ło  jedne
m u  konserw atyście, k tó ry  t łu  
m aczył, że częściowe bezrobo
cie to  bardzo dobra  rzecz, bo

zostaw ia w ięcej do podzia łu 
d la  tych, k tó rz y  pracują). A le  
na ogół reakc ja  publiczności 
je s j bardzo słaba.

„T o  n ie  je s t Hyde P ark, 
to je s t w a lka  k las“

—  T y  jesteś człow iekiem  z 
kon tynen tu , w ięc n ie  p o tra 
fisz  tego zrozum ieć —  m ów i 
G eoffrey, m łody  m echanik 
londyńsk i. —  L u d  angielski 
jes t o w ie le  m n ie j uśw iado
m iony  po lityczn ie , an iże li lu 
d y  kon tynen tu . T u  n ik t  tak  
bardzo poważnie n ie  bierze 
tego wszystkiego. P rzychodzi 
w  n iedzie lę  do Hyde Panku, 
posłucha trochę  tu , trochę 
tam , ew en tua ln ie  rzuc i parę 
słów  i  w raca  do domu zado
w olony, że w ypow iedz ia ł się 
publiczn ie .

—  W ięc bu rżuązja  b r y ty j
ska —  rzucam  —  to le ru je  
Hyde P a rk  ja ko  w e n ty l bez
pieczeństwa.

—  To i  jeszcze coś. Zauważ, 
że ogrom na większość m ów 
ców  to sekciarze i  pom yleńcy 
różnego rodza ju . O n i n a jb a r
dziej p rzyc iąga ją  tłum , bo czę 
ściowo rozśm ieszają —  a prze
cież ludzie  tra k tu ją  to  ja ko  za 
bawę i  chcą się rozerw ać — 
a częściowo podniecają em o
c jona ln ie . Szanse w ięc „za ra 
żenia s ię“  postępow ym i idea
m i są m in im a lne . Za to  ko 
rzyść je s t bardzo duża, bo 
stwarza ilu z ję  wo lności i  da je 
nam iastkę  p ra w d z iw e j dz ia ła ł 
ności po lityczne j.

P o lic ja n t z w ró c ił nam  
grzecznie uwagę, że ta rasu je
m y jedno  z wejść. W yszliśm y 
z H yde P a rku , ale d ługo jesz
cze dochodził nas szmer p rze
m ów ień  i  dyskus ji. N a u lic y  
sprzedawano w ieczorów ki, k tó  
re du żym i na g łów kam i dono
s iły  o z w y k ły ^  n iedzie lnym  
s tra jk u  ko le ja rzy .

—  Ci —  pow iedz ia ł m ó j to 
warzysz —  w z ię li wolność po
ważnie. Zobaczysz, że będą ich 
gnębić. T o  n ie  je s t Hyde 
P ark , to je s t w a lka  klas.

C y rk  po raz

„C zy m in is tro w i

d ru g i

w iadom o,

Stanisław Brodzki
"i—------------- —-----------------—...... ...- .

że um ysłow o chorzy będą m u 
s ie li czekać dziesięć la t  na 
m ie jsce w  szpita lu? Co m in i
ster zam ierza uczynić, b y  za
radzić  te j sy tuac ji? “

P y tan ie  pos taw ił w  Izb ie  
G m in poseł konse rw a tyw ny 
pod adresem m in is tra  zd ro 
w ia , Bevana. Z  ga le rii, skąd 
pa trza łem  w  dół, ten „n a js ta r 
szy pa rlam en t św ia ta “  b y n a j
m n ie j n ie  w yg ląd a ł im p on u 
jąco. T a k ie  rzeczy ja k  szpitale 
d la  um ysłow o chorych, dom y 
d la  ro b o tn ikó w , czy też spra
w y  socjalne, są zbyt m a ło  in 
teresujące d la  szanownych 
dżentelm enów, z k tó rych  za
ledw ie  ’k ilkudz ies ięc iu  'pofa ty
gowało się na popo łudn iow ą se 
sję. N ie  zadaw ał sobie też w ie  
le tru d u  m in is te r B evan ,odpo 
w iada jąc na py tan ia . Doczeka 
ły  się one cynicznego s tw ie r 
dzeriia, że ludz ie  zawsze um ie 
ra li,  w ięc  n ie  m a się co k ło po 
tać o p rzepe łn ien ie  szpita li. 
N ie k tó rzy  posłow ie  z uzna
n iem  m ruczą „hea r, hear“  (słu 
chajcie, s łucha jc ie ); in n i p rze
ry w a ją  m ów cy, s ło w a  m in i
stra skrzą się dowcipem . A  lu  
dzie u m ie ra ją  z pow odu b ra 
ku szp ita li i  m ieszkają w  po
nu rych  norach.

„Myśmy mieli lepsze maniery“

—  Z upe łn ie  ja k  w  Hyde 
P arku  —  pow iedz ia łem  do 
konserw atyw nego dz ien n ika 
rza, k tó ry  obok m n ie  siedział.
— W olność w ygadan ia  się, ale 
b ra k  m ożliw ośc i zrob ien ia  
czegokolw iek. I  ta n i dow c ip  za 
m iast a rgum entów .

—  To nie  to  co d a w n ie j b y 
ło  —  od rzek ł m ó j rozmówca.
—  O ni (tzn. łabourzyści) sp ły 
c i l i  procedurę pa rlam entarną. 
D aw n ie j deba ty b y ły  p ra w d z i
wą przyjem nością, is tn y m  m aj 
stersztykiem  sz tuk i o ra to r- 
skie j. A  dziś... Czego się zresz 
tą można spodziewać po p a r
t ii,  k tó re j k ie ro w n ic tw o  s k ła 
da się ze starych zw iązkow 
ców (m yśla ł: bonzów zw iązko 
wyćh) i  adw okatów . Zm ysłu  
hum oru? O n i n ie  .mają ani 
tego w dz ięku  i  tej tra d y c ji, co

m y, an i ta k  dobrych m anier.
—  Z resztą— d o d a ł-—m yśm y 

ja w n ie  p rzyznaw a li, że jesteś
m y p a r tią  posiadających. Oni 
n ie  chcą tego przyznać. I  to 
s taw ia  ich  w  g łu p ie j sy tuac ji, 
bo m asy robotn icze naciska ją 
na n ich  od do łu , a m y  —  od 
góry. O n i nazyw a ją  siebie so
c ja lis ta m i. A le  i łu  z n ich  to 
czystej w o dy  kap ita liśc i?  
N iech pan spo jrzy  na lis tę :

Droga do „soc ja lizm u“  usłana 
m ilio n a m i

E ks -m in is te r W ik n o t jest 
dy re k to re m  ko m p a n ii o  k a p i
ta le  2,2 m ilio n a  fun tó w . Poseł 
John L e w is  je s t je dn ym  
g łów nych  akc jona riuszy  „R ub 
ber Im p ro v m e n t“ . Poseł M an - 
de r je s t prezesem kom p an ii o 
kap ita le  2,3 m ilio n ó w  fu n tó w  
Poseł M cG overn , (k tó ry  zna
n y  je s t ze sw ych antyradziee 
k ich , trock is tow sk ie h  w ystą 
p ień —  St. B.) je s t d y re k to 
rem  w ie lk ie j f irm y  „S ou thern  
M a n u fa c tu r in g “ . Poseł D ia 
m ond je s t prezesem 14 k o m 
pan ii. Jeden z przyw ódców  
f ra k c ji  pa rlam en ta rne j L a 
bo u r P a rty , Bow les, je s t d y 
rek to re m  „P e a ri Assurance“ , 
tow a rzys tw a  ubezpieczeniowe 
go o k a p ita le  164 m ilio n y  fu n 
tów .

C zo łow y dzia łacz „U n ii 
E u ro p e jsk ie j“  w śród  so c ja li
stów, poseł M ackay  je s t dyrek  
torem  4 kom pan ii, z k tó rych  
jedna ty lk o  przyn ios ła  w  tym  
ro k u  70.000 fu n tó w  dochodu. 
L o rd  W estwood je s t d y re k to 
rem  26 różnych tow arzystw . 
Poseł Stokes (jeden z n a jb a r
dziej rea kcy jn ych  w  Izb ie  
G m in —  St. B.) je s t d y re k to 
rem  dwóch f i r m  m ających 2 
m ilio n y  k a p ita łu . L o rd  B ra in 
tree jes t d y re k to rem  kom pan ii 
o k a p ita le  3,8 m ilio n a  fu n 
tów .

M in is te r Strauss (przeprowa 
dzający nacjona lizac ję  sta li) 
jes t dy re k to re m  f irm y  m etalo 
w e j o kap ita le  200.000 fun tó w . 
M in is te r S trachey posiada za 
10.000 fu n tó w  a k c ji w  konser
w a tyw n ym  piśm ie „Specta-

to r “ , k tó re  go zresztą bardzo 
często chw a li. M in is te r  N oe l- 
B ake r jest d y re k to re m  f irm y  
m eta low ej o k a p ita le  6,6 m i
liona  fun tó w . La bo urzys tow - 
ski d y re k to r „B a n k  o f Eng- 
iand “ , W ansbrough je s t preze
sem 13 kom pan ii. I  ta k  da le j, 
i  ta k  dalej... W ysta rczy panu?

„S oc ja lizm  je s t sprzeczny 
z ludzką n a tu rą “

—  No taili, ale przecież wasi 
b y li m in is tro w ie  —  ja k  Eden,
L y tt le to n  czy Anderson __ są
rów nież d y re k to ra m i różnvch 
przedsiębiorstw  —  w trąc iłem .

— Słusznie. A le  też m y  n i
gdy nie udaw aliśm y, że je 
steśmy a n ty k a p ita lj styczną 
pa rtią . P rzeciw nie, zawsze 
tw ie rdz iliśm y , że dążenie do 
zysku je s t je d yn ym  słusznym  
m otyw em  dzia łan ia , a w sze lk ie  
p róby gospodarki uspołecznio 
nej są okazaną na zagładę u to  
pdą. I  z labourzys tam i dz ie je  
się to, co można b y ło  z góry 
przewidzieć: zaczynają się afe 
ry  ko rupcy jne , ja k  np. afera 
Stanleya, k tó ra  skom prom ito  
w a ła  szereg m in is tró w , m . in. 
Belchera, Gibsona, D a l tona, a 
naw et sekretarza generalnego 
Labour P a rty , M organa P h i-  
lippsa... To je s t n ieun ikn ione... 
M acD onald także b y ł k iedyś 
gorącym  socjalistą , a potem  
p rzy jm o w a ł p o d a rk i od k a p ita  
lis tó w  i wreszcie przekona ł 
się, że soc ja lizm  je s t n ie m o ż li
wy. P ew ny jestem , że bardzo 
w ie lu  m in is tró w  obecnego rzą 
du ju ż  teraz uważa, że socja
lizm  je s t sprzeczny z ludzką  
naturą...

„ J  to  jes t w łaśn ie  Hyde 
P ark  —  rz e k ł m ó j p rzy jac ie l, 
G eoffrey, gdy opow iedzia łem  
p u  powyższą ^ z m o w ą  —  w y 
krzyczysz się na lewo, potem  
pójdziesz na praw o, wolność 
poglądów będzie zachowana, 
wolność w yciągan ia  n ieogran i 
czcnych zysków  -w też. Rozu
miesz?

Z da je  się, że zrozum iałem : 
socja ldem okracja  to je s t ko m 
p ro m itac ja  socja lizm u przed 
m asam i w  im ię  in te resów  b u r 
ż u a z ji

CHEMIA — NAPRZÓD!
/ ni. I. BursztynZadanie uczyn ien ia  z chem ii 

w  ciągu p lanu  sześcioletniego 

„d rug iego po w ęg lu  —- po lsk ie 

go przem ysłu narodowego“  na

k łada na przem ysł chem iczny 

duże obow iązki.

W  przec iw ieństw ie  do prze

m ysłu  węglowego, k tó ry  jest 

na jba rdz ie j p racoch łonnym  

przem ysłem  —  chem ia jest 

przem ysłem  n a jm n ie j p raco

chłonnym . W yp ła ty  stanow ią 

w  'ty m  przem yśle zaledw ie 

15—20 procen t kosztów  produk 

c ji.

D latego też akcent w  p lan ie  

technicznym  chem ii je s t p o ło 

żony na nową produkc ję , nowe 

syntezy, na z in tensy fikow an ie  

procesów technologicznych, na 
p rodukc ję  z surowców  k ra jo 

wych, na un ikn ięc ie  procesów 

n ierentow nych lu b  procesów 

wychodzących z m a te ria łó w  de 

ficy tow ych .

Postępem technicznym  np. 
w  przem yśle nawozów  sztucz
nych będzie zaham owanie p ro  

d u k c ji superfosfatów , k tó re  w y  
urągają d la  p ro d u k c ji w ie lk ich  
ilośc i de ficytow ego kw asu siar 
kowego, ą uruchom ien ie  w ie l
k ie j p ro d u k c ji supertom asyny, 
d la  k tó re j potrzebne są apara
ty , soda i  piasek.

W  in nych  gałęziach p ro d u k 
c j i  nawozów  sztucznych postęp 
techniczny będzie się w yraża ł 
g łów n ie 40 m echan izacji p ro
cesów i  m odern izac ji apara tu
ry .

Tak w ięc zmechanizowane zo 
staną genera tory d la  p ro du kc ji 
gazów do syntezy w  fabryce 
nawozów  azotowych i  u rucho 

m iona zostanie ins ta lac ja  roz
k ła du  gazu ziemnego o w y d a j
ności 75 ton/dobę d la  o trzym a
n ia  w odoru, gazu niezbędnego 
do p ro d u ku ji nawozów  sztucz
nych.

D la p ro d u k c ji ciekłego ch lo
ru  będzie zainstalowane now o
czesne urządzenie tzw. „H e r-  
ba tox“  o w yda jności 2 tony 
dziennej p ro du kc ji.

U ruchom iona zostanie duża 
produkc ja  nawozów fosforow o- 
azotowych.

W  innych  zakładach zainsta
lowane będą: łamacz m ło tow y 
do ka rb id u  oraz urządzenia do 
g ra nu lac ji ciekłego karb idu .

Trzeba podkreślić, że wyda 
n o ić  pracy wzrośnie o 30 proc 

M ów iąc o planach technicz
nych, n ie  sposób pom inąć fa k 
tu , że dz ięk i zastosowaniu ra 

c jona lnych  m etod p ro d u k c ji 

oprzem y przeszło jedną trzecią 

p ro d u k c ji kwasu siarkowego 

na surowcach k ra jow ych .

W  dziedzin ie gazów technicz 

nych prze jdz iem y częciowo na 
p ro du kc ję  tlenu  w  stan ie c ie k 
łym , co um o ż liw i tra n sp o rt w  

cysternach, zam iast w  ciężkich 

bu tlach  i  obniży koszt transpor 

tu  o przeszło 90 proc.

Rozpoczniemy k ra jo w ą  p ro 

dukcję  gazów szlachetnych, 

m iędzy in n y m i argonu, używ a 

nego od nape łn ian ia  żarówek.

Zostanie zm echanizowane pa 
tronow anie i  paczkow anie na 

bo i górniczych. N a jw iększe  jea  

nak zm iany zajdą w  dziedzin ie 

chem ii organicznej, o ile  wskaż 

n ik  w zrostu ca łe j p ro d u k c ji 

chemicznej wynosić będzie n ie  

cale 300 procent, o ty le  wskaż 

n ik  w zrostu p ro d u k c ji chem ii 

organicznej będzie rzędu 50C 
procent.

Już w  p ierw szych la tach  
50-tych rozpoczniem y p ro d u k 
cję syntetycznej benzyny m eto 
dą F ischer-Tropscha.

Z benzolu o trzym am y syn
tetyczny fenol, a z a lkoho lu  

m etylowego i  gazu ziemnego 
otrzym am y fo rm a linę .

K a rb id  będzie punk tem  w y j
ścia d la  p ro d u k c ji zw iązków  
w iny low ych , k tó re  są podsta
wą p ro d u k c ji tzw . synte tycz
nych żyw ic  term oplastycznych, 
czy li m a te riaów  zastępczych 
dla gum y, ce ra ty , m a te ria łó w  
izo lacy jnych itd .

Ogromne zm iany zajdą w  
p ro d u k c ji m a te ria łó w  węglopo- 
chodnych. W  koksochem ii 
p rze jdziem y z system u ' desty
la c ji periodycznej na destylację 
ciągłą.

Ilość sm oły i  paku  p o w ię k 
szymy przez rozpoczęcie p ó ł- 

koksowania niespiekającego 
węgla i  węgla brunatnego, co 
zezwoli na zb ryk ie tow an ie  do 
da tkow o m ilio n a  ton  m ia łu  wę 
glowego.

Z węglopochodnych rozw in ie  
m y szeroką gamę b a rw n ik ó w  
odpornych na słońce, b ie lenie i 
gotowanie.

Uszlachetnienie węglopochod 
nych przyn ies ie  w ie lką  chemię 
farm aceutyczną: rozpoczniem y 
p rodukc ję  w ita m in , horm onów  
(p rodukc ję  p e n icy lin y  rozpocz
n iem y ju ż  za 3— 4 tygodnie), 
środka przeciw gruźliczego PAS szych.

(w  na jb liższych  m iesiącach bę

dzie na rynku ).

W  okresie p lanu nastąpi po

ważna m odern izacja  przem ysłu 

gumowego, zbudowane zostaną 

npwe fa b ry k i d la  p rze rób k i re - 

generatu m etodą ciągłą.

M etodą potokow ą p roduko

wać będziem y w  naszych fa b ry  

kach opony. U ru chom im y pro -: 

dukc ję  a r ty k u łó w  maczanych 

i  pow lekanych lateksem .

D la  całości ro zw o ju  chem ii 

k ilk a  w skaźn ików  scha rak te ry 
zuje może n a jle p ie j nasz po

stęp: roczne zużycie ene rg ii 

wzrośnie o 172 proc., w y d a j

ność p racy o 30 proc., zużycie 

energ ii e lek tryczne j na 1 za

trudnionego o 17 procent.

Jednym  z ważnych elem en

tów  rozw o ju  p rzem ysłu  chem i

cznego będzie znaczne zautom a 

tyzowanie pracy, rozbudow anie 

w  poważnym  stopniu transp o r
tu  wewnętrznego, zautom atyzo 

wanie w  dużym  stopniu kon 

tro li.

Bardzo poważnie w zrośnie 

ciężar ga tunkow y G łównego In  

s ty tu tu  C hem ii P rzem ysłow ej, 

ponieważ duża część syntez o - 

pracow ana będzie w  In s ty tu c ie  

w  oparc iu  o zakłady specjalne, 

zakłady szkół wyższych i  n ie 

k tó re  la bo ra to ria  fabryczne.

M ów iąc o rozw o ju  polskiego 
przem ysłu chemicznego, trzeba 
zw rócić  uwagę na fa k t, że ro la  
inżyn ie ra  nowego typu , ro la  
m a js tra  i  rob o tn ika  w zrośn ie  
bodajże w  w iększym  stopniu, 
n iż  w  in n ych  przem ysłach.

W ażnym  zadaniem  naszych 
o rgan izac ji p a rty jn y c h , zw iąz
ków  zaw odow ych i  s tow arzy
szeń nauko w ych  będzie stała, 
konsekw entna w a łk a  o do
kszta łcan ie  i  w ychow yw an ie  
k a d r p ra co w n ikó w  chem ii.

M uszą to  być  ludz ie  wysoko 
w y k w a lif ik o w a n i i  w  p e łn i uś
w iadom ien i po lityczn ie , tak, by  
zadania staw iane przed chem ią 
m og li n ie  ty lk o  rozum ieć, ale 
i  bo jow o realizować.

W spólnym  w y s iłk ie m  ro b o t
n ików , m a js tró w  i  inżyn ie rów , 
w apó lny iń  w y s iłk ie m  to w a rzy 
szy p a rty jn y c h  i  w szystk ich  
bezpa rty jnych  p ra cow n ikó w  
walczących o postęp technicz
ny  w  przem yśle chem icznym  
— przesuniem y ten przem ysł 
z jednego z osta tn ich  m ie jsc w  
E urop ie  — na jedno z p ie rw -



4 TRYBUNA LUDU

Wywiad angielski tolerował opanowanie sanacyjnej „dwójki
przez wywiad hitlerowski

0 __

Dalsze zeznania świadka m jr. Nowińskiego w szóstym dniu procesu Adama Doboszynskiego
ze sra

Przechodząc do om ówienia 
ok re ru  swego pobytu na te ry 
to riu m  F ra n c ji, bezpośrednio

po ew aku ac ji z P o lsk i, św ia
dek rozpoczyna zeznania od 
m om entu p rzy jazd u  do F ra n 
c ji, późniejszego naczelnego 
wodza, gen. S ikorskiego.

Gen. Sikorski nie znosił przedwrześniowej 
„d w ó jk i“

,,Od c h w ili p rzy jazdu gen. 
S ikorskiego —  kon tynuu je  swe 
zeznania m jr .  N o w iń sk i — 
w idać by ło . iż  S iko rsk i n ie  
znosił dawnego oddzia łu I i-g o  
i  w  ogóle nie chcia ł słyszeć, 
żeby ktoś, k to  pracow a ł w  d ru  
g im  oddziale, m óg ł być p rz y 
ję ty  do jego sztabu. Ja, oso
biście, pozostawałem  w  szta
bie ty lk o  dlatego, że znałem  
k ilk u  o fice rów  odsuniętych 
przed w o jną  od s łużby w o j

skow ej, z k tó ry c h  jeden w y 
ro b ił m i dobrą op in ię  u  gen. 
S ikorskiego. Gen. S iko rsk i 
m ianow a ł m n ie  p. o. szefa od
dz ia łu  w yw iadow czego sztabu 
naczelnego wodza.

Znając n iem iecką metodę 
uderzania zawsze w  na jw a ż
niejsze ośrodk i —  w iedz ia 
łem, że należy zw rócić  n a j
baczniejszą uwagę na sztab 
naczelnego wodza w  P aryżu ” .

Agent h itle ro ivsk i Żychoń w y p ły n ą  we F ranc ji
W to ku  dalszych zeznań 

św iadek ob razu je  uderzenie 
w yw ia d u  niem ieckiego, ja k im  
by ło  nagłe po jaw ien ie  się na 
te ren ie  F ra n c ji m jr .  Żychonia 
i  jego us iłow an ia  ponownego 
usytuow an ia  się, w raz  z g ru 
pą oddanych sobie ludz i, w  o- 
środiku dyspozycy jnym  w y w ia 
du polskiego.

„Jeszcze przed przyjazdem  
S ikorsk iego —  zeznaje da le j 
św iadek —  z ja w ił się w  Pa
ryżu  n i stąd n i zowąd m jr. 
Żychoń z całą sw o ją  ek ipą o fi 
cerską. Zdaw ało b y  się, że o f i
cer ten b y ł ja k  n a jm n ie j p re -

dys tynow any do ob jęcia  ja 
k ie jk o lw ie k  fu n k c ji na Zacho
dzie. B y ł to  cz łow iek n ies ły 
chanie s ilne j w o li, bardzo do
b ry  o rgan iza tor, ale b y ła  to 
na tu ra  p ry m ity w n a . Toteż Ż y 
choń n ie  nadaw a ł się do współ 
p racy  z F rancuzam i, ty m  b a r
dziej, że n ie  znał żadnego ob
cego języka, oprócz n iem iec
kiego. W  tych  w a run kach  b y 
ło zupełn ie n iezrozum ia łe , że 
ta k i o fice r został delegowany 
do Paryża z p isem nym  po le
ceniem od p łk . M ayera , ob ję
cia szefostwa na Zachodzie,

W  m yśl polecenia. Żychoń

Z  E M M I J 
I W  f i i l M t t J  W I f 2RSZAI

m ia ł ob ją ł ca łokszta łt prac 
w yw iadow czych w  sztabie poi 
skim . Sprawę jego p rzy jazdu  
i polecenia od M ayera, prze
kazałem  szefow i sztabu naczel 
nego wodza, p łk . dyp l. K ędzio
row i.

Jak  się okazało, gen. S i
ko rsk i n ie  chc ia ł w  ogóle o 
Żychon iu  słyszeć, jednak  Ż y 
choń z całą grupą sw ych o f i
cerów osiadł w  P aryżu  na 
d łuższy czas, m im o że nie  o - 
trzym a ł żadnego p rzydz ia łu .

W ow ym  okresie nastąp iła  
reorganizacja w yd z ia łu  w y 
wiadowczego, k tó ry  został 
przekształcony na oddzia ł I I .  
Na jważnie jsze stanow iska ob
ję li:  pp łk . W asilew ski, pp łk. 
Gano, pp łk . Banach i  m jr. 
W incenty Zarem bski. Z  ek ipy  
m jr .  Żychonia, na w yraźn ie  
oświadczoną w o lę  naczelnego 
wodza, k tó ry  w y d a ł decyzję.

b y  do końca w o jn y  ca ły ten 
zespół izo low ać i  nie dopu
ścić do pracy, n ie  wszedł do 
tego zespołu n ik t.

W k ilk a  m iesięcy potem  
p rzyb ieg ł do m nie  m jr .  O rłów  
ski, jeden z k ie ro w n ik ó w  w y 
w ia d u  i  z przerażeniem  zako
m u n ik o w a ł m i, że Żychoń przez 
swoje w p ły w y , przez p p łk . M a 
teckiego, stara się wejść do 
tzw . „a k c ji na  k r a j” , k ie ru ją 
cej w a lk ą  podziemną w  P o l
sce. A k c ją  tą  k ie ro w a ł gen. 
Sosnkowski. Wówczas zam el
dow a łem  o m oich pode jrze
niach co do Żychon ia gen. 
Sosnkowskiem u, co w  re zu l
tacie spowodowało niedopusz
czenie do p racy w  te j a k c ji 
an i Żychonia, an i też jego p u 
p ila  Tw ardow skiego, k tó ry  
dz ia ła ł k iedyś w  G dańsku i 
K ró lew cu  i  w sypa ł całą p o l
ską agenturę na te ren ie  K ró 
lewca.

A d m ira ł D arían  p rzyg a rn ą ł Żychonia

P R Z E M Y S Ł  W Y R O B Ó W  
M A S O W Y C H  W Y K O N A Ł  P L A N  

T R Z Y L E T N I
Z a k ła d y  W ytw ó rcze  P rzem ysłu  

W yrobó w  M asow ych podległe Cen 
tra ln e m u  Z a rzą d o w i P rzem ysłu  
M etalow ego w y k o n a ły  w  dn iu  14 
czerw ca b r. 3 -le tn i w artościow y  
p lan  p ro d u k c ji. Ogólna wartość  
w y p ro d u k o w a n y c h  w yrobó w  w y 
niosła 55.018.900 z ł, w edług cen z 
1937 ro k u .
Z A K Ł A D Y  S T A R A C H O W IC K IE

N A  CZESC R O C Z N IC Y  P K W N
fK o ie s p . w ł.) W  celu uczczenia  

rocznicy M an ifes tu  P K W N  Z a k ła 
dy  S taracho w ick ie  po stano w iły  w y  
konać do 22 lip ca  cen tra lę  sp ięża- 
rek  sprężonego p o w ie trza , 6.000-ty 
siecznj zaw ór zrzęd ny  L u  Y - l .  W y  
dzia ł m eta lu rg ic zn y  zakładów  zo
b o w iąza ł się w yp ro d u ko w ać  w  po 
w yzszym  te rm in ie  1.100 ton od le
w ó w  że liw n y c h  i 60 ton m otoryza 
c y jn y c h , a w ie lk i p iec — 21.400 ton  
s u ió w k i- (L)

W  C IĄ G U  4 L A T  — 6 M IL N .
T O N  C E M E N T U

P rzem ys ł m in e ra ln y  od m aja  
1945 r . do 19 hm . w y p ro d u k o w a ł 
6 m ilio n ó w  to n  cem entu.

W S P Ó L N E  Z E B R A N L Y  
S T U D E N T Ó W  Z  R O B O T N IK A M I

(K oresp. w ł.) N a  uczeln iach k r a 
kow skich  od byw a ją  się zebran ia  
studentów  z ro b o tn ik a m i - delega
ta m i na Kongres Z w . Z a w . Tak ie  
zebran ia  odbyły  się ju ż  na U J i  na 
A ka d e m ii G ó rn iczej.

N a zebran iach  studenci i  robo t
n icy  o m a w ia ją  w spólnie uchw ały  
K ongresu, (al)

K O N T R A K T A C J A  R O Ś L IN  
Z IE L A R S K IC H

W b r. w o je w ó d ztw o  łódzkie  zn a 
cznie pow iększyło  obszar p la n ta c ji 
zió ł leczniczych, w y k o n u ją c  p lan  
k o n tra k ta c ji w  170 proc. O gółem  
zako ntrak tow ano  102 ha  ró r> ch 
roś lin  z ie larskich .

W Y D Z IA Ł  P R A W A  
N A  U N IW E R S Y T E C IE  

W  L U B L IN IE
Z  początk iem  ro k u  akad em ick ie  

go 1949-50 u ru ch o m io n y  zostanie I  
ro k  p raw a  na U n iw ers y tec ie  M . 
C urie  -  S k łod ow skie j w  L u b lin ie .

U n iw e rs y te t ju ż  p rz y jm u je  zap i
sy.

O R M O  W O J. R Z E S Z O W S K IE G O  
U C Z C I D Z IE Ń  22 L IP C A  

N a odpraw ie  dowódców placów ek  
O R M O  pcw . leskiego, w  k tó re j 
w z ię li rów n ież  ud zia ł p rze d s taw i
ciele m ie jscow ych o rg a n iza c ji par 
ty jn y c h , zebran i po stano w ili dla  
uczczenia rocznicy w y d a n ia  M a n i
festu  P K W N  przyśpieszyć akc ję  
e le k try fik a c y jn ą  na te ren ie  p o w ia 
tu .

I I  P O M O R S K I Z L O T  
M Ł O D Z IE Ż Y

W  W ąbrzeźn ie  odbył się rlrugi 
P om orski Z lo t M ło d z ieży  Z M P , 
Z H P  i  „ S P “ . U d z ia ł w  zlocie w z ię 
ło ponad 6.000 m łodzieży.

R E K O R D  M U R A R Z Y  Z  Ł O D Z I  
T ró jk a  m u rars k a  F ranc iszka  Ha- 

drysiaka , za tru d n io n a  p rzy  budo
w ie gm achu Centralnego' Zarządu  
P rzem ys łu  P ap iern iczego  w  Łodzi 
ustanow iła  dn ia  23 czerw ca now y  
rek o rd , u k ład a jąc  w  ciągu «-go
dzinnego d n ia  p racy  ""-.‘¿At cegieł 

O siągnięcie to s taw ia  m u rarza  
Franc iszka  H ad rys iaka  oraz pomoc 
n ikó w  jego Jana O siew ałę i Józefa  
M arczew skiego w  je d n y m  szeregu 
z rek o rd z is tam i w arszaw sk im i.

W Y K O N A L I SW O JE N O R M Y  
N A  B R .

P rzodo w nicy  P aństw ow ych  Zak ła  
dów  O dzieżow ych N r  2 w  Ś w iebo
dzicach — Tadeusz Sm aza, F ra n 
ciszek C ierp isz i Józef K ucab , w y  
k o n a li sw oje n o rm y  na rok  bież. 
C ierp isz i Sm aza zob ow iąza li się 
w ykonać sw ój p lan p ro d u k c y jn y  do 
dnia 22 lipca w  147 proc.

Z M P  O R G A N IZ U J E  
200 K U R S Ó W  N A U C Z A N IA  

W  celu uczczenia p ie rw s ze j rocz
n icy  zjednoczen ia  o rg a n izac ji rnło 
dzieżow ych, Z w ią ze k  M ło d z ie ży  
P o lsk ie j o rgan izu je  200 kursó w  
nauczania d la  ana lfabetów .

V  N U M E R  G L . K O M IS J I  
B A D A N IA  Z B R O D N I  

N IE M IE C K IC H  W  P O L S C E  
O statnio w yszedł z d ru k u  V  n u 

m er B iu le ty n u  G łó w n e j K o m is ji 
B ad an ia  Z b ro d n i N ie m ie c k ic h  w  
Polsce.

K o le jn y  zeszyt przynosi szereg 
dalszych ud o ku m en to w an ych  prac, 
dotyczących zbrodni h itle ro w skich  
po pełn ionych w  czasie o k u p ac ji na 
te ren ie  P o lsk i i  na narodzie  poi 
skim .

A pe l ko m ite  tu  puszk inow skiego
K o m ite t Uczczenia 150-tej 

Rocznicy U ro dz in  A leksandra  
Puszkina zwraca się do wszyst 
k ich  o rgan izacji' społecznych, 
zawodowych i k u ltu ra ln y c h  w  
sto licy  i  ośrodkach p ro w in c jo 
na lnych b iorących udz ia ł w  
a k c ji jub ileuszow e j i  o rgan i
zujących akademie, insceniza

cje, w ys taw y, odczyty i  ty m  
podobne im p rezy  —  o skom u
n ikow a n ie  się z B iu re m  K o m i
te tu  w  W arszaw ie u l. S ta lina  
12.

.Naw iązanie łączności pozwo 
l i  na  skoordynow anie ca łe j ak 
c ji i  w ysy ikę  m a te ria łów , k tó 
ry m i K o m ite t dysponuje.

O tw arcie  wystawy p la s tykó w  
Sam orządowców

D nia  25 bm. w  przeddzień 
o tw arc ia  I I I  ogólnokra jowego 
zjazdu delegatów Zw iązku 
Zawodowego P racow n ików  
Samorządu T ery to ria lnego  i 
In s ty tu c ji Użyteczności P u b li
cznej o tw a rta  została w  sie
dz ib ie  Zw iązku ogó lnokra jo 
wa wystawa prac am atorów -

p lastyków , cz łonków  Z w ią z 
ku, połączona z w ystaw ą 
zw iązkow ych gazetek św ie t
licow ych.

O tw arc ia  w ys taw y dokonał 
m in. K . M ija !, szef Kance
la r i i  C y w iln e j P rezydenta
Rzeczypospolitej.

Z am kn ięc ie  ra ch un kó w  
państwowych za 1945-46 r.

Dnia 24 bm. pod przewod
n ic tw em  posła tow . M. Po
p ie la  cdbyio  się posiedzenie 
Sejm owej K o m is ji S karbow o- 
Budżetowej.

W posiedzeniu w z ię li udzia i 
przedstaw icie le  M in is te rs tw a  
Skarbu, oraz N a jw . Izby  K o n 
tro li.
Referent genera lny posęł tow , 

Rapaczyński p rzeds taw ił K o 
m is ji S k ib o w o  -  Budżetow ej 
sprawozdanie z zam knięcia 
rachunków  państw bw ych za 
okres od 1 k w ie tn ia  1945 r. 
do 31 m arca 1946 r. sporządzo
ne przez M in is te rs tw o  Skarbu 
i  zbadane przez N a jwyższą Iz 
bę K o n tro li,  k tó ra  postaw iła  
w n iosek o udzie len ie Rządo
w i abso lu to rium  za okres spra 
wozdawczy

Po ja k im ś  czasie Żychoń 
w yko rzysta ł, in ną  m ożliwość 
rozpoczęcia p racy  w  w y w ia 
dzie. N ie  mogąc dostać się do 
polskiego aparatu, zosta ł p rzy 
ję ty , ja k  się okazało na oso
biste żądanie znanego z o r ie n 
ta c ji p ron iem ieck ie j adm ira ła  
D arlana  z całą swą ek ipą  do 
a d m ira lic ji fra n cu sk ie j i  o- 
trzym a ł ó d  Francuzów  zupeł
nie samodzielne zadanie do 
w ykonania . A le  tego jeszcze 
b y ło  mało. Żychoń z ja w ia  się 
po pew nym  czasie z żądania
m i, sk ie row a nym i do szefa 
oddzia łu I l-g o , by  odda ł m u 
do dj^spozycji pewne nasze 
p laców k i na te ren ie  E u ro 
py” - . .

Jak  opow iada da ie j  ̂ św ia 
dek, om a l n ie  doszło wówczas 
do w ie lk ie j aw an tu ry , jednak 
w  ja k iś  czas późnie j na  po le
cenie szefa w y w ia d u  Gano,

przekazano m jr .  Ż ychon iow i 
szereg k o n ta k tó w  i  e lem entów  
w yw iadow czych  w  terenie.

Do upadku  F ra n c ji Żychoń 
siedział u  D a rlana  i  tam  anga
żow ał do siebie szereg lu dz i 
k tó rzy  na teren ie Paryża n ie  
m ie li w ,  ogóle szans p rzy jęc ia  
gdz ieko lw iek in dz ie j. W  c h w i
l i  k a ta s tro fy  F ra n c ji, Żychoń 
w y jecha ł w ra z  z całą ek ipą  
z B ordeaux do A n g li i specjał 
nym  sta tk iem  —  ja k k o lw ie k  
n ik t  z P olaków , naw e t naczel
ny wódz, n ie  o trzym a ł w ó w 
czas od Francuzów  żadnych 
środków  transp o rtu  m o rsk ie 
go

Św iadek p rzypom ina  w  tym  
momencie, że a d m ira lic ja  fra n  
cuska za jm ow a ła  stanow isko 
w y b itn ie  p ron iem ieckie , ja k  o 
ty m  świadczą fa k ty  u ja w n io 
ne w  czasie m in ion e j w o jn y

A fe ra  „ konsula“  Chile
Zakończywszy om aw ianie 

dzia ła lności Żychon ia  na te 
ren ie  F ra n c ji, św iadek N o w iń 
ski naśw ie tla  głośną aferę w y  
w iadow czą M ik ic ińsk iego . W y
jęci: ai on w  czasie w o jn y  po l
sko-n iem ieck ie j do K ow na , po 
s iadając pap ie ry  konsula ho 
norowego C h ile  i  stam tąd 
przez Belg ię dosta ł się do F ran 
eji. P rzy  przy jeździe  skon tak
to w a ł się z posłem C h ile  i  t ra -

cera n iem ieckiego w yjecha ła  
do B erlina . Tam  by ła  goszczo
na przez szefa w yw ia d u  Cana
risa  i  oprowadzana po różnych 
loka lach rozryw kow ych . P rze
jecha ła  następnie przez S zw a j
carię  do P o rtu g a lii i  da le j — 
sam olotem  do Londynu . N ie 
m al na tychm iast po przyjeździe  
G anowej do Londynu  m jr  Ż y 
choń został p rzy ję ty  przez p łk . 
Gano do służby w  I I  oddziale. 
C harakte rystyczny d la  całej 
sp raw y jes t fa k t, że pan i Ga
no spotkawszy w  Londyn ie  
Żychon ia rzuciła  m u się na szy
ję  m ów iąc: „Jan  kochany, Jan, 
m ój zbawca“ .

„S praw a pan i G anowej nie 
zakończyła się je dn ak  od razu. 
W yw ia d  angie lsk i sprawę tę  ak 
cep tow a ł z p u nk tu  w idzen ia  
jego in teresów , k o n trw y w ia d  
angie lsk i natom iast, czy to 
rzeczyw iście, czy ty lk o  d la  po
zoru ze sprawą tą n ie  zgadzał 
się. B y  w yb rnąć  z tego impasu 
p łk  Gano z w ró c ił się do szefa 
b ry ty jsk ie g o  w yw ia d u  w o jsko 
wego, Menzisa, k tó ry  odpow ie

dz ia ł m u na piśm ie, że „ to  co 
się dzieje, dzie je się za w iedzą 
I.S.“ . Znam ienne jest, że p łk  
Gano n ie  zw ró c ił się w  tej 
spraw ie an i do naczelnego w o
dza an i do szefa sztabu naczel
nego wodza gen. K lim eckiego , 
lecz bezpośrednio do A n g likó w , 
bow iem  w ie d z ia ł dobrze, że od 
w ładz po lsk ich  n ie  o trzym a łby  
aprobaty.

Św iadek cha rak te ryzu je  na 
stępnie ca łokszta łt dzia ła lności 
m jr . Żychon ia na te ren ie  A n 
g li i na  tle  stosunków pa nu ją 
cych w  w yw iadz ie  na obszarze 
A n g lii.

„P o ucieczce z F ra n c ji cała 
ekspozytura m jr. Żychon ia zo
stała na tychm iast p rzy ję ta  
przez A n g lik ó w  do w yw ia d u  i 
w łaśn ie  na bazie personalnej 
te j ekspozytury b y ł m on tow a
ny  w y w ia d  po lsk i w  pierwsze j 
fazie  pobytu na teren ie ang ie l
skim . Szefem oddzia łu  I I  został 
p łk  M itk ie w ic z  -  Żó łtek , a sze
fem  w yw ia d u  pozostał nadal 
o tk  Gano.

A n g licy  w iedzie li, że „dwójka"' 
jest w rękach niemieckich

i i ł  przez niego do po lskich 
sfer dyp lom atycznych, a na 
stępnie do k ó ł sztabowych. 
O pow iada ł on, że m ając pasz
po rt dyp lom atyczny, m a duże 
m ożliwości k rążenia m iędzy 
F ranc ją  i  okupow anym  k ra 
jem  i  może bardzo w ie le  zro
bić, je ś li chodzi o pomoc dla  
poszczególnych osób, a nawet 
organ izac ji podziemnych.

Od c h w ili zajęcia się sprawą 
pani Gano przez Canarisa, ju ż  
n ie  ty lk o  m jr  Żychoń, ale ca
ły  w yw ia d  po lsk i w raz  z jego 
szefem został opanowany c a ł
kow icie  przez Canarisa i w y 
w iad  n iem iecki.

Będąc w  rękach n iem ieckich  
podlegał jednocześnie A n g li
kom. W iedz ie li oni doskonale 
o in f i l t r a c j i  n iem ieck ie j w  w y 
w iadzie  po lsk im , zam yka li na 
to  jednak oczy ja k  np. w  w y 
padku p. Gano, k ie dy  < In te l l i 
gence Service zaakceptował 
sprowadzenie je j dz ięk i w y k o 
rzys tan iu  przez p łk . Gano 
usług Canarisą.

Od te j c h w ili rozpoczęła się 
gra często stosowana, gdy m a

le  organizacje wyw iadow cze 
w yko rzys tyw ane  są przez tak ie  
potęgi ja k  In te lligence  Service. 
W yw ia d  po lsk i s ta ł się w  in 
te rp re ta c ji tych, k tó rz y  go u -  
ż yw a li do w łasnych celów, n a j
lepszym w yw iadem  św iata. 
W yw iad, k tó ry  m ia ł przed w o j
ną na odcinku n iem ieck im  afe
ry  tak ie , ja k  Sósnkowskiego i 
Żychon ia —  ten w y w ia d  roz
k w it !  nagle na arenie wszech
św ia tow e j w  sposób fantastycz 
ny. P laców k i Żychon ia ob ję ły  
ca ły  św ia t. N a jn iebezp ieczn ie j
sze b y ło  to, że cała praca O d
dz ia łu  I I  —  cały dorobek w y 
w iadu, a przede w szystk im  in 
fo rm acje , zdobywane w  k ra ju , 
kosztem  tysięcy o fia r, wszyst
ko to szło przez ręce Żychonia.

się* w  ty m  stanie rzeczy na 
jego działalność?

Ś w iadek: N ie  mogę znać
in te n c ji i  ta k ty k i A n g lik ó w  
pod ty m  względem . T w ie r 
dzę, że je że li u trz y m y w a li ich 
w szystk ich  i  u trzym u ją , ja k  
m i się zdaje, po dziś dzień, 
ca ły  ten zespół —  idzie to po 
l in i i  ich in te resów  i  w ie lk ie j

g ry , w  k tó re j praca tego ze
społu jes t w yko rzystyw ana.

W  dalszym  ciągu zeznań 
św iadek podaje, iż  znany 
m u b y ł d ług o le tn i o fice r O d
dz ia łu  I I  —  p łk . Demel, k tó 
r y  ja k  w iadom o, skon tak to 
w a ł z Sosnkowskim  oskarżone 
go Doboszynskiego, k ie dy  roz
poczynał on kam uanię prze
c iw ko  gen. S ikorsk iem u.

A fe ra  Czerniawskiego

N iem iecki szpieg, ja k o  łączn ik  z kra jem
Po ja k im ś  czasie, przez n ie 

jak iego po ruczn ika  Sapiehę, 
¡M ik ic ińsk i naw iąza ł k o n ta k t z 
gen. Sosnkow skim  i  w y jecha ł 
do P o lsk i ja ko  k u r ie r  z ta jn y 
m i poleceniam i rządu po lsk ie 
go i  z w ie lk im i sum am i p ie 
n iężnym i, przeznaczonym i na 
finasow anie ruchu  podziem ne
go w  Polsce.

„Po jego w yjeździe  —  s tw ie r 
dza da le j św iadek —  zostałem 
wezwany do gen. Sosnkowskie- 
go, k tó ry  zapyta ł m nie, co 
w iem  o M ik ic iń s k im . P ow ie 
dzia łem  wówczas, że m am  ja k  
najgorszą op in ię  o M ik ic iń -  
skim, gdyż spraw ę jego znam 
z terenu P olski. K o n ta k t M ik i
cińskiego z N iem cam i b y ł n a 
w iązany ok. 1930 r., zaraz po 
tym  p rzy jech a ł on do P o lsk i i 
grasow ał na teren ie całego 
k ra ju . W szystko uchodziło  m u 
bezkarn ie  m im o, że wszczęto 
p rzec iw ko  n iem u dochodzenie 
w  r. 1935, k tó re  zostało jednak 
szybko zatuszowane. N ie  u le 
gało zatem w ą tp liw ośc i, że M i-  
k ic iń s k i z ja w ił się w  P aryżu

jako  s ta ry  p ra cow n ik  w y w ia 
du niem ieckiego.

W  tym  samym d n iu  gen 
Sosnkowski skon taktow a ł m nie 
osobiście z gen. S iko rsk im , k tó 
ry  b y ł tą sprawą dosłownie 
przerażony. U s ta liliśm y  w ó w 
czas w raz z k ie ro w n ik ie m  
k o n trw yw ia d u  pewne W ytycz
ne, mające zapobiec skutkom  
pow ierzenia M ik ic iń sk ie m u  te j 
m is ji. M. in. ekspozytura b u 
dapeszteńska o trzym a ła  specjał 
ne polecenie w ys łan ia  k u r ie 
ró w  do P olsk i w  celu ostrzeże
n ia  w ładz ruchu  podziemnego.

Po przyjeździe do W arsza
w y  M ik ic iń s k i założył w  d a w 
nym  m ieszkaniu gen. Sosn- 
kowskiego p rzy  u l. Frascati 
ca ły  sztab swej organ izacji. 
W yw ies ił na sw ym  m ieszka
n iu  herb R e p u b lik i C h ilijs k ie j 
i  rozpoczął urzędowanie. Do 
M ik ic ińsk iego  zgłaszali się m a
sowo ludzie  po lis ty  i  p ie n ią 
dze przysłane z zagranicy, 
przynosząc rów n ież  z sobą p ie 
niądze i  lis ty , k tó re  M ik ic iń s k i 
zobow iązyw ał się oddać w  Pa
ryżu “ .

„Żychoń niekoniecznie żyje  —  

ale niekoniecznie m usia ł zginąć*

M ikicińskiego w ysy ła l i  K ot i  M iko ła jczyk
Jak  w y n ik a  z da lszych ze

znań m jr .  N ow ińskiego M ik i 
c iń sk i w ró c ił do F ra n c ji bez 
żadnych przeszkód, przyw ożąc 
ze sobą p rzesy łk i z P o lsk i, na 
k tó ry c h  zarob ił o lb rzym ie  su
m y  ty tu łe m  procen tu za p rze 
w iezienie. K ie d y  ludzie  zaczęli 
się in teresow ać w  ja k i sposób 
udała m u się ta w ycieczka do 
Polski, ośw iadczył on, że spra
w a jes t jasna, bo N iem cy po
trzebu ją  sa le try  c h ilijs k ie j i d la  
nięh sprawa ta jest w a ż n ie j
sza, n iż  us ług i oddawane p rze 
zeń poszczególnym osobom 
czy nawet organizacjom .

„M ik ic iń s k i jeździ! jeszcze do

P olsk i trz y  razy —  stw ierdza 
m jr  N ow ińsk i. —  Raz z ra m ie 
nia  organ izacji w o jskow e j a 
następnie dw a razy z ram ien ia  
organ izacji cyw ilnych , ko n 
k re tn ie  z ram ien ia  m in . M ik o 
ła jczyka  i  m in . K ota . Jego o- 
p iekunem  i k ie ro w m k ie m  oso
b is tym  b y ł m in . K o t".

Do P o lsk i je źdz ił M ik ic iń s k i 
przez B e rlin  i W roc ław  —  da
ne m iejsce stałe j ekspozytury, 
w  k tó re j p racow ał —  konw o
jo w an y przez o fice rów  te j eks
pozytury , k tó rzy  odprow adzali 
go d la  pewności do samej 
W arszawy (!).

Szef w yw iadu  hitlerowskiego  
i  żona szefa „d w ó jk i“

W w y n ik u  głosowania, zam
knięcie rachunków  państw o
w ych za okres sprawozdawczy 
oraz wniosek N IK  o udzie le
nie abso lu torium  Rządowi, 
K om is ja  p rzy ję ła  jednom yśl
nie.

Posiedzenie sejm owej 
podkom is ji

Pod przew odnictw em  posła 
Kaliszewskiego (SD) odbyło się 
posiedzenie Sejm owej Podko
m is ji K u ltu ry  i S ztuk i dla 
spraw  m u zyk i i  choreografii.- 

W posiedzeniu w z ię li udzia i 
znawcy zagadnień m uzycz
nych, k tó rz y  w raz z członkam i 
podkom is ji p rzedysku tow a li za 
gadnien ia tea tró w  muzycznych 
oraz rep e rtua ru  w  dziedzinie 
m u zyk i sym fon iczne j,

D la  w y jaśn ien ia , ja k  sprawa 
M ik ic ińsk ieg o  została rozegra
na przez N iem ców, św iadek 
podaje szczegóły postępowania 
szefa w yw ia d u  p ik . Gano po 
o trzym an iu  przez niego in fo r 
m ac ji dotyczących M ik ic iń s k ie 
go. M ianow ic ie  przed w y ja z 
dem do N o rw eg ii św iadek zgło 
s ił się do p łk . Gano i  w  obec
ności św iadka, k tórego specja l
n ie  zebra! ze sobą —  z łoży ł ra 
po rt w  spraw ie M ik ic ińsk iego .

„P łk . Gano —  ko n tyn u u je  
św iadek — o trzym aw szy m e l
dunek o M ik ic iń s k im , spotka ł 
się z n im  i po w spó lne j ko la c ji 
zaproponował m u by p rzyw ió z ł 
jego żonę z W arszawy. M ik i
c iński propozycję tę p rz y ją ł i

zam eldował o n ie j N iemcom. 
W  zw iązku z tą  in fo rm ac ją  
sprawę Ganowej p rze ją ł oso
biście Canaris —  szef w y w ia 
du niem ieckiego, a M ik ic iń 
skiem u pow ierzono rozpraco
wanie po lsk ich  organ izacji, p o l
skiego w yw ia d u  itp . W  zw iąz
ku z ty m  M ik ic iń s k i przeniósł 
się do Budapesztu i  ¡Sofii, p ro 
wadząc stam tąd swą pracę 
w yw iadow czą".

Św iadek podaje da le j, iż w  
czasie dz ia ła lności M ik ic iń s k ie 
go na teren ie B lisk iego W scho
du n a ra z ił się on A n g lik o m  i 
został ściągn ięty na teren K o n 
stantynopola, skąd m ia ł być 
podobno po rw a ny i z lik w id o 
w any na teren ie Palestyny.

„Z a  wiedzą I. S.‘
W racając do spraw y pani 

Gano, k tó ra  m ieszkała w  W ar
szawie, świadek m ów i; »Pew

nego dn ia  o trzym a ła  ona po le
cenie od N iem ców  staw ien ia 
się na dworcu i w  asyście ofi-

G rupa k i lk u  ofice rów , k tó 
rz y  ju ż  w  Polsce pode jrze
w a li Żychon ia o dzia ła lność na 
rzecz N iem iec, w ystępow ała 
raz po raz z m e ldunkam i i  czy 
n iłą  w y s iłk i,  b y  ten stan rze
czy z likw idow ać. B y ło  to  je d 
na k  n iem ożliw e  ze względu 
na to, że zarówno w  Polsce 
przed w rześn iow e j, ja k  i  t u 
ta j, dz ia ła ł ten sam zespół lu 
dzi, k tó rz y  przed w o jn ą  k ie 
ro w a li c.ałą p o lity k ą  i  akc ją  
w yw iadow czą ja k o  je dn ym  z 
czynn ików  te j p o lity k i.  Jednak 
że m jr .  Żychoń zmuszony b y ł 
pod nacisk iem  o p in ii w ytoczyć 
sprawę o zniesław ienie prze
c iw ko  dw u m  oficerom . Roz
p raw a b y ła  w ciąż odraczana 
i odby ła  się dopiero po śm ie r
c i gen. S ikorskiego, k ie dy  Ż y 
choń uznał, że nadszedł od
pow iedn i m om ent. Jaka b y ła  
ta „ro z p ra w a ”  świadczą na 
stępujące fa k ty : Jeden z o f i 
cerów, k tó ry  w y ra z ił się o Ży 
choniu, iż  jest św iadom ym  na 
rzędziem  w y w ia d u  n iem iec
kiego, a o p łk . M ayerze i  Ga
no, że są w sp ó łw in n i szaleją
cego w  k ra ju  bestia ls tw a — 
o trzym a ł w  w y n ik u  aż t r z y 
m iesięcznej rozp raw y, ka rę  za 
ledw ie  trzech tygodn i tw ie r 
dzy. K a rę  tę  zdołano u m o ty 
w ow ać je dyn ie  b ra k ie m  sub- 
o rd yn a c ji i  dyscyp liny . D ru g i 
o fice r o trzym a ł dwa tygodnie 
tw ie rdzy . Żadnem u z n ich  n ie  
wytoczono spraw y honorow ej 
i  n ie  odsiedzie li on i an i jedne
go dn ia  ka ry .

Rozprawa nie  zdoła ła uspo
ko ić  o p in ii pub liczne j i  m jr .  
Żychon ia  m usiano usunąć w 
cień. Zosta ł on wyisłany na 
f ro n t  I I  korpusu gen. A n  
der-sa. „J a k  człow iek ta k i ja k  
Żychoń —  zapytu je  św iadek 
■który n ie  dow odził n ig d y  w  
życ iu  na w e t sekcją, i  m ia ł 
ta k  zaszarganą op in ię  —  m ógł 
dowodzić na fronc ie  b a ta lio 

nem  uczciw ych żo łn ie rzy  — 
pozostanie to d la  każdego, k to  
kocha w o jsko  —  ta je m n icą ” .

W  czasie pobytu  Żychon ia 
we Włoszech rozpowszechnia
no wersję, że znalazł się on na 
liśc ie  osób poszukiwanych 
przez w y w ia d  n iem iecki. N ie 
długo po ty m  ukazała się ża
łobna klepsydra, głosząca, że 
m jr .  Żychoń zg iną ł „bo ha te r
ską”  śm iercią  podczas ataku 
na M onte  Cassino. „J a k  to się 
stało, n iew iadom o T— m ów i 
m jr . N ow ińsk i. —  Żaden z w y 
p y tyw a nych  przeze m n ie  n a j
b liższych Ż ychon io w i w spó ł
uczestn ików  b itw y , a nawet 
o fice r in fo rm a c y jn y  ba ta lionu , 
w  k tó ry m  Żychoń b y ł zastęp
cą dowódcy —  a n i jeden z 
n ich m jr .  Żychon ia poległego 
n ie  w idz ia ł. N iekoniecznie 
m jr .  Żychoń ma żyć —  s tw ie r 
dza da le j św iadek —  ale n ie 
koniecznie m us ia ł zginąć” .

Z ko le i św iadek przedsta
w ia , w  ja k i sposób w yw ia d  
n iem ieck i „c h w y ta ł”  lin ie  k o 
m un ikacy jne , łączące ośrodki 
po lskie na e m ig rac ji z k ra 
jem .

Po przytoczeniu p rzyk ład u  
dotyczącego rozpracowania 
przez w y w ia d  n iem ieck i „ k o 
m un ika cy jn e j l in i i  pó łnocne j” , 
św iadek szczegółowo om aw ia 
głośną a ferę na odcinku po łud 
n iow ym . „B y ła  to a fe ra  n ie 
jak iego  K ow a l-T raw ińsk iego , 
m ontow ana zdaje się w  Sofii. 
W  pew nym  momencie N iem cy 
zaczęli z ośrodka K o w a l-T ra 
w ińsk iego  insp irow ać przez ra  
d io  we w szystk ich  k ie runkach , 
co ty lk o  im  się podobało. Re
z u lta t b y ł ta k i, że K o w a l-T ra -  
w iń s k i w  pew nym  m omencie 
został ściągnięty do S tam bułu , 
tam  aresztowany przez A n g li
k ó w  i  przew ieziony do A n 
g lii.  Na w yraźne żądanie ó w 
czesnego p rem iera  M ik o ła j
czyka, z-ostał on zw o ln ion y ” .

Św iadek cha rak te ryzu je  na 
stępnie dzia ła lność m jr . p ilo 
ta Czerniawskiego. Po p rzy - 
byc iu  do F ra n c ji po kam pa
n i i W rześniowej C zern iaw ski 
założył z w łasne j in ic ja ty w y  
organizację w’yw iadow czą w  
Paryżu, chociaż n ig d y  w  służ 
bie te j nie pracow ał. Po u - 
padku F ra n c ji w  Londyn ie  
rozpowszechniano fan tastycz
ne pogłoski o jego sukcesach 
w yw iadow czych. W  końcu zo 
sta ł on przew ieziony łodzią 
podwodną do Londynu , gdzie 
został w ysoko wynagrodzony 
za swą działalność. A reszto
w any v/ czasie dalszej pracy 
w yw iadow cze j przez N iem 
ców  rzekom o ucieka i p rzy 
byw a do A n g lii.  Po pew nym  
czasie zostaje aresztowany 
przez A n g likó w , ja k  m ów iono, 
za posiadanie rad iostac ji, p rzy 
pom ocy k tó re j korespondo-
w a ł z N iem cam i. N iebawem  N ow iński.

C zern iaw ski został zw o ln iony 
i można go by ło  często w i
dzieć w  sztabie naczelnego 
wodza, oraz w  różnych in s ty 
tuc jach  Jstniczych. ' Zarów no 
d la  św iadka, ja k  i dla szero
kiego ogółu sprawa Czerniaw  
skiego —  k tó ry  nie przepro
w a d z ił n igdy re h a b ilita c ji, po 
zostawała niejasna, a zacho
w anie się w ładz angie lskich 
zupełnie n iezrozum ia łe. ..Na
leży dodać —■ stw ierdza, św ia 
dek —  iż C zern iaw ski b y ł re 
prezentantem  kó l m łodzieżo
wych, k tó re  g łos iły  kom p ro 
m is z N iem cam i i w rog i ’sto
sunek do Z w iązku  Radziec
kiego. Przed wyjazdem  swym  
z A n g li i w idz ia łem  C zern iaw 
skiego w  m undurze m a jo ra " 
— stw ierdza świadek.
Rozprawę odroczono do dn ia 

27 bm. W dalszym  ciągu ze
znawać będzie św iadek m jr .

P ro te k to ra t P rezydenta RP 
nad W yścig iem  D o o ko ła  P o ls k i

K o m ite t O rgan izacy jny W y 
ścigu Kotlarskiego Dookoła. 
P o lsk i zw ró c ił się do P rezy
denta RP Bolesława B ie ru ta  
z prośbą o objęcie p ro te k to ra  
tu  nad tą im prezą. P rezy
dent p rz y c h y lił się do prośby

i  w y ra z ił swą zgodę na ob ję 
cie p ro te k to ra tu  nad w yśc i
giem. Jednocześnie P rezydent 
u fu n d o w a ł cenną nagrodę, k tó  
ra  będzie rozegrana w  k o n ku 
re n c ji d rużynow e j.

W ie lk i ra id  m o to cyk lo w y  
z o ka z ji Święta M orza

28 i  29 bm. odbędzie się pod 
p ro tek to ra tem  M arsza łka Pol 
ski M ich a ła  Ż ym iersk iego do
roczny ra id  m o tocyk low y 
przez W arm ię  i M azu ry  do 
G dyn i na Św ięto M orza. O r
ganizatorem  im p rezy  jes t sek 
c ja  m otocyk low a W KS Legia. 
Trasa ra id u  w ynosi około 600 
k m  i  prow adzi z W arszawy 
przez Łomżę, G rajewo, E łk , 
O lsztyn, E lb ląg, Gdańsk do 
G dyni. Ra id składa się z ja z 
dy szosowej —  600 km  oraz 
próby sprawności M onte  —  
Carlo i  k la s y fik a c ji m otocyk li.

Ra id odbyw a się o nagrodę

Z y 
d la

przechodnią M arsza łka
m ierskiego, przeznaczoną __
najlepszego zespołu k lu bo w e
go. N agroda przechodz i" f óś.
własność zespołu po trz y k ro t
nym  zdobyciu, niekoniecznie 
ko le jnym . W  ro k u  1947 nagro 
dę tę zdobył K M  Okęcie, a w  
roku  1948 P K M  W arszawa.

Ponadto nagrody u fu ndo 
w a li m. in. I  w icem in . O. N. 
gen. Ochab, I I I  w icem in . O. 
N  gen, Jaroszewicz.

Dotychczas zgłoszono 30 pa- 
tro d  w o jskow ych  i  150 zawo
d n ikó w  indyw idu a ln ie .

Masowe im p re zy  sportowe 
w d n iu  Święta O drodzenia P o lsk i

W  G łów nym  Urzędzie K u l
tu ry  F izycznej odbyło  się po
siedzenie C entra lne j K o m is ji 
Im prez  Sportow ych, pow o ła 
ne j do opracowania i usta lę- 
n i a p rogram u im prez spor to - 
w ych  w  dn iu  Św ięta O dro
dzenia, pod hasłem  usporto 
w ien ia  m łodzieży.

Im prezą na jb a rdz ie j maso
wą o na jw iększym  znaczeniu 
propagandowym , będzie szta
fe ta  ZM P, obchodzącego rocz
nicę swego is tn ien ia . Sztafeta 
w yruszy  z 10 , pu nk tów  i  z 
w ie lu  punk tów  pomocniczych. 
T rasam i g łów nym i pobiegną 
sztafety biegaczy, natom iast 
na trasach pomocniczych i 
bocznych, na dłuższy od le
głościach prowadzących przez 
tereny rzadzie j zamieszkałe

dopuszczono do udz ia łu  ko la 
rzy, m otocyk lis tów , lu b  szta
fe ty  konne. W  zależności od 
liczby uczestników , odc ink i 
tras d la  biegaczy wynosić bę
dą od 50 do 500 m.

Program imprez 22 lipca w  
s to licy  będzie bardzo bogaty. 
P rzew idu je  się m. in. bieg 
sztafetow y na dystansie tra 
sa W -Z  —  Belweder, de fila 
dę na W iśle jednostek wioś
la rsk ich  oraz w yścig  pływac
k i. Odbędzie się rów n ież Cen 
tra ln y  B ieg 'N arodow y i spot
kan ie p iłk a rs k ie  W ojsko  ̂ — 
M ilic ja . Na teren ie  w o j. w ar
szawskiego odbędą się dwa 
ra id y  ko larsk ie .

W stęp na w szystkie  im p re 
zy będzie bezpłatny.

D zia ła lnością  polityczną\ o d p ła c ił M iko ła jczyk  
usługę w yiv iadow i niemieckiemu

P ro k u ra to r: Czy św iadkow i 
w iadom o, co się stało z żoną 
i  syn e m ' M iko ła jczyka  podczas 
okupacji?

Świadek: Słyszałem, że żo
na i  syn M iko ła jczyka  w yd o 
s ta li się z P o lsk i w  sposób zu 
pe łn ie  n iezrozum ia ły .

Prokurator: Czy św iadkow i 
w iadom o, gdzie p rze byw a li o - 
n i na teren ie Polski?

Świadek: Syn b y ł —  zdaje 
się —  w  M a jda nku , a p. M i-  
ko ła jczykow a w  ja k im ś  in 
nym  obozie.

P ro k u ra to r: Czy św iadek
p o tra f i przedstaw ić Sądowi, 
co A n g licy  zyskali, zw a ln ia 
jąc  Traw ińskiego. ,J w sku tek 
in te rw e nc j i M ik o ła j czyka ?

św iadek : B y ło  z ty m  podob 
nie ja k  ze zw o ln ien iem  pani 
Gano. Za grzeczność w yśw iad 
czoną przez w yw iad , trzeba 
by ło  płacić grzecznością. Ga
no za uw o ln ien ie  żony zapła
ci! pracą wyw iadow czą. M i
ko ła jczyk  — dzia ła lnością po
lityczną.

W k ilk u  zdaniach

I  p a n i Sosnkowska zna laz ła  opiekunów.
Na pytan ie  p ro ku ra to ra , 

czy w ie  coś o w yjeździe  z 
k ra ju  w  czasie oku pa c ji żony 
gen. Sosnkowskiego, św iadek 
podaje, iż  p rzyw ióz ł ją  do Pa 
ryża M ik ic iń s k i —  ten sam, 
k tó ry  in sp iro w a ł w y jazd  pani 
Gano z k ra ju . D z ia ła ł on p ra w  
dopodobnie na zlecenie i pod 
k ie ru n k ie m  k o n trw y w ia d u  nie 
m ieckiego.

P ro k u ra to r: Czy A ng licy ,
zdaniem  św iadka, w iedzie li 
k im  je s t Żychoń i  jego ekipa?

św iade k : A n g licy  n ie  m og li 
tego nie  wiedzieć. M o im  zda
n iem  w iedz ie li oni, k im  je s t

Ż ychoń ju ż  przed w o jną . Je
ś lib y  naw et odrzucić tę tezę, 
to  wobec zarzutów , k tó re  b y 
ły  staw iane Ż ychon iow i na te 
ren ie  A n g lii od p ierwsze j 
c h w ili jego przybyc ia  —  A n 
g licy  n ie  m og li go n ie  rozpra 
cować. D owodzi tego chociaż
by fa k t, że pk ł. Z ó łte k -M it-  
k iew icz  na pytanie , czy pod
da ł Żychon ia in w ig ila c ji,  od
pow iedzia ł, że nie m óg ł tęgo 
sam zrob ić i  oddał tę sprawę 
A ng likom .

P ro k u ra to r: Skoro A n g licy  
w iedz ie li, k im  je s t Żychoń i  
jego ekipa, dlaczego zgodzili

Z y - g ie r  donoszą, że p rzy 
g o to w a ł,a  do meczu p i łk a r 
skiego Polska — Węgx-y. k tó 
ry  odbędzie się 10 lipca  w  
Debreczynie, są w  pe ln yń i to 
ku. Za in teresowanie zawoda
m i jes t bardzo duże. Z B uda
pesztu i z p ro w ic ji będą u ru 
chom ione specjalne pociągi 
do Debrsczyna dla am atorów  
p i łk i nożnej. D rużyna w ęgier 
ska w ys tąp i w  składzie. w 
k tó ry m  rozegrała osta tn io  me 
cze z W łocham i i  Szwecją.

*
W  dniach 29 czerwca do 3 

lipca odbędą się w  B ie lsku 
X X I I I  K ra jo w e  M is trzostw a 
P o lsk i w  tenisie. W  m is trzo 
stwach weźm ie ud z ia ł 32 n a j

lepszych seniorów  i 32 na jie p  
szych ju n io ró w  w kon ku re n 
c i  m ęskie j oraz 16 seniorek i  
16 ju n io re k  w  kon ku re nc ji 
żeńskiej.

Zarząd Pafawagu zaanga
żow ał b. reko rdz is tkę  św iata 
w  rzucie dyskiem  oburącz Ce.) 
z ikow a na trene rkę  sekcj' 
koa tie tyczne j k lubu .

W  p ią tek  w y le c ie li samolo
tem  do Lo nd ynu  trze j ju n io 
rzy  w  ten isie : Radzio, K u d iiń  
ski i L ic is , k tó rz j’ wezmą u -  
dz ia ł w  m iędzynarodow ym  
tu rn ie ju  ten isow ym  ju n io ró w  
w  W im bledonie.

„T R Y B U N A  L U D U “

poszukuje korektorów
Z g ło  s z e n ia  do se kre ta ria tu  

re d a k c ji w godzinach 12— 14
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W  sobotę rozpoczęto montaż 
Kolumny Zygmunta

W  sobotę na P lacu Z am kow ym  odbyło się uroczyste złożenie 
a k tu  erekcyjnego w  fundam en ty  h is to ryczne j ko lum n y  Z yg 
m unta, odbudow yw anej obecnie s taran iem  Zw . Zawodowego 
Budow lanych.

Uroczyste otwarcie 
„Dni Morza44 

nad Bystrzycą 
w Lublinie

N a p rzys tan i rze-cznej 
B ystrzycą w  L u b lin ie  odbyto 
się uroczyste o tw arc ie  „D n i 
M orza“ .

M łodzież zorganizowana w  
szkolnych ko łach L ig i M o r
sk ie j przeszła g łó w n ym i u l i 
cam i m iasta na udekorow aną 
przystań, gdzie prezes Z a
rządu O kręgowego L ig i M or 
sk ie j ob. Reizner w yg łos ił 
przem ów ien ie obrazujące roz
w ó j i  działa lność L ig i M o r
s k ie j na  te ren ie  Lubełszczyz. 
ny.

Ob. Ż u ko w sk i członek Za - 
rządu  Okręgowego w  przem ó
w ie n iu  sw o im  n a k re ś lił w k ła d  
m aryn a rzy  po lsk ich w  w a l
kach o oswobodzenie k ra ju , 
odzyskanie wybrzeża i  .prace 
związane z usp raw nien iem  
k o m u n ik a c ji m orsk ie j.

Po przem ów ien iach odby ły  
się zaw ody ka jakow e jedynek 
i  dw ójek,

W  w yścigu na 200 m. z bie 
giem  rzek i i  z pow ro tem  pod 
prąd, pierwsze m iejsce w  je 
dynkach  za ją ł uczeń g im na
z jum  zamorskiego —  Piecho, 
ta.

W  w yścigu dw ó je k  zw ycię
ży ła  obsada złożona z cz łon
ków  L ig i M orsk ie j.

Po w ystępach zespołów świe 
tlico w ych , szkolnych i  rob o t
n iczych odbyło się tradycy jne  
puszczanie w iankó w , urozm a
icone ilu m in a c ją  ogni sztucz
nych. W  uroczystości wizięło 
ud z ia ł oko ło  7.000 osób.

Nowy dźwig w porcie
szczecińskim

D n ia  24 bm . w  porcie szcze
c iń sk im  na nabrzeżu „G liw ic 
k im “  uruchom iono d ru g i no
w y  dźw ig 7 -tonow y dla  maso
w ych  prze ładunków  węgla. 
D źw ig  ten  należy do s e r jii 10 
dźw igów  w ykonanych  w  cze
chosłow ackich zakładach prze
m ysłow ych  d la  p o rtu  szczeciń
skiego.

Rzeszowska US 
uruchamia nowe 

ambulatoria
Ubezipieczalnia Społeczna w  

Rzeszowie u rucham ia  stopn io 
w o coraz to nowe am bu la to 
ria . O sta tn io  o tw a rto  w  Leża: 
sku przychodn ię  ogólną, gabi 
net zabiegów i  gabinet den 
tystyczny.

W  Dębiey Ubepieczaln ia za
k u p iła  budynek, w  k tó ry m  

Vprt€|5fWWafeono kosztem _ 7 
m iln . zł. rem ont i  adaptację, 
uzysku jąc 12 pomieszczeń na 
cele lecznicze i  p u n k t rozdaw 
n ic tw a  leków .

Ponadto w  Lubaczow ie przy 
stosowano uzyskany lo k a l do 
potrzeb przychodni.

W Rzeszowie przeprowadza 
się nadbudowę jednego p ię tra  
na dotychczasowym  budynku  
a d m in is tra cy jn ym  Ubezpieczał 
n i, w  celu u ruchom ien ia  n o .  
wego p u n k tu  leczniczego.

Odzieżowcy łódzcy 
walczą

z analfabetyzmem
C e n tra lny  Zarząd P rzem y

słu  Odzieżowego u ru ch o m ił w  
Łodz i cztery ku rsy  d la  ana lfa 
betów . Na ku rs y  zapisało się 
ogółem  109 słuchaczy. W n a j
b liższym  czasie C en tra lny  Za
rząd P rzem ysłu  Odzieżowego 
u ruchom i dw a ku rs y  drugiego 
stopnia. Na ku rs y  te uczęsz
czać będzie 110 słuchaczy.

Złożenia a k tu  w  obecności 
m in is tra  Rabanowskiego, w i 
cem in is trów  : B a lick iego i

O brady Kongresu Zw . Zaw. 
— tw ie rd z ił m ówca —  b y ły  
odbiciem  żyw o tnych  in te re 
sów mas pracujących, a re a li
zacja uchw a ł Kongresu stanie 
się poważną dźw ign ią  do pod 
niesienia stopy życiow ej robot 
n ik ó w  i  in te lig e n c ji p ra cu ją 
cej. D latego też dokładne za
poznanie się z 'u ch w a ła m i 
Kongresu, zgłębienie ich i 
przystąp ien ie  do rea liza c ji z 
zapałem i  przekonaniem  o 
słuszności spraw y, przyczyn i 
się do szybkiego ich zrea lizo
wania.

Sukcesy
w e w spó łzaw odn ictw ie

Następnie ob. Zarzycka zło 
żyła sprawozdanie z przebie
gu w spółzaw odn ictw a w  m a ju  
br. m iędzy p racow n ikam i E - 
le k tro w n i B ia łos tock ie j a E - 
le k tro w n ią  Lubelską. W ogól
nej p u n k ta c ji we współzawod 
n ic tw ie  ty m  m iędzy obiema 
e le k tro w n ia m i zwyciężyła za
łoga e le k tro w n i w  B ia łym s to 
ku, osiągając 264 punktów , 
podczas gdy pracow nicy E le k 
tro w n i Lu be lsk ie j uzyska li za
ledw ie 153 pkt.

Załoga E le k tro w n i B ia łostoc 
k ie j pod względem  gotowości 
chu osiągnęła 30 pkt. C a łkow i 
k o tłó w  nada jących się do ru 
ta moc za insta low anych ko 
t łó w  w ynos iła  w  m a ju  9.200 
I-CW, moc za insta low anych ko 
t łó w  gotowych do ruchu  w  
miesiącu sprawozdaw czym  w y  
nosiła 9.200 KW , łączna ilość 
godzin p racy czynnych jedno
stek ko tło w ych  —  1.194, goto
wość k o tłó w  do pracy by ła  w  
100 proc.

Pod względem gotowości ma 
szyn do ruchu  p racow n icy E - 
łe k tro w n i B ia łos tock ie j osią
gnę li 30 pkt. Jeśli chodzi o re 
m on t maszyn to i  tu  uzyska
no bardzo poważne w y n ik i. 
P lanowano np. rozpoczęcie re 
m on tu  ko tła  n r  3 i  n r  4 w  
dn iu  2 m a ja  i  zakończenie 
tych  prac 31 tegoż miesiąca. 
P racow n icy na tom iast roboty 
związane z rem ontem  ko tłó w  
zakończyli do dn. 14 m aja uzy 
skując 168 pkt.

A kc ja  oszczędnościowa
W  a k c ji oszczędności węgla 

p racow nicy E le k tro w n i B ia ło 
stockie j uzyska li 18 pk t. nie 
m ało też in ic ja ty w y  w ykaza li 
pod w zględem  in dyw idu a ln e 
go współzaw odnictw a. W d y -

P io trow sk iego , prezydenta 
To łw ińsk iego, przewodniczą
cego SRFÍ, tow . Ż a ruk-M i-

skus ji zebrani p o s tano w ili do
łożyć w szelkich sta rań  by  w  
następnym  etapie współzawod 
nic twa, ja k ie  rozpoczyna się 
rów nież z p ra cow n ika m i E lek 
tro w n i Lube lsk ie j wzmóc jesz 
cze bardzie j w y s iłk i w  celu 
osiągnięcia ca łkow itego zw y
cięstwa.

E tap w spó łzaw odn ictw a prze 
w idz iany na okres trz y m ie 
sięczny zakończy się 31 lipca 
br. Ostateczne w y n ik i w y k a 
żą, k tó ra  z załóg w y jd z ie  z w y 
ścigu zwycięsko.

W  dalszym  ciągu obrad o -

M Z K  opracow ały  ju ż  p r o 
je k t zm ian k o m u n ik a c ji m ie j
sk ie j w  zw iązku z oddaniem  do 
uży tku  trasy  W  —  Z i  mostu 
śląsko -  dąbrowskiego. P ro je k t 
m usi uzyskać jeszcze zgodę K o  
leg ium  Zarządu M iejskiego.

P rzygo tow u je  się w ięc u ru 
chom ienie trzech now ych l in i i  
tram w a jow ych : 1) Dworzec
W schodni — P i. Zbaw ic ie la , 2) 

G rochów  — W ola, na trasie  u l. 
W iatraczna, Targowa, m ost ślą 
sko-dąbrow ski, trasa W — Z. 
Prócz tego p ro jek tow ana  jest 
lin ia  okólna prowadząca przez 
oba m osty oraz Targow ą i  
M arszałkow ską.

U ruchom ien ie  tych  l in i i  bę - 
dzie m ożliw e dzięki o trzym a- 
nu przez M Z K  now ych wozów 
tram w a jow ych  z Chorzowa o - 
raz lik w id a c ji l in i i  „23“

N iew yjaśn iona jest n a to 
m iast sprawa nowych l in i i  au
tobusowych. Początkowo M Z K  
licząc, że w  lipcu o trzym a ją  40 
autobusów, zam ierzały s tw o 
rzyć 6 nowych l in i i ,  rozchodzą 
cych się gwiaździście z dw orca 
podm ie jsk iego — Śródmieście. 
S ytuacja  się zm ieniła  z chw ilą , 
gdy przyszła wiadomość, iż  za 
m iast 40 obiecanych w o 
zów, p rzy jdz ie  ty lko... 15.

Decyzja o u ruchom ien iu  no- 
.w ych l in i i  autobusowych po
w zię ta  zostanie w  najb liższych

chalskiego o raz  k ie ro w n ikó w  
i  p rzodow n ików  p racy z t r a 
sy W — Z, dokona ł m in is te r 
przem ysłu  lekk iego, tow . Go 
lański. A k t  e re kcy jn y  odczy 
ta ł p rzodow n ik  p racy  kam ie 
n io łom ów  w  S trzegom iu na

m aw iana b y ła  spraw a przystą  
p ien ia  do w spó łzaw odn ictw a 
p racow n ików  Zjednoczenia 
Energetycznego P odokręgu 
B ia łys tok , z podokręg iem  w 
P ruszkow ie. Chodzi tu  g łó w 
nie  o rozprzestrzenien ie sieci 
e lek tryczne j w  swoich o k rę 
gach. Jasną jest rzeczą, że do 
współzaw odnictw a w łączana 
będzie poza w yda jnośc ią  p ra 
cy dyscyp lina  pracy, akc ja  
oszczędnościowa, socja lna itp .

Z ebran i zgodzili się chę tn ie  
na przystąp ien ie  do w spółza
w odn ic tw a z podokręgiem  .w  
P ruszkow ie na ' ty m  odc inku  
pracy i postanow ili delegować 
w  d n iu  27 bm . do P ruszkow a 
swych p rzedstaw ic ie li celem 
konkretnego om ów ienia w a 
ru n k ó w  na ja k ic h  w spółza
w odn ic tw o to ma być rea lizo  
wane. (c. n.)

dn iach po przeprow adzen iu ob 
se rw ac ji dzia łan ia  odciążające
go l in i i  średnicowej. (Ek)

Już n ieraz op in ia  publiczna 
w o j. bia łostockiego a larm o
wana by ła  o dz ia ła lności zna
nego znachora ze w s i Raczki 
w  pow iecie suw a lsk im , k tó ry  
od dłuższego czasu żeru je  na 
ciem nocie i  zacofaniu w ie lu  
w ieszkańców w si b ia łostoc
kich . Znachorem  tym  jes t nie 
ja k i ob. Karaś, używ a jący  nie 
p raw n ie  ty tu łu  felczera, i swo 
im i „cu d a m i“  ściągający de
w o tk i z różnych ośrodków  B ia  
łostocczyzny. D ziw ne się je d 
nak w yd a je , że do znakom ite 
go „d o k to ra “  p rzyb yw a ją  
m ieszkańcy Łom ży i  B ie lska 
Podlaskiego, lecz n ie  zgłasza
ją  się do niego po po rady  le 
ka rsk ie  m ieszkańcy Raczek, 
k tó ry m  m etody leczenia ob. 
K arasia , jakoś nie  mogą po
móc. A le  le ka rz  z Raczek na 
b ra k  pac jen tów  narzekać n ie  
może.

O dochodach tego żeru jące
go na lu d z k ie j ła tw ow ie rn ośc i 
cz łow ieka n a jle p ie j świadczą 
poda tk i ja k ie  opłaca on w  m ie j 
scowym  Urzędzie S karbow ym . 
U rząd ten, k tó ry  tru d n o  zgad
nąć na ja k ie j podstaw ie w y 
da ł s ław etnem u „d o k to ro w i“  
św iadectw o przem ysłowe, po
b ie ra  od niego m iesięcznie ty 
tu łem  po d a tku  100.000 zł.

D o lnym  Śląsku, tow . W a
cław  C ieciura. P racow nicy 
ty ch  kam ien io łom ów  pouaro 
w a li s to lic y  dwa w ie lk ie  Mo 
k i szarego g ra n itu , z k tó 
ry c h  w yku ta  zosta ła  k o 
lum na.

Bezpośrednio po złożeniu 
ak tu , ro b o tn icy  f i r m  „M os to  
S ta l“  i  „F edo row icz“ , p rz y 
s tą p ili do m ontow an ia  p ie rw  
szych b loków  cokołu ko 
lum ny.

Do m ontażu „M o s to -S ta l“  
w p row adz ił w ie lk i dźw ig  p o r 
ta lo w y , nośności 40 ton . Do 
czasu zakończenia us taw ie 
n ia  coko łu  i  trzo n u  ko lu m 
ny , odrestaurow any zosta
n ie posąg k ró la , k tó ry  bę
dzie w c iągn ię ty  na szczyt 
przed 22 lipca.

N ow a ko lum na nie s to i 
dokładn ie  w  ty m  m iejscu, 
gdzie s ta ła  przed w ojną. Ze 
w zględów a rch ite k to n icz 
nych przeniesiono ją  o 6 me 
tró w  w  k ie ru n ku  zamku, a 
więc w  • m iejsce, w  k tó ry m  
k ró l W ładys ław  pos taw ił 
piewszą kolum nę.

S taw iana obecnie ko lu m 
na je s t trzec ią  z rzędu. „O ry  
g ina lna “  —  w ładysław ow ska 
w  18 stu leciu , u leg ła  znisz
czeniu. T rzon  je j  leży do 
dziś na  podw órzu Muzeum 
Przem ysłu. Odbudowana w  
k ilkanaśc ie  la t  później ko 
p ia  ko lu m n y  p rze trw a ła  aż 
do pow stan ia  w arszaw skie
go 1944 r.

S ta tua  k ró la  w ychodziła  z 
obydwóch zniszczeń obronną 
ręką  i  za każdym  razem u- 
dało ją  się zrekonstruow ać.

( ja m ) .

W ładze ad m in is tra cy jn e  w y  
tacza ły ju ż  ob. K a ra s io w i k i l 
k a k ro tn ie  sprawę, lecz wszyst 
k ie  w ym ierzone  m u  k a ry  nie 
zostały dotąd zrealizowane. O - 
s ta tn io  znachor u k a ra n y  zo
s ta ł aresztem bezwzględnym , 
pom im o to  nada l tru d n i się 
leczeniem.

M etody le ka rsk ie  „d o k to ra “  
K aras ia  są napraw dę godne 
podziw u. Na w szystk ie  choro- 
ja k  np, „ d u tk i“  lu b  „n e rw  m ó
zgu“  a lbo  „ le k k ie “  c u d o tw ó r
ca w yd a je  le k i zawsze z je d 
ne j bu te lk i. C horoby często się 
zm ienia ją , lecz le k a rs tw o  n i
gdy. I  na ty m  w ła śn ie  polega 
„cudow ność“  d o k to ra  z Ra
czek.

Zdaw a łoby się, że w  w ieku  
X X  znachorzy w in n i zniknąć 
z pow ie rzchn i z iem i, i ecz ja k  
się okazuje p ro spe ru ją  on i na
da l i  to ’ naw e t n:e na jgorze j, 
zawdzięczając swe o lbrzym ie  
dochody , przede w szystk im  
ciemnocie i  zaco fan iu  m iesz
kańców  wsi.

N a leży się spodziewać, że 
odpow iedn ie w ładze za in te re 
sują się nareszcie cudotw órcą 
z Raczek. „Leczy“  on ju ż  bo
w ie m  od k i lk u  la t, a należa
ło b y  wreszcie po łożyć kres  je 
go „dz ia ła lnośc i“ , (hm)

Elektrownia Białostocka zwyciężyła 
we współzawodnictwie z Lublinem

Do następnego etapu współzawodnictwa 
przystępują robotnicy z Pruszkowa

W  d n iu  23 bm. w  B ia łym s to ku  odbyło się ogólne zebranie 
p racow n ików  E le k tro w n i B ia ło s to ck ie j z udzia łem  prze
wodniczącego Zarządu O kręgowego Zw . Zaw . P racow n ików  
Sam orządowych to w i W ysockiego. Tow . W ysocki z łożył 
sprawozdanie z przebiegu ob rad  Kongresu Zw . Zaw., w  k tó 
ry m  po d kre ś lił znaczenie po d ję tych  r.a n im  uchw a ł, d o ty 
czących popraw y b y tu  szerok ich  rzesz pracow niczych.

22 lipca  o trzym a s to lica  
trz y  nowe lin ie  tram w ajow e

Jak d łu go  jeszcze znachor Karaś 
„le czyć “  będzie chłopów?
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Przez ca ły  m a j p ro w a d z ili dz ia łan ia  zaczepne; 
u w o ln il i w okręgu L im ous in  dobrą setkę zam ie
szkałych m iejscowości. Tak, ja k  daw n ie j — t ru d 
ności po legały jedyn ie  na b ra ku  uzbro jen ia .

N ico lle  po w róc iła  z no w in am i: b y ły  one i  dobre 
i  złe.

—  lo d o w a n ie  odbędzie Się w  dn iach n a jb liż 
szych. Gustaw podał m i um ów iony  sygnał, k tó ry  
będzie przekazany z Lo ndynu  przez rad io . Obo
w iązk ie m  naszym jest dokonanie w y s iłk u  w  celu 
przeszkodzenia N iem com  w  przerzucan iu  w o jsk. 
Z  b ron ią  sprawa stoi źle... G ustaw  ośw iadczył, że 
tak  jest wszędzie. K o m ite t w o jskow y  zw ró c ił się 
do ludności — oświadcza prosto z m ostu, że lo n - 
dyńczycy nie  da ją  partyzantom  b ro n i: G ustaw  są
dzi, że to idzie  od samej góry... P rzedstaw ic ie l 
w yw ia d u  am erykańskiego C harlie  ośw iadczył Vau- 
banow i: „D am y wam , ale F. T. P. n ie  dostanie — 
m ają za dużo kom u n is tó w “ .-

Dedé uśm iechnął się: v
— Znam  Vaubana, to nauczyciel g im naz ja lny , 

socjalista. W szystko jest m n ie j lu b  w ięce j w y ja ś 
nione. N a jw ido czn ie j są to ju ż  osta tn ie  d n i bo- 
szów, skoro c i panow ie rozgadali się tak  otwarcie... 
Tak, czy inaczej — m usim y zrob ić wszystko, co do 
nas należy. AS nie  da rady, naw et gdyby Am e
ryka n ie  da li im  setkę czołgów...

Mado zapam iętała ten w ieczór na zawsze. Pod
czas rozm ow y Dedé i  N iedźw iedzia  siedzia ła na 
m a łe j polance, ja d ła  pierwsze, blade jeszcze i  kw aś
ne poziom ki. Następnie przyszedł do n ie j N ie
dźw iedź, z k tó ry m  ju ż  dawno się zaprzy jaźn iła . 
N iedźw iedź m ó w ił teraz po francusku  zupełnie 
żwawo. M ado często w y p y ty w a ła  go » Rosję, on

zaś opow iadał z zapałem, odczuwał, że M ado nie  
opuszcza an i jednego słowa.

Może w łaśn ie  dlatego, że nadchodził czas ostatecz
nej ro zg ryw k i, N iedźw iedź p rzypom n ia ł sobie te 
raz okres n a jtru d n ie jszy  — la to  czterdziestego d ru 
giego, Don, rozm owę z Sergiuszem — gdzie trzeba 
będzie przerzucać most, k ie d y  się pó jdzie z po w ro 
tem... W iele razy ju ż  przedtem  opow iadał je j o od
wrocie, ale o Sergiuszu w spom n ia ł po raz p ie rw szy 
w łaśnie teraz, pow iedz ia ł: „K a p ita n  W łachow “ . 
Mado opanowała się, s tłu m iła  okrzyk, ty lk o  •zapy
ta ła :

— Jak ma na im ię?
— Sergiusz.
Ze wzruszenia szarpała jakąś  traw kę .
_  Jak wygląda?
W oronow roześm iał się:

— N ie w iem . ja k  na to  odpowiedzieć... Kobiece 
zapytanie... Ładny, w ysoki, w łosy jasne... A  dlacze
go pytasz?

— Poczekaj'... N a jp ie rw  odpow iedz m i — czy to 
on, czy n ie  on? On, gdy jes t p rze ję ty  —  odrzuca 
głowę i  pa trzy  o t ta k  — widzisz?...

— Z upe łn ie  tak samo. To znaczy, że go znasz? 
Zadziw ia jące!

— N ie  m a n ic  zadziw iającego, przecież on p rzy je 
chał do Paryża, poznaliśm y się...

— On o P aryżu m ó w ił z zachwytem , m iasto po
dobało m u się.

— Ja k i jest obecnie? P ostarza ł się?
— Zabawna jesteś, France. Jakże m óg łbym  ci 

na to odpowiedzieć? Przecież n ie  znałem  go przed 
w o jną . M łody, m łodszy ode mnie... Zonę ma,, 
o ty m  m ó w ił, ale dzieci nie ma... D oskonały dowód
ca i  dobry kolega...

Ostatecznie N iedźw iedź nie  zrozum ia ł, dlaczego 
Mado nagle się zrob iła  wesoła, śm ia ła się, przeko
m arzała, p rzyczepiła  m u rum ia n e k  do fu raże rk i, 
m ów iła :

— N iedźw iedź z kw ia tk iem !...
W ezwał go Dedé: po jecha li do g ru p y  A rtu ra ,

k tó ra  m ia ła  zlecone wysadzenie ko le jow ego m ostu.
M ado uśm iechała się w  dalszym  ciągu. Cud, 

p ra w d z iw y  cud! P rzeczuwałam , że żyje... (N ie 
przyszło je j do g łow y , że Sergiusz m óg ł być zab ity  
ju ż  po rozstan iu  się z N iedźw iedziem , że na s tąp iły : 
S ta ling rad, K u rs k i Ł u k  ofensywa. Nie, m ia ła  w ra 
żenie, że to n ie  wcześnie j, n iż  w  dn iu  w czora jszym  
Sergiusz w y s ła ł do n ie j te legram ). Czułe się uśm ie
chając rozm yśla ła  w ciąż o n im . Inn e  m a życie. 
Jest da lek i, bardzo da le k i A le  — jednocześnie — 
ja k i b lis k i, ja k i sw ó j! Jest b liże j, n iż  wówczas, 
k ie d y  siedzie li na ław ce pod kasztanem... N ie  do
św iadczała an i uczuć zazdrosnych, an i bó lu  wobec 
tego słowa „ożen ił Się” . N a ch w ilę  zam yśliła  się — 
ja ką  też może m ieć żonę? Z pewnością dobrą... 
A le  m yś li je j na tychm iast p o w ró c iły  do Sergiusza. 
W spom ina ł o P aryżu w  tych  go rzk ich  czasach, gdy 
szedł z N iedźw iedziem  przez step. A  ona, Mado, 
stała się d la  Sergiusza cząsteczką odległego m ia 
sta —  ta k  samo, ja k  stara M iczka  w  Cité, a lbo ja k  
karuzela ja rm arczna, lu b  też chłopcy, k tó rzy  
w  L u xe m b u rsk im  ogrodzie puszczają sw oje m a lu t
k ie  ok rę c ik i. Zdum iewające, do jak iego  stopnia 
bezsilny jes t czas! A  .zresztą i  przestrzeń ta k  sa
mo... O t — rozłączono nas, na pew no n igd y  się nie 
spotkam y, a zresztą sama nie  w iem , ozy koniecznie 
trzeba się nam  spotkać, raczej n ie, ale teraz na
po tka łam  go, obejm uję , prowadzę przez las, m ów ię , 
to  n ie  są kasztany, to  dęby, i  la to  iest inne , i  M ado 
jest ju ż  nie tam ta. N azyw am  się teraz France. 
Dawno ju ż  n ie  oglądałam  fa rb  i  stalug. S trze lam  
M ów ią , że nieźle walczę... A le  w szystko to  n ie  jest 
ważne. Jestem wciąż — Mado. I  n ie  jes t ważne, 
że by łam  w ted y  m a larką. Ważne jest, żeśmy się 
spo tka li, żeśmy się w za jem n ie  o d k ry li. To znacznie 
w ięcej, n iż  od k ryć  gw iazdę lu b  wyspę. Sergiuszu, 
nie w yk re ś li się tego, co ju ż  było. U ra towałeś 
mnie. Może nie  ty  — bo ty  wyjechałeś, ty lk o  m oja 
m iłość do ciebie, ale to je s t to  samo... To ty  za
prowadziłeś m n ie  do tego la su -, • ^3. Ci n j

Przykład brygady Orczewskiego 
porwał do czynu całą załogę

Kolejarze podejmują zobowiązania ku czci V rocznicy PKW N
„P rzez w spółzaw odn ictw o i  rac jon a lizac ję  p ra cy  do so_, 

c ja tiz m u “  —  oraz „U m asow ione w spó łzaw odn ictw o, to  szyb' 
ka  odbudow a k ra ju  i  dob roby tu  narodu po lsk iego“ . T a k ie  
hasła w id n ie ją  na betonowej p łycie, w  w arszataeh k o le jo 
w ych  Pruszkowa. Ta skrom na, betonowa ścianka głosi 
o p ra c y  pruszkow skich  ko le ja rzy , ic h  zrozumienie. ide i 
w spó łzaw odn ic tw a. Już w k ró tce , po obu stronach napisu, 
zostaną um ocowane tab lice z na zw iska m i p rzo do w n ików  i  ra _

Źle się dzie je  
w  g m in ie  K o m o rn ik i

Nowe tra k to ry  
w ośrodkach  m aszynowych

O rczew ski i  jego towarzysze 
pracy, m a ją  ten  niezaw odny 
zm ysł w yszu k iw a n ia  i  m a
szyn i  narzędzi, starego żelaza, 
szmelcu, na pozór ju ż  do n i '  
czego. Po w yre m on to w an iu  i  
odpow iedn im  skom p le tow an iu  
„ru p ie c ie “  da ją m ilion ow e , 
w artośc i użytkow e i  m ilio n o 
w e oszczędności.

T a k  np. s tac ja  m agnezo. 
wa. W ió re k  i  odpadków  że la . 
za i  in n y c h  m e ta li je s t tu  w  
w arszta tach zawsze pełno. T e  
raz zb ie ra  się je... w id ła m i.. 
Zastosowanie przewoźnej sta* 
c j i  m agnezowej pozw o li na 
szybkie uprzątan ie. R ów no
cześnie magnez w y c h w y ta  ty l  
ko  odpadki żelazne autom a
tycznie sortu jąc  in ne  m etale. 
K orzyść będzie w ięc  pod
w ójna.

W szystkie te  prace brygada 
Orczewskiego postanow iła  w y  
konać do 22 lipca.

R obotn icy, z k tó ry c h  w ie * 
lu  pa trzy ło  początkow o z nie* 
dow ie rzan iem  na poczynania 
b ryg ad y  Orczewskiego, zgłasza 
ją  się teraz sam i do w spó łp ra 
cy. Wobec tego praw dopodo
bn ie na „p o m n ik u  rac jona liza 
to ró w  i  p rzodow n ików “  w k ró t

n iu  starostwa. Naszym  zda
niem, K om is ja  P ow ia tow a w in 
na zbadać m ożliw ości finanso 
we dz ia łkow iczów  i  resztów ki.

In n a  sprawa to  św ie tlica  w  
pałacu. W  je dn ym  po ko iku  u -  
rządzona jes t dość gustow n ie 
św ietlica . Szczupłość lo k a lu  n ie  
pozwala jednak  na w łaśc iw y  
rozw ój życia ku ltu ra lneg o . M o 
że by ta k  ob. M iśk iew icz  odda ł 
na ten  cel jeszcze sąsiedni du 
ży pokó j, gdyż na 3 osoby, ca
ły  duży pałac, to trochę za d u 
żo. (N f)

cj»r>a!i zatorów.

Jako  jedno z pierwszych, 
zostanie tu  wpisane nazw isko 
W ładys ław a Orczewskiego i  
cz łonków  jego brygady.

Ic h  dzie łem  jest przesuw ni a 
w  h a li osobowej. W h a li po ło . 
żono ju ż  nową betonową po ' 
dłogę, k tó ra  dzięki zastosowa 
n iu  p rzesuw ni zachowała gład 
ką i  rów ną  powierzchnię.

W  te j h a li p rzygo tow u je  się 
obecnie podstawę do w m on to 
w an ia  maszyny do w a lcow a, 
n ia  b lachy. Maszynę w yko na 
ła  b rygada Orczewski ;go ze 
szmelcu, dla uczczenia K o n 
gresu Z w iązków  Zawodo.- 
wych.

B rygad? O c .o w sk ie g o  ma 
ju ż  usta loną sławę — o tym  
pisać n ie  trzeba.

Nada l p ie rw s i
Obecnie dz ie ln i ko le ja rze  

rozpoczęli serię prac, k tó ry m i 
chcą uczcić p ią tą  rocznicę 
F K W N -u .

P od ję li się on i zm ontow a
n ia  s tac ji magnezowej, p rze . 
woźnej do ładow ania w ió re k  
żelaznych. Ponadto odbudu ją 
nożyce e lektryczne do cięcia 
b lachy i  —  to  będzie ich  n a j
w iększy „w y c z y n “ . — Zm on
tu ją  także dźw ig  do w y ła d u n . 
ku  i  za ładunku zestawów ko 
łow ych  w  dziale mechanicz
nym .

Z  ty m  dźw ig iem  by ła  cała 
h is to ria .

Początkowo zamierzano 
zm ontować go przed halą dzia 
łu  mechanicznego, nad to ra . 
m i. B y ło by  to  dużym  u ła tw ie 
niem  dla  robo tn ików , zaję
tych  p rzy  ładow an iu  i  zde j. 
m ow an iu  zestawów z wago
nów. A le  tu  „zbun tow a ła  się“ 
załoga mechanicznego.

—  A  m y  to  co? Z róbcie  już 
ta k  — pow iedzie li O rczewskie 
m u — żebyśmy też m ie li z te 
go korzyść- N iech dźw ig  wcho 
dzi aż do naszej h a li i  prze. 
suwa zestawy. N ie  będziem y

Młodzi przodownicy 
fabryki porcelany 

w Wałbrzychu
W P aństw ow ej F ab ryce  P or 

eelany „W a łb rzych “  (da w n ie j 
„T ie lsch “ ), p racu je  17 m łodzie  
żowych b rygad  p ro du kcy jnych , 
zorganizow anych przez cz łon
kó w  ZM P. B ryga dy  te  os ią
gają doskonałe w y n ik i.  W y . 
różn ią się zespół d ru k a rs k i,  w  
składzie: S tan is ław a T kaczyk, 
B arbara  F ra k  i  Lucyna  P io '  
9zyńska osiągający ponad 190 
procent norm y.

We w spó łzaw odn ic tw ie  in d y  
w id u a ln ym  szereg Z M P -o w có w  
uzysku je  na jwyższe w y n ik i w  
fabryce.

a a m o l
P O N IE D Z IA Ł E K  — 27 C Z E ftW C A  

S ygnał czasu: 5.10, 12.00. W ia d o 
m ości: 5,15, S.00, 7.00, 8.00, 12,04, 
11 51 10.00, 21.00 23.00. P ro g ram :
ua dziś €.35, na ju tro  23.50. Wszech 
nica: 19.45.

5.20 K o n c e rt dla św iata  pracy. 
6.15 M u zy k a . 6.30 G im n as ty k a . 8.05 
In fo rm a to r  ra d io fo n iz a c ji. 8.10 M u  
zyka . 8.55 P rz e rw a . 12.20 D la  wsi. 
12.50 P rzerw a.. 15.30 D la  dziec i. 15.45 
C hór „4 A sy“ 16.05 „ M ó w ią  książ
k i“ . 16.15 T P Ż . 16.20 K o m p o zy to r  
Tygo dnia: G rie g . 17.15 K o n c e rt roz 
ry w k o w y . 17.45 „Glos m a ją  kob ie 
ty " . 18.00 „E ug ien iusz O n ie g in “ — 
opera C zajko w skiego . 20.30 K o n 
c e rt p o p u la rn y . 21.00 „D alek o  od 
M o skw y" — A ż a je w a . 22.00 K o n 
cert k a m e ra ln y . 23.10 M u z y k a  po
w ażna. 24.00 K o n iec  a u d y c ji.

n — w— a— w w i  — u m a iłg — — — —

„ T R Y B U N A  L U D U "
W ydaw ca: K o m ite t C en tra ln y  
P olsk ie j Z jed noczon ej P a rtii 

R obotn iczej 
• R edaguje: K o m ite t  

N ak ła d  R .S .W . „P rasa"

R edakcja:»
W arszaw a, u l Sm olna 12 

T e le fo n y- R ed ak to r N acze lny  
8-22-60, Zastępca R edaktora  
Naczelnego 8-S3-28. S ekre ta rz  
R ed akc ji 8-82-29. D z ia ł zagra
niczny 8-62-05. D zia ł m ie jsk i 

8-71-82. M u ta c je  8-71-79.
C en tra la : 8-82-28. 8-51-04. 8-82-05 

8-57-62. 8-57-64.
P R E N U M E R A T A !  

P ren u m e ra ta  m iesięczna w  k ra 
ju  zł 150 — prenum erata  zbio
rowa od iO egz na ieden adres 
p a rty jn a  zł 75.— zagraniczna  

zł 300 -
K onto  P K O  -  N r 1-1374 

P rzy  zgłoszeniu prenum eraty ' 
należy podać dokładny I czy 

te lny  adres.
A dm in istrac ja : W arszaw a, ul.

Sm olna 13 tel. 8-29-84 
K olp ortaż  tel. 8-71-80. B iuro

R ek lam  l Ogłoszeń: 8-5023, 
D ru k - Z a k ła d y  G ra ficzne  BSW  
„P rasa", u l. S m olna 10.

B-79397

ich  sam i pchać i  niszczyć po-
d to g \

Tow . O rczew ski czym prę- 
dzej zgłosił ten p ro je k t do na
cze ln ika  w arszta tów  tow . Dasz 
kiew icza.

Tow . Daszkiew icz zaakcep
to w a ł oczyw iście tę  propozycję 
D źw ig będzie zatem przecho
dz ił nad to ram i, na k tó re  pod. 
staw iane są w agony z zesta
w a m i oraz przez całą szero
kość ha li.

Jńkh n  to  będzie u ła tw ie 
n iem  w  p racy n ie  trzeba m ó
w ić. Przetaczanie ręczne ze
stawów, to  ciężka praca i  stra  
ta  czasu.

„R u p ie c ie " Orczewskiego
Cały ten szmelc, z k tórego 

pow stan ie stacja magnezowa 
i nożyce do cięcia b lachy, po . 
w in n y  nosić zaszczytną nazwę 
„R up iec ie  Orczewskiego".

W  gm in ie  K o m o rn ik i pow. 
gró jeckiego resztów ką Prace 
Duże Zarządza ob. M iśkiew icz. 
P rzy  resztówee b y ło  oko ło 30 
ha lasu, k tó ry  n ie  nadaw ał się 
jeszcze do w yrębu . M im o  to ob. 
M iśk iew icz  o trzym a ł zezwole
nie  na w yręb , sprzedając drze 
wo oko licznym  chłopom . T y m 
czasem b u d y n k i dw orsk ie  n isz
czeją, a go tów ka ze sprzedaży 
lasu poszła na „ in n e  cele“ .

O sta tn io ob. M iśk ie w icz  zażą 
da ł od dz ia łkow iczów , aby re 
m on tow a li b u d y n k i fo lw a rc z 
ne, op ie ra jąc się na zarządze-

Tabor techn iczny- ośrodków  
m aszynowych w  B ia łostocczyź- 
nie z każdym  n iem a l m ies ią 
cem zwiększa się. W  tych  
dn iach w o jew ództw o nasze o- 
trzym a ło  55 now ych  tra k to ró w , 
przydzie lonych przez M in is te r
stwo R o ln ic tw a  R e fo rm  R o l
nych. W  liczb ie  te j jes t 50 t r ak 
to rów  f irm y  „Z e to r“  i  5 f irm y  
„U rsus“ .

O trzym ane tra k to ry  rozdz ie
lono ju ż  m iędzy ośrodk i m aszy

nowe w  pow ia tach. P ow ia t b ia  
łos tock i o trzym a ł 5 tra k to ró w , 
b ie lsko -  pod lask i 4, e łc k i 21, 
g ra je w sk i 2, go łdapski 6 , o lec
k i 9, suw alsk i 4, w ysoko-m azo- 
w ie ck i 2, sokolski i  ko im eń s lii 
po jednym .

D z ięk i nowem u przydz ia łow i, 
liczba tra k to ró w  we w szystk ich  
ośrodkach m aszynowych n a rz t 
go v  o jew ództw a wzrosła  Jo 
131 (bs)

MUWWHWWWim y MUMii/TTw/. | nmmmmmnttrrrrrrrr*

Jak wygląda w rzeczywistości hasło w

WOLNOŚĆ, RÓWNOŚĆ, BRATERSTWO î
w U. S. A.

\ poinformuje Was numer 25 tygodnika

» «
który przynosi wiadomości o życiu 
15.000.000 Murzynów w Stanach 

Zjednoczonych 
awfwmwmi&mvmmnnrmrm  n jjju u mmtmnn nnwwwwMmw

MINISTERSTWO ŻEGLUGI-Warszawa Filtrowa 57
B O » z t i ł « u i e  do Szczecińskiego U rzędu M orskiego: 

in ż y n ie ró w  hyd ro techn ików ,
„  budow lanych ,
„  m echan ików ,
„  e le k trykó w ,
„  wodcc. kan. i  og rzew ników .

m ieszkanie w  Szczecinie zapewnione.
Podania w raz  z życ io rysam i należy składać do M in is te r 
stwa Ż eg lug i W ydz ia ł K a d r i  Z a trud n ie n ia , p o k ó j 310.

I I I  p ię tro . 168 K

MINISTERSTWO ZESLUGI-Warszawa, Filtrowa 57
poszukuje do szko ln ic tw a  m orsk iego w  G dyn i i  w  Szcze

cin ie nauczycie li następu jących  przedm io tów : 
języka  angie lskiego, 
m atem atyk i, 
f iz y k i,
N a u k i o Polsce W s p , 
języka  po lskiego, 
w ychow aw ców  in te rna tow ych .

Podania w raz  z życ io rysam i należy składać do M in is te r
stwa Ż eg lug i W yd z ia ł K a d r i Za trudn ien ia , po kó j 310. 

I I I  p ię tro . 167 K

C E N T R A L N Y  Z A R Z Ą D  E N E R G E T Y K I P O S ZU K U JE : 
in żyn ie ró w  budow lanych, 
techn ików  budow lanych, 
techn ików  e lek tryków , 
kreślarzy.

D la  in żyn ie ró w  i  techn ików  budow lanych  obow iązu je
s ia tka  p łac budow lanych.

Podania z życiorysem , opisem pracy zaw odowej należy 
k ie row ać do D z ia łu  Personalnego C. Z. E ne rge tyk i W -w a, 
A l. N iepodleg łości 188. 165 K
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Kocia muzyka
„P om oc“  m arsha llow ska

zatacza coraz szersze kręg i. 
Dotychczas A m erykan ie  w y 
s y ła li do E u ro p y  ja ja  w  
proszku i  gumę do żucia. Po 
w ie lk ich  przem ysłowcach  

ba by ło  zapewnić rów - 
ry n k i zby tu  hodowcom, 

itw a  zaclicdn io -europe j  ■ 

o trzym u ją  ju ż  w praw- 
kcńsk is  konserw y. A le  

to  m ało. .„H um om ite“  dono
si, że w  Am eryce p rzygo to 
w u je  się dla F ra n c ji tra n s 
p o rt 50.000 ketów . K toś  w i
docznie m usi p ilnow ać spro
szą z uanych ja j  w  sp iża r
niach francusk ich . Co p ra w 
da F rancuz i tw ie rdzą , że 
naw et szczury ich  jeść nie 
chcą.

K o ty  eksportow ane do 
F ra n c ji,  to  n ie będą zw yk łe  
ke ty . Ź ród ła  am erykańskie  
podają , że będą to  „ k o ty  ła 
piące m yszy, k o ty  w yższej 
rasy, specja ln ie  trenowane  
w Stanach Z jednoczonych  
do w a lk i ze szczuram i i  m y
szam i“ . W  A m eryce w idocz
nie sadzą, że F rancuz i sami 
swoich ko tów  wychować  
nie p o tra fią .

K o ty  nie p rz y b y ły  jeszcze 
do F ra n c ji ponieważ w Sta
nach Z jednoczonych panuje  
b iu ro k ra c ja . O w ysyłce ko
tów  decydu ją : D epartam ent 
Stanu, Rada H and lu  Zagra
nicznego, U rząd W yżyw ię  - 
n ia , Służba W e te ryn a ry jn a , 
D epartam ent R o ln ic tw a  i 
kidca innych  in s ty tu c ji.

Oczywiście F ra n c ja  zap ła
ci za k o ty  w  dolarach.

Zresztą k o ty  nie są je d y  
nym  a rtyku łe m , k tó ry m  Sta 
n y  Zjednoczone uszczęślhcia 
ją  F rancję . N a  ry n k u  parys  
k im  ukazał się w  w ie lk ich  ilo ś  
ciach am erykańsk i m iesięcz
n ik  „S exua l D iges t“ . B iedn i 
F rancuz i m a ją  się w  dzień 
ka rm ić  p o rn o g ra fią  „ Sexual 
D ig e s t'u " , a w  nocy w siu  
chiw ać się będą w  m iłosne  
serenady 50.000 am erykan  
skich  kotów .

Kochany i rozumiany przez wszystkich
Maria WisłowskaW d n iu  26 czerwca br. M a r

tin  Andersen Nexo kończy la t 
osiemdziesiąt. P rzyszedł na 
św ia t w  nędznym  dom u je d 
ne j z na jb iedn ie jszych  dz ie l
n ic  Kopenhagi. B y ł czw a rtym  
z jedenaściorga dzieci kam ie
niarza. O jc iec jego pochodził z 
chłopów  bornho lm skich .

Szczegółowo, ale bez go ry
czy opow iada Nexo o swym  
p ro le ta r ia c k im  dzieciństw ie i 
m łodości w  czterotom owej a- 
u to b io g ra fii:

„U ro dz iłem  się w  na jb ied
n ie jszym  zau łku  Kopenhagi, w  
dom u czynszowym, z brudnym  
podw órk iem . G łów ną wadę na 
szego m ieszkania s tanow iło  to, 
że by ło  w  n im  w ięcej szczu
rów  n iż ludz i: niepodobień
stwem bjdo uchron ić k rom kę  
chleba przed zachłannością ma 
łych  gryzoni. N ie by łem  dziec 
k iem  upragnionym ... ja k  to 
zw yk le  dziecię nędzy. M atkę  
wspom inam  z rozrzew n ie 
niem , to  jedno  z na jlepszych 
wspom nień mego dzieciństwa. 
Stale zaharowana w  domu, m u 
siała znaleźć jeszcze czas na 
sprzedawanie gazet na u licy . 
O jciec b y ł w iecznie p iją n y , w  
k ró tk ic h  okresach, k ie d y  rz u 
cał wódkę, za jm ow a ł się dzieć 
m i.

W iek X IX  uchodz ił jakoby 
za „w ie k  dziecka“ . Cóż za 
p rzew rotne k ła m stw o ! Z rodz ił 
je  libe ra lizm  w  szczytowym

punkcie  swego rozw oju . W iek 
X IX ,  w ie k  wzm ożonej in d u 
s tr ia liz a c ji, b y ł okresem  w y 
zysku dziecka w  s iln ie jszym  
stopniu, n iż okres fęudalizm u. 
Należałem  do dzieci, k tó re  m u 
sia ły pracować zarobkowo, od
kąd ty lk o  zaczęły chodzić. O j
ciec zostaw ia ł po łow ę zarobku 
w  karczm ie: to  co daw a ł do 
dom u nie wystarcza ło na ży 
cie.

P racowałem  ja ko  chłopak 
szewski, ja ko  uczeń m ura rsk i, 
zapoznałem się z biedą i z pra 
cą ponad s iły  od na jwcześnie j 
szych la t. A le  pam iętam  z cza 
sów mego dzieciństw a inne 
dzieci, dzieci sąsiadów — na
zyw a liśm y je  nieco po ga rd li
w ie: „dz iec i soc ja łów “ . Lecz 
w  te j nazw ie b y ł i  spory od
cień zazdrości: o jcow ie  tam 
tych  dzieci p rz y n o s ili ca ły  za
robek do domu, cho dz ili na 
zebrania, a n ie  do kna jp , i  w  
niedzielę spacerowali z czerwo 
nym i chorąg iew kam i, a na spa 
cery zab ie ra li ze sobą dziecia
ki.

„D zieci soc ja łów " b y ły  za
wsze czysto ubrane, a co n a j
ważnie jsza —  rodzice u m ie li 
w poić w  nie  dumę, k tó ra  o- 
grom nie nam  im ponow a ła. O - 
tóż, w  la tach mego dz iec iń 
stwa socja lizm  to  znaczyło: 
p rzy jac ie lsk ie  s tosunk i z o j-
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Konkurs na pieśń 
młodzieżową

D n ia  13 bm. zakończył prace 
sąd kon ku rsu  na tekst do p ie 
śn i masowej o tem atyce m ło 
dzieżowej.

Na konkurs  nadesłano 280 
prac. Sąd konku rsow y posta
n o w i! n ie  przyznać I  i  I I  na
grody. Nagrodę I I I  w  wys. 
30.000 zł przyznano p ięc iu  u -  
czostnikom  konkursu :

Jacek Bocheński za teks t 
„Zetom pow iec“ , —  Jerzy  J u -  
ran-dot za tekst „P ieśń Z M P “ , 
— M iro s ła w ' Ł e bko w sk i za 
tekst „S kąd taka  zm iana“ , — 
Jan G ałkow sk i za teks t „N a 
sza Pieśń“ , —  Roman Sadow
ski za tekst „C h łopcy  z 
Z M P “ .

„STR ZA ŁY N A  TJLICY 
D Ł U G IE J“ W Y S TA W IO N O

W  C Z E S K IM  C IE S Z Y N IE
W  ram ach w y m ia n y  polsko 

czechosłowackie j, rozpoczętej 
na Ś ląsku C ieszyńskim  jua  w  
r. 1946, w ystaw iona została 
przez zespół „Tesinskeho D i- 
va d la “  z  czeskiego C ieszyna w  
B ie lsku  i  Cieszynie (Polskim ) 
sztuka Jaroslava K lim y  p t  
„P łonąca G ran ica“ .

Rewanżowe przedstaw ien ia 
„T e a tru  Polskiego“  ośrodka 
B ie lsko —  Cieszyn, o d b y ły  się 
po d ru g ie j s tron ie  g ra n icy  w  
T rzyń cu  i  Czeskim  Cieszynie, 
gdzie w ys taw iono  szutkę A n 
n y  Sw irszczyńskie j „S trz a ły  
na u lic y  D łu g ie j“ . Oba p rzed, 
staw ien ia  spo tka ły  się z gorą
cym  przy jęc iem  ludności h u t
niczego T rzyńca  oraz p u b licz 
ności Cieszyna.

R O Z S TR ZY G N IĘ C IE  
K O N K U R S U  N A  P O M N IK  

C H O P IN A
W  K ra k o w ie  nastąp iło  roz

strzygnięcie  konkursu , rozpisa 
nego przez woj., k o m ite t „Ro_ 
k u  C hopinowskiego“  na p ro 
je k t  pom nika Chopina, k tó ry  
m a stanąć na jednym  z p la 
ców w  mieście.

Sąd kon ku rso w y  pos tanow ił 
nie przyznać I  nagrody z tym , 
że odnośną kw o tę  rozdzie lono 
na sześć rów norzędnych w y 
różn ień po 75 tys. zł.

D rugą nagrodę, w  kw ocie  
250 tys. z ł przyznano za p ra -

cę, k tó re j au to ram i są: a r t  
rzeźbiarz Duszenko F ra n c i, 
szek, Leszek Verocsy oraz in ż  
arch. Adam' H a up t z Sopot.

Trzecią nagrodę w  wysokoś 
c i 150 tys. z ł o trz y m a li za 
wspólna pracę pro f. S tan is ław  
Rzecki i  inż. arch. Jan K ru g  
z K rako w a .

Ponadto sąd konku rsow y 
w y ró ż n ił szereg nadesłanych 
prac.

NO W E O D K R Y C IA
P R E H IS TO R Y C ZN E

W  WOJ. P O Z N A Ń S K IM
Do szeregu stanow isk p re h i

storycznych w  w o j. poznań 
sk im  p rz y b y ły  dalsze znalezi
ska. Pod Brzeziem , w  pow. go
rzow sk im  na Z ie m i Lu be lsk ie j, 
w yodrębn iono stanow isko p re  
h istoryczne, k tó re  dostarczyło 
fragm e n ty  naczyń tzw . k u ltu ry  
ce ra m ik i sznurow ej. Oprócz 
ce ra m ik i znaleziono liczne w y  
roby z krzem ien ia . N iezależnie 
od tych  zab y |ków  przedh isto . 
rycznych, z iia leziońo rów n ież
fragm e n ty  naczyń wezesno- 
dziejowych. K ilk a  stanow isk 
z epoki, brązow ej o d k ry to  w  
oko licy  jez iora Błędnego, w  
pow. now otom yskim . Zebrano 
tam  m a te ria ł zaby tkow y w  po 
staci skorup naczyń g lin ia 
nych  oraz narzędz:e k rzem ien 
ne. W B orow i e, w  pow. sredz 
k im , napotkano stanow isko 
„k u ltu ry  ta rdenoask ie j“ . Z n a . 
lez iono.tam  m. in . 16*0 g roc ików  
ig ie łkow a tych , k ilkanaśc ie  
skrobaczy, ry lce , św ider itp .

cem, życie bogatsze i  p e łn ie j
sze, i  kaw a łe k  chleba nieco 
w iększy... z czasem dołączyła 
się do tego po jęcia  —  w a lka “  

M a rt in  Andersen Nexo — 
podobnie ja k  jego p rzy jac ie l 
la t późnie jszych —  M aksym  
G o rk i — b y ł sam oukiem . Z za 
pałem  w e rto w a ł ks iążk i, zdo
b yw a ł wiedzę, ch łoną ł u tw o ry  
na jlepszych p isa rzy św iata, 
w łasnym  sposobem w iążąc ze
wsząd czerpane w iadom ości w  
ja k iś  skoo rdynow any system.

W iele godzin spędzał z M ak- 
symem G o rk im  —  gdy został 
ju ż  pisarzem  —  razem rozw a
ża li trudnośc i: ja k  pisać tak, 
aby być z rozum ianym  przez 
w szystk ich  —  przez lu d z i p ro 
stych, nie ty lk o  przez in te le k tu  
a lis tów . O ba j osiągnęli sw ó j 
cel —  s ta li się p ra w d z iw y m i' 
pisarzam i p ro le ta r ia c k im i. O - 
ba j w y sz li z lu d u  i  obaj lu d  do 
brze rozum ie li. I  obaj docze
k a li się ogrom nej poczytności, 
i  ta k ie j popu larności, ja ką  
rzadko k ie d y  cieszy się p isarz 
za życia.

K sz ta łt a rtys tyczn y  dz ie ł 
M a rtin a  Andersena Nexo, jes t 
ściśle .zw iązany z założeniam i 
id e o w ym i_ pisarza.. N ie  w ys ta r 
czy poznać nędzę i  głód, aby 
zrozumieć po trzeby mas pracu 
jących. N a jd o b itn ie j św iadczy
0 tym  p rzyk ła d  innego p isa 
rza skandynawskiego, K n u ta  
Hamsuna, spod k tórego p ió ra  
wyszło na jb a rdz ie j p rz e jm u ją 
ce s tud ium  głodu, w e  w szyst
k ich  jego fazach. „B y ć  głod
nym , to  jeszcze n ie  w ys ta rczy  
— m ó w i N exo —  trzeba  m ieć 
odwagę n a rw a n ia  po im ie n iu  
p raw d z iw ych  przyczyn  głodu.
1 n ie  odczuwać —  choćby
głęb i duszy —  pogardy dla
tych, k tó rz y  są g ło d n i“ .

O słuszności tych  s łów  św iad 
czy dalsza droga Ham suna: u  
schy łku  la t  u ja w n ił się jako  
faszysta, ja k o  zw o len n ik  reż i
m u h itle row sk iego .

N exo uw aża ł nędzę, w  k tó 
re j w zrósł, za n iepotrzebną i  
n iesp raw ied liw ą  i  w yp ow ie 
dz ia ł je j w o jnę . Rozpoczął swą 
działa lność po lityczną  w  sze
regach duńsk ie j socjaldem o
k ra c ji —  ale spo tka ło  go w ie l 
k ie  rozczarowanie, gdy socja l
dem okracja  stanęła na us łu
gach m ieszczaństwa i  obróciła 
się p rzec iw ko  rew o lucy jnem u 
socja lizm ow i. Od ro k u  1917 
N exo jes t czynnym  członkiem  
duńsk ie j p a r t i i kom un is tycz
nej. H is to ria  jego przeżyć i  
W ątp liw ości znalazła w y ra z  
a rtys tyczny  w  w ie lk im  eposie 
społecznym  „P e lle  Zw ycięzca“ ;

Na p rzyk ładz ie  „ D i t t y “  — 
m a łe j dziewczynki, pochodzą
cej z na jb iedn ie jsze j k la s y  spo

Dni Morza
r

lecznej, ryb a k ó w  duńskich  —  
Nexo uw id o czn ił jaskraw o , że 
p ro le ta r ia t osiągnie w yzw o le 
nie  z nędzy nie  przez samotne 
p ra k ty k o w a n ie  cnót chrześci
jańsk ich , lecz ty lk o  dz ięk i zor
ganizow anej walce z ka p ita 
lizm em .

M iłość i  zrozum ienie duszy 
dziecięcej s taw ia  M a rtin a  A n 
dersena Nexo w  jednym  rzę
dzie z jego w ie lk im  im ie n n i
k iem , ba jkopisarzem  Anderse
nem i  z czo łow ym i bo jo w n ika  
m i hum an ita ryzm u, jw¡t D ickens 
i  G o rk i. W  r. 1924 Nexo napisał 
książkę o dzieciach w  Z w ią zku  
Radzieckim , w  k tó re j zachw y
ca się radz ieck im i m etodam i 
w ychow aw czym i. K siążkę tę 
spo tka ła  w  D a n ii zmowa m il
czenia. Księgarze tw ie rd z ili,  
że książka n ie  zna jdu je  nabyw  
ców, a ku p u ją cym  oświadcza 
li ,  że je j nie posiadają —  k r y 
ją c  równocześnie książkę pod 
ladą. Zarów no ta  ja k  i  następ 
na książka, k tó rą  Nexo n a p i
sał po d łuższym  pobycie w  
Z w ią zku  R adzieckim  w  ro k u  
1934 pt. „D w a  ś w ia ty “  zosta ły 
w  D a n ii zg ilo tynow ane m ilczę 
niem . Za to  w  Z w ią zku  Ra
dz ieck im  N exo cieszy się o- 
grom ną sym patią , szacunkiem  
i  popularnością.

M a rt in  A ndersen N exo b y ł 
niedawno ho no row ym  gościem 
Z w ią zku  Radzieckiego. D n ia  6 
czerwca bież. ro k u  zasiada w  
prezyd ium  A ka d e m ii k u  czci 
Puszkina w  M oskw ie . T en  sta 
ry , ale w ciąż jeszcze k rzep k i 
i  energ iczny cz łow iek, stale po 
dróżuje. A n i odległość, a n i roz 
m aitość środków  k o m u n ik a c ji 
nie odstraszają go n igd y . W 
Ubiegłym  ro k u  b y ł na  K ongre  
sie In te le k tu a lis tó w  we W roc
ła w iu , potem  w  W arszaw ie, 
k tó ra  w y w a r ła  na n im  p rze j
m u jące  w rażenie, następnie 
po jecha ł do  B e rlina , do s tre fy  
radz ieck ie j.
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W  jego w łasne j o jczyźnie 
zwalcza go re a kcy jn a  prasa 
duńska, n ie  m ogąc przeboleć 
jego bezwzględnej w a lk i z im  
peria lizm em . A le  za to  lud , 
ludz ie  prości —  do k tó ry c h  
serc u m ia ł t ra f ić  —  w ie lb ią  go 
i  kochają. D zień jego osiem 
dziesięciolecia będzie jedną 
w ie lk ą  zb iorow ą m an ifestac ją  
w ie lo tys ięczn ych ' mas m iesz
kańców  Kopenhagi. I  w  te j 
m an ifes tac ji weźm ie udz ia ł 
każdy  —  je ś li n ie  osobiście, to  
choćby m yślą  —  k tó re m u  d ro  
g i jes t św ia t id e i w ie lk ie g o  
bo jo w n ika  i  p isarza duńskiego.

Wszystkie utwory M artina  
Andersena Nexo ukazały się 
już lub ukażą w  najbliższym  
czasie nakładem Sp. Wyd. 
„Książka i W iedza" —  „Ditta", 
„Peiie Zwycięzca“ —  obie w  
przekładzie Józefa Mondschei- 
na, „Czerwony M arten“ w  prze 
kładzie M arii Kelles - Krauzo- 
wej.

Chluba p o lsk ie j m a ry n a rk i —  żaglowiec szko lny „D a r  P om orza " w  doku w  czasie
rem ontu Foto WAT

Dwudziestolecie Wszechzwiązkowej 
Akademii Nauk Rolniczych im. Lenina

Po zjeździe dramaturgów w Oborach

Dramaturg i krytyk teatralny pod obstrzałem
J. A. SzczepańskiZam yka jąc ob rady d ram a

tu rgó w  po lsk ich w  Oborach 
tow. r r in .  S okorsk i ocenił je  
nader pozytyw n ie , s tw ie rdza
jąc, że na drodze do uśw iado
m ien ia  sobie przez po lskich 
lu dz i tea tru  ich  w łaśc iw ych 
zadań a rtys tycznych  i  społecz 
nych na obecnym  etapie h is 
torycznym , zrob iono pow ażny 
k ro k  naprzód.

W iadomo, te a tr  je s t obok f i l  
ir:u na jb a rdz ie j uspołecznioną 
dziedziną sztuki. Toteż wszel
k ie  dziejące się w  teatrze w y 
darzenia, wszelk ie zasadnicze 
prob lem y tea tru  obchodzą ży
wo cale społeczeństwo. W  O - 
barach spotka li się ze sobą fa 
chowcy tea tra ln i; ale dysku 
sja :ch nie by ła  ja k im ś  oder
w anym  od życia i  jego spraw  
f  rm ahstycżnym  rozp a tryw a - 
: -i szczegółów tech n ik i p i- 
swwo d la  tea tru  czy ks-ztałto- 
v.y.n:a tea tra lnych  orzedsta- 
w  e i.  lecz głęboko w  istotę 
z - od-7o.cycn. w  Polsce prze
m y  n -suwająca analizą zw iąz
ków  tw órczości tea tra lne j z 
kroczeniem  społeczeństwa do 
socja lizm u.
Sekret ro z k w itu  d ra m a tu rg ii

Spraw ą naczelną b y ł p ro 
b lem  ustosunkow ania się p i
sarzy dram atycznych  do 
is to ty  p raw d z iw ych  k o n f l ik 
tów  d ram atycznych naszej e- 
p o k \ M ó w ił o ty m  obszernie 
w  Oborach tow . Je rzy  A l 
brecht. N ie  można w yra z ić  
współczesności za pomocą me 
chemicznego przenoszenia kon 
f ł ik tć w  m ieszczańskich na tło  
dzisiejsze.

Podając w ym ow ne p rz y k ła 
d y  now ych k o n f lik tó w  d ra m a
tycznych z naszej epoki m a r
szu do socja lizm u —  tow. Jan 
K o tt  p o d k re ś lił z ca łym  nac i
skiem, że w  u jrzen iu ,' zrozu
m ie n iu  i  d ram atycznym  u ję 
c iu  tych  p rob lem ów  m ieści się

tyczne j. P isarz m usi m ieć ja 
sno uksz ta łtow any obraz boha 
tera pozytywnego, b y n a j
m n ie j n ie  ja ko  chodzącego ide 
a łu  lecz ja k o  cz łow ieka z k rw i 
i  kości, podległego zw ycza j
nym  lu d z k im  uczuciom  i  na 
w e t p ra w o  do pope łn ian ia  b łę  
dów.

O Jedność pisarza i polityka
N ad obradam i dom inow a ła  

m yśl, k tó rą  swego czasu s fo r
m u ło w a ł tow . Ż ó łk ie w s k i: „ P i
sarstwo to  zawód koniec ko ń 
ców  po lityczny , ja k  każda 
działa lność ideolog iczna“ . 
„N ie  ma podzia łu  na sztukę i  
p o lity k ę  w  teatrze“ . O zrozu
m ien ie  te j k lu c z o w e jf i  w ęzło
w e j kw e s tii ape low a li u p o li
tyczn ien i ludz ie  tea tru , s ta ra 
jąc  się w y tłu m aczyć  ją  tym , 
k tó rz y  w y ra ż a li lę k i i  obaw y 
przed rzekom ym  nadm iernym  
uspołecznianiem  tea tru , przed 
rzekom ą nadm ierną in te rw e n 
cją  czynn ikó w  po litycznych  w  
spraw y artysytyczne.

N ie ma w  istocie podzia łu 
na sztukę i  p o lity k ę  w  teatrze 
Chodzi o zgodność m yślen ia  i 
pa trzenia p o lity k a  i a rtys ty , 
bo każdy a rtys ta  je s t zarazem 
po lityk ie m  —  ja k  słusznie w y 
raz ił się w  b ły s k o tliw y m  prze 
m ów ien iu tow . St. R. D obro
w olski. Twórczości apo litycz
n i  i an typo litycane j nie było  
zresztą n igdy, ą dzisiejsze o- 
kopy apolityczności są w ła 
śnie bardzo po lityczn ym i oko
pam i.

Zarazem  podkreślano je d 
nak mocno, że nie ma m ow y 
o ż a d n y m ' narzuczaniu pisa
rzom  te m a ty k i i  krępow an iu  
ich swobody tw órcze j, związa 
ne j z duchem  postępu. A  „ in 
sp irac ja  n ie  jes t w p ływ a n iem “  
(tow . Je rzy  Pański).

Żąda się od p isarza napraw  
dę ty lk o  jednego: „w idzen ia  
człow ieka w  jego postępowym

liz m  socja lis tyczny n ie  jes t 
sz tyw nym  schematem lecz 
jedyn ie  w ytyczną , k tó 
re j p o w in n iśm y  . się t rz y 
mać. D latego z ust w y b it 
nych p a rty jn y c h  lu d z i te a tru  
spo tka ły  się z odpraw ą tezy 
jednego z m łodszych reżyse
rów , domagające się dość nieo 
kreślonego „un au kow ien ia  tea 
t r u “  i  p róbu jące praw a d ia le k  
ty k i,  w  sposób uproszczony i 
m echaniczny przerzucać w  
dziedzinę bieżącej robo ty  tea
tra ln e j.
Kiedy zamówienie społeczne 

spełni swe zadanie?
W ystą p ili rów n ież  pisarze, 

k tó rzy  źle zrozum ie li ideę za
m ów ien ia  społecznego. Bardzo 
tra fn ą  odpowiedź usłyszeli z 
ust tow . dy r. Borowego: „W a r 
tościowe jes t ty lk o  zam ów ie
nie, p łynące z w ew nę trzne j po 
trze b y “ . Rzecz, doda jm y, zupeł 
n ie  jasna, że n ie  uzyska na le
ży tych  w y n ik ó w  robo ta  choć
b y  w  założeniu na jb a rdz ie j po 
żyteczna, je ś li pochodzi z d u 
cha ow ej „zm ow y cha rak te ry  
zac ji“ , k tó rą , ja k  maczugą, 
w y w ija ł jeden z m ówców.

O nieobecnych na zjeździe 
pisarzach ka to lick ich  n ie  m ó
w iło  się w ie le  może dlatego, 
żę narada m ia ła  w yraźn ie  pro 
gresyw ny i tw ó rczy , cha rak te r 
i  n ie  chcia ła  wyw ażać 
d rzw i dawno o tw a rtych . 
A le  to n ie  znaczy, by  c i p isa
rze n ie  u s iło w a li nada l, w  każ 
dy dostępny im  sposób, prze
m ycać m ętnych te o rii f ilo z o 
ficznych  i  ja w n ych  te o r ii b u r-  
żpazyjnych.
Opieka nad młodym pisarzem

J a k i jest w  istocie stan tw ó r 
czości d ram atyczne j w  pbec- 
nej c h w ili w  Polsce? B y ło by  
absurdem  m ów ić o je j upad -

ca, ze, przede wszystkim, jest 
ilościowo zbyt szczupła — to 
fakt. Dlatego do zadań niez
m iernej wagi urasta problem 
opieki nad pisarzem początku 
jącym  i  młodym, um ożliw ie
nie mu startu w  teatrze, ucze
nia się bezpośrednio na w ła
snych błędach...

Tę opiekę w yko n yw a  się i 
rozw ija . N ig d y  pisarz w  P o l
sce nie m ia ł ta k  u ła tw io n e j 
d rog i do przem ów ien ia ze sce
ny., ja k , obecnie.. P ro jektow ane 
o tw a rc ie  w  na jb liższym  już, se 
zonie paru  „s tu d ió w  te a tra l
n ych “  da m u jeszcze lepsze 
m ożliw ości nauk i.

W alka o nową widownię
Pisarz d ram atyczny przetną 

w ia  do określonej w idow n i. 
Czy w idow n ia  ta  u leg ła  prze
m ianie? Każdego w ieczoru 
teatra lnego, n iem a l na każ
d ym  przedstaw ien iu  s tw ie r
dzamy, że uleg ła i  ulega co
raz w iększej. W  Oborach re 
prezentowane b y ły  jednak  
dw a poglądy na tem at w p ły 
w u  w idza wczorajszego —  w i
dza m ieszczańskiego i  drobno 
mieszczańskiego, na te a tr d z i
siejszy.

Podczas gdy n iek tó rzy  z u -  
czestn ików  na rady g łos ili, że 
ów  w p ły w  jes t wciąż jeszcze 
poważny, i  us iło w a li w m ów ić  
obecnym, że no w y  w idz  z k la 
sy robotn icze j ulega m u w  nie 
m a łym  stopniu —  tow . Sokor
sk i z ca łym  naciskiem  prze
c iw s ta w ił się ty m  poglądom  i  
w ezw ał do zerw an ia  raz na 
zawsze z fa łszyw ym i teo ry jka  
m i o. drobnom ieszczańskiej 
m en ta lnośc i, k la sy  robotn icze j. 
N ie  znaczy to, b y  w idow n ia  
tea tra lna  b y ła  ju ż  należycie 
zorganizowana. W alka- p  znua 
nę socjalnego, sk ładu w id o w n i 
trw ać, m usi nadal.

K ry tyk a  krytyk i
Sporo uw ag k ry tyczn ych  do

ze s trony  p isa rzy dram atycz
nych ja k  i  ze s trony  samych 
k ry ty k ó w  i recenzentów. Pod 
kreślano, że n iek tó re  czasopi
sma i, n ie k tó rz y  k ry ty c y  stosu 
ją  „zm ow ę m ilczen ia “  wobec 
pew nych pisarzy, może n iedo
skonałych fo rm a ln ie  i  na  pew 
no pope łn ia jących  b łędy, ale 
s tara jącyoh się iść konsekwen 
tn ie  po te j: l in i i  tw ó rcze j, k tó  
rą  wszyscy uw ażam y za w łaś 
ciwą.

W  końcow ym  przem ów ien iu  
tow . S oko rsk i dodał, że k ry ty  
cy n ie  um ie ją  na ogcł pokazy 
wać is to ty  prob lem ów , p o ru 
szanych przez autora, i oś
w iadczy ł, że „o  sztuk i po łitycz  
ne będziem y w a lczyć“ , iżby 
w o kó ł n ich  zmowę m ilczenia 
przełamać.

Pisarze i  Państwo Ludowe
O to je s t parę  g łów nych w ąt 

k ó w  dyskusy jnych  w  Oborach, 
W ym ien ionych w  n a jw ię k 
szym skrócie. .

I  na zakończenie jeszcze jed 
no: ja k ie  praktyczne  znacze
nie  może m ieć narada w  Obo
rach i  je j n ie  ty le  uch w a ły  — 
bo tak ich , co zrozum iale, nie 
podejm owano —  .ile w n iosk i 
w yn ika jące  ■'% dyskusji?  Na 
skutek dw udniow ego pobytu 
w  Oborach na pewno żaden pi 
sarz lep ie j n ie  zacznie pisać, 
żaden w róg nie zm ieni się w  
przy jac ie la . A ie  n ie  o to  cho
dz iło  in ic ja to ro m  zebrania. 
W artość na rady w  Oborach 
m ieści się w  fakc ie  dok ładne
go zapoznania się ogółu postę 
powych p isarzy d ram atycz
nych z oceną ich pracy i po
s tu la tam i w ysuw anym i pod 
ich adresem. Pisarze p rzekona li 
się rów nież, ja k  w ie lką  tro 
ską. uwagą i życzliwością da
rz y  Państwo Budowę ich tw ó r 
« ą  prace

Przed 20 la ty  —  25 czerwca 
1929 r. Rada K om isarzy  L u 
dow ych ZSRR pow o ła ła  do ży 
cia W szechzwiązkową Aikade 
m ię  N a uk Rolniczych im . W. 
Lenina. D zia ło  się to w  dniach 
w ie lk ich  przeobrażeń w  go 
spodarce ro ln e j ZSRR, w  okre  
sie, gdv ch ło p i radzieccy za
częli m asowo wstępować do 
kołchozów.

A kadem ia  im . W. Len ina  
zgrupow ała  w  swych szere
gach n a jw yb itn ie jszych  uczo 
nych —  ro ln ik ó w  i  szybko sta 
ła  się —  zgodnie z postaw io 
n y m i je j zadan iam i —  k ie ró w  
n iczym  ośrodkiem  naukow ym , 
odgryw a jącym  ogrom ną, tw ó r
czą ro lę  w  ro zw o ju  ro ln ic tw a  
radzieckiego. A kadem ia  ze 
sw ym i 13 in s ty tu ta m i nauko 
w o-badaw czym i o znaczeniu 
og ó lno -k ra jo w ym , z siecią sta 
c j i  dośw iadcza lnych i  labo ra to  
r ió w  rozrzuconych po ca łym  
k ra ju  i  z f i l ią  w  Kazachskie j 
SRR je s t dziś w  dziedzin ie 
nauk ro ln iczych  in s ty tu c ją  cen 
tra lńą , jednoczącą i  nadającą 
k ie ru n e k  p rący w szys tk im  ro i 
n iczym  in s ty tu c jo m  nauko 
w ym  w  ZSRR.

W  ro k u  1935 Rada K om isa 
rz y  Lu do w ych  za tw ie rdz iła  
p ie rw szy skład cz łonków  rze
czyw is tych  A kadem ii. Człon
k ie m  ho no row ym  A kad em ii 
jes t tow arzysz S ta lin , a w śród 
51 cz łonków  rzeczyw istych f i 
g u ro w a ły  m , in .'n a z w is k a  lu 
dzi, k tó rz y  s tw o rz y li nowe k ie  
ru n k i w  nauce św ia tow e j: I  
M iczu rin a  i  W. W iliam sa.

Gd ro k u - 1938 prezydentem  
A ka d e m ii je s t s ła w ny  dziś na 
ca łym  św iecie uczony, Boha
te r  P racy  Socja lis tycznej, la u 
re a t N agród S ta linow sk ich  
T ro f im  D. Łysenko.

Prace naukow e A kadem ii 
d a ły  równocześnie z w ie lk im  
do robk iem  teore tycznym  w spa 
n ia łe  w y n ik i praktyczne. 
Zw iększan ie w yda jnośc i g le 
by, rozszerzanie pow ie rzchn i 
up raw nych , przesuwanie- g ra 
n ic  u p ra w y  ważnych gospodąr 
czo ro ś lin  do re jon ów  przed 
ty m  n ieurodza jnych, tw o rze 
n ie  now ych  ga tunków  ro ś lin  
up raw nych , postaw ienie p rz y 
rod y  w  służbę cz łow ieka — 
oto w y n ik i prac A kadem ii, 
znanych ju ż  zresztą naszym 
czy te ln iko m  z a r ty k u łó w  po
św ięconych osiągnięciom  agro 
b io lo g ii radzieck ie j.

O s ty lu  p racy A ka d e m ii i  jej. 
fo rm ach  w spó łp racy z gospo
d a rką  narodową św iadczy 
ta k i p rzyk ład :- uchw a łą  P le 
num  C K  W K p(b) z lu tego 
1947 r. pow ierzono A kad em ii 
zadanie osiągnięcia urodza ju 
prosa w  kołchozach i  sowcho- 
zach na pow ie rzchn i m ilion a  
ha przecię tn ie  po 1,5 tony z 
ha. P racow n icy na uko w i i 
członkow ie  A kad em ii opraco
w a li m etody, k tó re  zapew niły  
urodza j prosa w  wysokości 
wyższej n iż zapro jektow ane 
na pow ie rzchn i 1.320.000 ha.

Obecnie A kadem ia  bierze ży 
w y  i  ow ocny udz ia ł w  rea liza 
c j i  w ie lk iego  sta linowskiego 
p lanu  przeobrażenia przyrody,, 
a także.- w  pracach re a liz u ją 
cych uchw a łę  Rady M in is tró w  
ZSRR i  C K  W K P (b) o t rz y 
le tn im  planie, rozw o ju  produu 
ty.wnęj ho do w li byd ła  w  k o ł
chozach i  sowchozaeh. : 

A kadem ia opiera, się n ie  t y l 
k o  pa sw ych w iąsnyę jj praoow

nikach . W  pracach A kadem ii 
b io rą  udz ia ł 'se tk i tysięcy k o ł
choźników , u trzym u jących  ży- 
Wy k o n ta k t z Akadem ią, dzie
lących się z uczonym i dośw iad 
czeniam i, obserw acjam i i  w y 
n ik a m i w łasnych, p ra k tycz 
nych osiągnięć. Ten k o n ta k t 
z m asam i ko łchoźn ików  jes t 
je d n ym  ze źródeł sukcesów 
uczonych radzieck ich.

M om entem  p rze łom ow ym  w  
dzia ła lności A ka d e m ii b y ła  ze 
szłoroczna sie rpn iow a sesja, 
w  czasie k tó re j twórcza, d yn a 
m iczna b io log ia  m iczu rin o w - 
ska odniosła w ie lk ie  zwycięs
tw o  nad re a kcy jn ym  id ea lis 
tycznym  k ie ru n k ie m  m end low  
sko -  w e issm anow skim . Dziś 
w szystk ie  ju ż  prace A ka d e m ii 
prowadzone są zgodnie z za ło
żen iam i b io lo g ii m iczu rin o w - 
sk ie j.

Jest rzeczą jasną i  zrozum ia 
łą, że sukcesy A k a d e m ii o to 

czonej serdeczną opieką rzą 
du i  p a r ti i,  są ściśle związane 
z us tro jem  Z w ią zku  Radziec
kiego, k tó ry  o tw ie ra  n ieog ran i 
czone m ożliw ości przed nau
kow cem  -  badaczem. D z ięk i 
ścisłem u zw iązan iu  z ko łcho
zam i i  sowchozami, dz ięk i roz
p racow yw an iu  g łębokich  zagad 
n ień  teore tycznych na drodze 
rozw iązyw an ia  zadań p ra k 
tycznych, d z id k i dokładnem u 
p lanow an iu  p rac naukow o -  
badawczych, d z ię k i n a jśc iś le j
szemu i  n a jb a rd z ie j tw órcze
m u pow iązan iu  te o r ii z p ra k ty 
ką  osiągnęła A kadem ia  swe 
sukcesy i  po s taw iła  agrobio
log ię  radziecką na n a jw y ż 
szym poziom ie.

Ten styl pracy Wszechzwląz 
kow e j A k a d e m ii N a u k  R o ln i
czych im . W. Le n in a  po w in ie n  
być w zorem  d la  naszej pols
k ie j na uk i. (ed)

S Z A C H Y
K R A K O W S K I P Ó Ł F IN A Ł  

M IS TR ZO S T W  P O L S K I
C zw arty  p ó łf in a ł in d y w id u 

a lnych m is trzos tw  P o lsk i d la  
w o jew . po łudn iow o  -  wschod
nich, rozegrany w  K rako w ie , 
zgrom adził n ies te ty  ty lk o  9 u -  
czestn ików : 6 z K ra k o w a  i  po 
1 z Częstochowy, T a rnow a  i 
K ie lc . ' N ie  zobaczyliśm y n ie 
stety na starcie d r. A rła m o w - 
skiego, Baśsa, L im bacha, n ie  
w z ią ł rów n ież udz ia łu  m ło dz iu t 
k i, 15 -le tn i Zuber, now a gw iaz 
da k rako w ska  i  naszym zda
n iem  b. słusznie, gdyż te rm in  
tu rn ie ju  k o lid o w a ł z końcem  
ro ku  szkolnego i  p raw dopodo
bn ie  w  obu „im prezach“  m ło 
dy  k ra k o w ia n in  osiągnąłby złe 
w y n ik i.  Z arów no  Zuberow i, 
ją k  i  k ra k o w s k im  działaczom  
za w strzem ięź liw ą  decyzję na 
leży się ty lk o  pochwała.

T u rn ie j, żyw o prow adzony i 
sto jący na dość dobrym  pozio
m ie, p rzyn iós ł zasłużone i  ła t 
we zwycięstwo zdecydowane
m u fa w o ry to w i, b. m is trzo w i 
K rako w a  i  uczestn ikow i m i
strzostw  P olski, p ro f. Ciejce, 
k tó ry  osiągnął 6 p. D rug ie  m ie j 
sce, up raw n ia jące  rów n ież  do 
g ry  w  fin a le  za ją ł dość nieocze 
k iw a n ie  kp t. L itm a no w icz , w y  
przedzając o 1/2 pk t. p ro f. Czar 
notę (5 p.), którego przegrana 
z os ta tn im  w  tabe li od rzuciła  
na trzecie miejsce. Środkowe 
m ie jsca za ję li: N ow ak 4 1 /2 , Bo
cheński i  W esołowski po 4 (po 
p ięknym  sukcesie w  m is trzo 
stwach K ra ko w a  spodziewaliś
m y się w idz ieć Bocheńskiego 
znacz,nie w yże j!), R usinow ski 
3, p ro f. W o jtas iew icz 2ł / 2 i  Z in  
ków sk i P /2-

P R Z E D S T A W IC IE L  P O LS K I 
ZAPRO SZO N Y DO C ZECH O 

SŁO W A C JI
W edług kom u n ika tu  czeskie

go m in is te rs tw a  in fo rm a c ji m ię 
dzy 26.V I I I  i 17.IX br. odbę
dzie się w  T rencżińsk ich  C iep
licach w ie lk i m iędzynarodow y 
tu rn ie j szachowy, pośw ięcony 
pam ięci słynnego m is trza  czes
kiego Ryszarda R ć ti‘ego. Z a
proszenia o trzym a ją : 2 arcy- 
m is trzow ie  radzieccy oraz. 
przedstaw icie le  B u łg a rii, R u
m un ii, W ęgier, W łoch, A u s tr ii,  
Szwecji, F in la n d ii, F ranc ji, Ar, 
g lii, B e lg ii i Polski. Uzuyein: 
lis tę  uczestników  6 p rzedstaw i
c ie li Czechosłowacj: 4 Czechów 
i 2 S łowaków . Razem gra łoby 
zatem 19 m istrzów .

T e rm in  tego tu rn ie ju , n iew ą t 
P b ^ ie  jedne j z na jc iekaw szych 
tegorocznych im prez szacho
wych w  Europie. —• ko!i< iujc 
nieco niestety z te rm inem  tu r 
n ie ju ^  m is trzostw o P olski, k tó  
ry  ja k  w iadom o odbędzie s ię  
w P ozn an iu 'w  dn iach 4—-25.IX 
br. U w ażam y jednak, że zapro 
szenie do T fencz ińsk ich  C ieplic 
nalóży wykorzystać, gdyż n ie -

sunków , łączących naTTTT y 
cham i, je s t to na ragejfoerw-
sze w  tym  ro ku  zaprd 
szego p rzedstaw ic ie la  na m ię 
dzynarodow y tu rn ie j. N ie orga
n izu ją c  u  siebie żadnych tu r 
n ie jó w  m iędzynarodow ych —  
nie m ożem y oczyw iście spodzie 
wać się licznych  zaproszeń. Na 
szym  zdaniem, b a rw  P o lsk i ,w 
C ieplicach po w in ie n  bezwzglę
dn ie  b ro n ić  m is trz  P o lsk i k .  
M akarczyk, a po zakończeniu 
m is trzos tw  w  Poznaniu będzie 
on m ia ł p ra w o  w yzw ać nowego 
m is trza ' P o lsk i na  decydu jący 
mecz, k tó ry  oczyw iście m usia ł 
b y  się odbyć pod egidą PZSz.

K O N K U R S  „A" 

Zadanie N r 24 
K . A . L . Kubbel.

( I  nagr. „E ls  Escacs a Catalu- 
ńya “  1933).

M at w  4 posunięciach.
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Zadanie N r 24
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Powyższa słynna pozycja n jfi 

chodzi z pa rtu  dr. L a : k-*r 4» 
dr. Tarrasch, rozegranej na 
w ie lk im  m iędzynarodow ym  tu r 
n ie ju  w  P etersburgu w 1914 r.

Czarne grożą 1... c4, 2. b:c4, 
b:c4 w ra z  z 3... c3! i 4... a4 2. 
dorob ien iem  hetmana, a kę(Sl 
ich zdoła un ieszkod liw ić  białfet( 
go p iona h. W  te j pozornie bez. 
nadzie jne j sy tuac ji, będący na 
posunięciu ówczesny m is trz  
św iata znalazł je dn ak  piękną

_ , _ _ drogę do remis i uratował V*
p k ż e ię  od b. sf.rdęcanjyh sto puaJjta. .W ja k i «eosóbt


